
Sekretarz generalny KC FPK przebywał w Polsce

Rozmowy E. Gierek - G. Marchais

Podpisanie wspólnego komunikatu

WARSZAWA (PAP). 14 bm. — na zaproszenie
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka — przy­

był z wizytą do Polski sekretarz generalny Fran­
cuskiej Partii Komuńistyczńej — Georges Mar­
chais. Towarzyszy mu członek Biura 'Mityczne­
go, sekretarz KC FPK — Maxime Grenietz.

Na lotnisku Okęcie w Warsza­
wie gości powitał członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Edward Babiucb.

Obecny był charge d'affąires
a. i. Francji — Marcel Guillc-

Bezpośrednio po przylocie
sekretarz generalny FPK po­
wiedział m. In.:

Z przyjemnością przybywam
dziś do Polski na przyjacielskie
zaproszenie I sekretarza. . KC
PZPR Edwarda Gierka. Mój o-l

statni pobyt w Waszym kraju
miał miejsce przed kilkoma la­
ty i dlatego też cieszę się, że
znalazłem się ponownie na pol­
skiej ziemi. Jestem Szczególnie'
zaszczycony spotkaniem, jakie
odbędę z moim przyjacielem —

Edrcardem Głerkiem.

WARSZAWA (PAP) W dniach
15—16 bm. w woj olsztyńskim
odbyło się przyjacielskie spot­
kanie I sekretarz- KC PZPR
Edwarda Gierka z sekretarzem
generalnym Francuskiej Partii
Komunistycznej — Georgeseni
Marchais. Na zakończenie roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Port Gdyński — wyładunek cytrusów. Pod koniec roku napływa
do naszych portów zwiększona masa towarów z całego świata.
W portach Gdańska i Gdyni znajduje się obecnie kilkadziesiąt
statków. Duża część tych ładunków przeznaczona jest na zaopa­
trzenie świąteczne. Na zdjęciu: wyładunek owocósy cytrusowych

przy Nabrzeżu Francuskim w. Porcie Gdyńskim.
CAF — Uklejewski — Telefoto
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Delegacja KC KPZR
z wizytą w Krakowie

(Inf. wł.) W dniach 15—16 bm.
przebywała w Krakowie dele­
gacja Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego. W skład delega­
cji, • której przewodniczył czło­
nek KC KPZR, członek Biura

Politycznego KC KP Białorusi,
I sekretarz Komitetu Obwodp-
wego KPB w Mińsku Władimir
Andrejewicz' Mikulicz wchodzili
również W. A. Iwaszko — sek­
retarz propagandy Komitetu

Obwodowego KPU w Charko­
wie, W’. F. Prawatorow — kon­
sultant Wydziału Propagandy
i Agitacji KC KPZR. N. W. Ku-

zniecowa — 11 sekretarz KM
KPZR w Mytiszczy oraz W. A.
Swietłowa inspektor Wydziału
Zagranicznego KC KPZR, Dele­
gacja zwiedziła najpiękniejsze
zabytki, architektury i sztuki,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

3,5-godzinny koncert galowy
Wieczór przyjaźni w Teatrze Słowackiego

(Inf. wł.). Prawdę powiedziawszy nie wiadomo
eo bardziej należało podziwiać — czy urodę
dziewcząt (czy chłopców, a jakże!) czy przepięk­
ne barwne stroje, czy wreszcie sam program,
który trwał... trzy i pół godziny. „Słowianki”
zawojowały publiczność! A trzeba wiedzieć, że.

zgromadziła się ona licznie w sali Teatru im.
Słowackiego na koncercie galowym z okazji 20-
lecia Zespołu Pieśni i Tańca Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Przybyli przedstawiciele władz
politycznych i administracyjnych Krakowa, bo
„Słowianki” to zespół, który przysparza splen­
doru nie tylko uczelni, naszemu miastu, ale i

krajowi. Najlepszym dowodem, że występowa­
ły 37 razy poza granicami Polsk'

Sobotni koncert — jak zapowiedział konfe­
ransjer Wacław. Przybylski — był 1100, wystę­
pem około stuosobowej grupy studentów; obok
pieśni i tańców krajów słowiańskich — nasz ro­
dzimy polonez, mazur, kujawiak oberek. No i

oczywiście krakowiak Sala owaryjnie biła bra­
wa i wszyscy zgodnym chórem odśpiewali „Sto
lat”. Były też depesze i gratulacje, upominki i
kwiaty od zaprzyjaźnionych zespołów folklory­
stycznych z całej Polski, i ód sympatyków zes-

. połil.
Przed koncertem członkowie zespołu, spotkali

się z władzami Uniwersytetu Jagiellońskiego z

rektorem prof. dr hab. Mieczysławem Hessem

opidkunem i entuzjastą „Słowianek”. W spotka­
niu tym uczestniczyli: sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak, członek sekretariatu KK. kierownik
Wydz. Pracy Ideowo-Wychów. Jan Broniek oraz

wiceprezydent m. Krakowa Jan Nowak. Przy­
byli: konsul Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Władimir Gołowczański, konsul
naczelny Stanów Zjednoczonych Carl Bastiani,
wicekonsul Konsulatu Generalnego Francji w

Krakowie Bernard Bourges. A żc uroczystość
była dla „Słowianek” szczególna, przybył ną nią
radca ambasady bułgarskiej w Warszawie Geor­
gij Banenkin, który na ręce kierownika zespołu
Henryka Wolff-Zdzienieekiego przekazał przy­
znany przez Radę Państwa LRB (dekret podpi­
sany przez Todora Ziwkowa) Order Cyryla i

Metodego I stopnia .Słowianki”' otrzymały
wiele innych odznaczeń. Wśród nich medal
TPPR „Za Zasługi w Rozwoju Współpra­
cy Kulturalnej pomiędzy PRL a ZSRR”,
Złotą.. Odznakę SZSP. nagrodę specjalną
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki
oraz nagrodę Bułgarskiego Ośrodka Kultury i
Irifor-mac.fi w. Warszawie. Wręczono też .odzna­
czenia indywidualne, (tb)

Społeczeństwo polskie protestuje przeciwko

planom zbrojeniowym NATO

Żyć bez lęku o los pokoleń
WARSZAWA (FAP). Społeczeństwo naszego

kraju zdecydowanie protestuje przeciwko decyzji
państw NATO w sprawie produkcji i rozmieszcze­
nia nowych amerykańskich broni rakietowo-ją-
drowych w Zachodniej Europie.

14 bm. odbyło się w Warsza­
wie wspólne posiedzenie Pre­
zydiów Ogólnopolskiego Komi­
tetu Pokoju i Polskiego Społe­
cznego Komitetu Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie,
na którym przyjęto oświadcze­
nie wyrażające zdecydowany
protest polskiej opinii publicz­
nej przeciwko zamiarom zbro­

jeniowym NATO. W czasie spot­
kania, które prowadził prze­
wodniczący OKP Józef Cyran­
kiewicz, wypowiadali się przed­
stawiciele różnych środowisk

społecznych i zawodowych, da­
jąc wyraz swemu stanowczemu

„Nie” wobec eskalacji zbrojeń
na naszym kontynencie.

Decyzja NATO w sprawie pro­

Tadeusz Holuj — literat,
przewodniczący Klubu Twórców

i Działaczy Kultury „Kuźnica”

Wychodziliśmy z hitlerowskich obozów za­
głady z wiarą, że narody całego świata, a

zwłaszcza Europy, wyrzucą na śmietnik historii

wojnę i przemoc. Pracowaliśmy i pracujemy
dziś jeszcze, aby przezwyciężyć skutki ostatniej
wojny. My, w Polsce, jak i we wszystkich kra­
jach socjalistycznych ze zgrozą patrzyliśmy, jak
odradza się widmo zagłady. Słuchaliśmy, jak
znowu usiłują nas oswoić z myślą o niej. Ale
wi .l-zyliśmy i ufaliśmy, że po prostu dadzą nam

żyć, że nikt nie waży się na prowokowanie ni -

obliczalnych w skutkach sytuacji.
My nie zagrażamy nikomu, to nam przykła­

dają do piersi coraz to nowe bronie zagłady. To
nas otaczają kordonem wyrzutni rakietowych,
wycelowanych w nasze miasta, i w samo

sedno istnienia Europy.
Jako polski pisarz, jako były więzień obozów

zagłady łączę swój głos z głosc-m protestu, i
przestrogi, który teraz rozlega się na świeci*.
Dumni z tego, że należymy wszyscy do kultury
europejskiej, uczyńmy z niej kulturę trwałego

Wojewódzki Zespół Poselski w Nowym Sączu

Gospodarka ziemią
(Inf. wł.), W ub. piątek w No­

wym Sączu pod przewodnictwem
posła na Sejm PRL, I sekreta­
rza KW PZPR — Henryka Ko­
steckiego obradował Wojewódz­
ki Zespół Poselski. Omówiono
wyniki' konsultacji w sprawie
projektu ustawy o zmianie KPA.
w części problemowej rozpatrzo-
nolspSawę gospodarki ziemią, za­
poznano się z informacją o zao­
patrzeniu wsi w sprzęt i narzę­
dzia rolnicze.

Warunkiem właściwej gospo­
darki ziemią jest doprowadze­
nie, do końca akcji . uwłaszcza­
nia gospodarstw Trudna to o-

peracja, bo w warunkach woj.
nowosądeckiego geodeci natrafi­
li na poważne przeszkody. Pier­
wsza to ogromne rozdrobnienie.
Są też inne: brak podkładów
map. rejestrów gruntowych itp.
Do czerwca br sporządzono 86

tys, aktów własności dla 72 tys.
gospodarstw. Do uwłaszczenia
pozostaje 30 tys. gospodarstw.
Poprawie warunków gospodaro­
wania sprzyja też scalanie grun­
tów — do tej pory zakończone
w 14 wioskach. Z obrotem zie­
mią wiąże się wreszcie ustawa
o zaopatrzeniu emerytalnym
rolników. Do tej pory na rzecz

następców przekazano 8.300 ha
ziemi, na rzecz państwa zaś —

400 ha. W województwie są je­
szcze nieużytki' w gminach: Uś­
cie Gorlickie, Sękowa, Muszy­
na .doliczono się 910 ha ziemi,
która nie. rodzi. Po wykarczo-
waniu, zmeliorowaniu — pod u-

prawy można odzyskać 600 ha
gruntów, co tylko w przelicze­
niu na siano da.ie dodatkową
produkcję 40 tys. kwintali.

fr-b)

Delegaci na VIII Zjazd PZPR

Bogusław Jamróz z PRI Judostal 5"
„Dlaczego wybraliśmy naszym delegatem

na VIII Zjazd Partii BOGUSŁAWA JAMRO-
ZA1 — przewodniczący Rady Zakładowej
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych „Bu-
dośtal 5” w Krakowie Julian Brzuchacz od­
powiada bez namysłu: Bo mamy do niego
zaufanie, wiemy, że jest człowiekiem prosto­
linijnym. odważnym, nie cierpi dwulicowości,
umie bronić spraw załogi”. -

'

„Kiedy na posiedzeniu KSR. -zatwierdzaliś­
my plany produkcyjne na bieżący rok, nie
wahał się powiedzieć, które wskaźniki są nie­
realne”.

„Znamy go z tego, że. dba o sprawy socjal­
ne pracowników, o wczasy, o kolonie dla
dzieci”.

„Pełni kilka partyjnych i społecznych fun­
kcji, jest sekretarzem POP. a także społecz­
nym inspektorem pracy. Troszczy się na co

dzień o warunki procy robotników, a są to

przecież sprawy dla ludzi zasadnicze, od tego
zależą ich wyniki”. . .

Tyle dowiedzieliśmy, się o mistrzu Bogu­
sławie -Tanlrozie od .jego współtowarzyszy
pracy. W rozmowie delegat. „Budostalu” na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. Klag

dukcji 1 rozmieszczenia nowych
broni rakietowo-jądrowych w

Zachodniej Europie to kolejna
próba nasilenia wyścigu zbro­
jeń — stwierdził w swym, wy­
stąpieniu wiceminister spraw
zagranicznych Józef Czyrek.
Oznacza ona próbę nawrotu do
okresu „zimnej wojny” i . roz­
strzygania o przyszłości nasze­
go kontynentu z pozycji siły.

O działalności Polskiego Spo­
łecznego Komitetu Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie
poinformował przewodniczący
tego komitetu Artur Starowicz.

Na bezpośrednie zagrożenie dla
naszego kraju, jakie wynika »

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pokoju i pokojowego współżycie, bez rbrojeń I
stosowania militarnego szantażu — bez lęku »

los pokoleń. Notowała: D. Terskowsk®

Prof Władysław Markiewicz —

socjolog, sekretarz Wydziału Nauk

Społecznych PAN:
— Decyzja państw NATO o produkcji i ro»-

mieszczeniu w Europie Zachodniej nowych, udo­
skonalonych broni rakietowo-jądrcwych, zbiega
się w czasie z rozwojem masowych puchów spo­
łecznego protestu przeciwko budowie elektrow­
ni atomowych. Jest to zaiste ponury i tragiczny
paradoks: w tych samych krajach, w których
opinia publiczna potrafiła nieraz skuteczni®
przeciwdziałać wykorzystaniu energii atomowej
dla celów bądź co bądź pokojowych, okazała się
całkowicie bezsilna w udaremnieniu zamiaru

rozbudowy potencjału jądrowego, przeznaczonej
go dla celów niszczycielskich i śmiercionośnych.
Mamy zatem do czynienia z klasycznym przy­
kładem zjawiska, które my socjologowie polity­
ki nazywamy manipulowaniem masami w inte­
resie pozbawionych skrupułów grup nacisku, w

tym przypadku — tak zwanego kompleksu mie

litarpo-przemysłowego. (PAP)

Były szach Iranu

przybył do Panamy
USA planują wprowadzenie

sankcji ekonomicznych wobec Iranu

WASZYNGTON, PARYŻ (PAP). Agencje zachodnie poin*
formowały, że były szach Iranu Mohammad Reza Pahlawl

przybył 15 bm. do Panamy na pokładzie specjalnego samo­
lotu, który wylądował w amerykańskiej bazie wojskowej
Howard na północ od stolicy Panamy.

W związku z tym Biały Dom ogłosił następujące oświad­
czenie: „Były szach Iranu opuścił dzisiaj bazę lotniczą w

Lackland i udał się do Panamy. Przebywać tam będzie n»

zaproszenie rządu Panamy, który wyraził nadzieję, że umo­
żliwienie szachowi osiedlenia się w tym kraju przyczyni się
do pokojowego uregulowania obecnego kryzysu”.

Jak informuje agencja France Presse, na wieść o wyjeździ*
b. szacha, ze Stanów Zjednoczonych, studenci islamscy <ąku»
pujący ambasadę USA w Teheranie oświadczyli, że proc#®
zakładników odbędzie się „możliwi* jak najszybciej”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wzrost cen ropy naftowej
BUENOS AIRES (PAP). Na 4 dni przed konferencją erga*

niz.acji 13 Państw Eksportujących Ropę Naftową (OFEC),
która rozpoczyna 17 bm. obrady w stolicy Wenezueli, Cara­
cas, Arabia Saudyjska, Katar, Zjednoczone Emiraty Arahskl*
oraz Wenezuela zapowiedziały podwyżkę cen ropy n 6 dola­
rów na baryłce (baryłka = 159 1.). Również Irak zapowie­
dział podwyżkę cen ropy o 2 dolary na baryłce (z obecnych
22 na 24 dolary). >

USA zniosą sankcje wobec Rodezji?
NOWY JORK (PAP). Agencje zachodnie donoszą, powml

łując się na oficjalne źródła amerykańskie, że Stany Zjedno­
czone gotowe są znieść sankcje ekonomiczne wobec Rodezji,
Decyzja w tej sprawie może byó podjęta w ciągu najbliż­
szych dni.

Amerykańska próba nuklearna
WASZYNGTON (PAP). Jak zakomunikowało Ministerstwu

Energetyki USA, w ub. piątek Stany Zjednoczone przeprowa­
dziły na poligonie wojskowym w Newadzie swą 14 w tym
roku podziemną próbę nuklearną.

Impas, w sprawie przyszłości Rodezji
LONDYN (PAP). Konferencja w sprawie przyszłości Ro­

dezji, która przez przeszło 3 miesiące trwała. w Londynie,
znalazła się w głębokim impasie. Mimo nieustannego naci­
sku ze strony W. Brytanii.— delegacja Frontu Patriotyczne­
go Zimbabwe nic zgodziła się na brytyjskie warunki zawie­
szenia broni. W Londynie ogłoszono, żc dokument końcowy
konferencji podpisały W. Brytania i reprezentacja nielegal­
nego reżimu Abla Muzorewy. Zabrakło natomiast podpisn
Frontu Patriotycznego,

Projektanci mody przygotowują już propozycje
na lurnauul. Jako jedni z pierwszych wyko­
nali kolekr.ic sukien wieczorowych i haiowsrh

plastycy z Z-kla^ćw Artystycznych ..ART” w

Łodzi. Fot,.— CAF

Na Krupówkach jak w pełni sezonu

Wpływają kolejne dary
(Inf. wł.) Drużyny zuchowe

Chorągwi Krakowskiej . ZHP

przystąpiły, do zadań Harcerskiej
Operacji Odnowy Krakowa. Z

uwagi na możliwości najmłod­
szych. w programie dominują
przedsięwzięcia, polegające na

emocjonalnym zainteresowaniu
ich sprawą odnowy zabytków
naszego miasta. Operacja ma

charakter długofalowy. Na zbiór­
kach zuchy dowiadują się o

rlziele i zasięgu odnowy. o tym
jak chroni się zabytki przed
zniszczeniem, poznają legendy,
historię i dzień dzisiejszy Kra­
kowa.

Decyzją Głównej Kwatery
ZHP — za pośrednictwem Wy­
działu Zuchowego Komendy
Chorągwi Krakowskiej — dru­
żyny zuchowe z całej Polski mo­
gą nawiązać bezpośrednio kon­
takty z rówieśnikami w Krako­
wie, co umożliwi im wzięcie
udziału w operacji. Przewidzia­
no— co istotne nie tylko dla

krakowskich zuchów — organi­
zowanie w drużynach konkur­
sów wiedzy o Krakowie, jak
również działania, które służyć
mają zainteresowaniu ochroną
zabytków polskiej kultury w

ogóle. Wdzięczn” pole do popisu
mieć będą mali majsterkowi­
cze, a plon ich pracy zaprezento­
wany zostanie w ramach „Zu­
chowej Cepeliady”, połączonej
z aukcją. Uzyskane fundusze zu­
chy, przekażą na odnowę zabyt­
ków Krakowa. (źg)

Na konto Zarządu Rewaloryza­
cji Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa wpłacili ostatnio: Zarząd
Krakowskiego Klubu Kolekcjo­
nerów — 9.141 zł, Kolo Dzielni­
cowe ZTW w Nowej Hucie —

1.100 zł. Oddział Wojewódzki
Polskiego Związku Głuchrch w

Bydgoszczy — 1,012 zł, Naczel­
na Rada Spółdzielni Spożyw­

czych w. Lodzi — 24.928 zł. Spół­
dzielnia Fraer Wytwórczości
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tatrach jeszcze pusto
Pierwsza ofiara narciarstwa

(Inf. wł.). Mimo ocieplenia śnieg utrzymał się
w Zakopanem przez wolną sobotę i niedzielę. Na

Krupówkach zaroiło się od wczasowiczów jak
*w pełni sezonu. Główna fala świątecznych gości
jeszcze się jednak nie zacięła. Na utrzymanej-. w

czerni „zakopiance” panował niewielki ruch.

Kierowcy samochodów opuszczający miasto nie
przyzwyczaili się jeszcze do zimowych warun­
ków i zakopiańska pomoc drogowa PZMot
kilkanaście razy interweniowała przy stłuczkach,
4-krptnie natomiast-.,ściągano poważniej uszko­
dzone pojazdy nie nadające się do ruchu. Naj­
groźniejszy okazał się oblodzony zakręt w Poro­
ninie na StRszeczkówce.

Powodzeniem cieszyła się kolejka na Guba­
łówkę. W sobotę przewiozła 4,1 tys. pasażęrćw,
w tym wielu narciarzy, którzy tłumnie obiegli
słoneczne zbocze. GOPR po raz pierwszy w. tym
roku udzielił pomocy -w wypadku narciarskim,
ściągając z Gubałówki młodzieńca ze złamaną
nogą. Niedziela była pochmurna.

W górach było pusto. Kilkanaście zaledwie
osób przecierało ponularny szlak na Halę Gąsie­
nicową ząwiewariy przez wiatr, szczególnie do­
kuczliwy na Skupniówym Upłazie. Warunki w

górach w. okresie zimy są bardzo trudne.
Warto, żeby pamiętali o tym wszyscy, gdy

obecnie wybierają się na górskie wycieczki. Nie­
przygotowanym turystom zawsze grozi W'»tr,
mroź i śnieg. (kaz)

Doroczne nagrody |

redakcji „Studenta" i SZSP i

Wśród laureatów prof. dr hab, Tadeusz Wojtaszek!
i Andrzej Sikorowski z grupą „Pod Budą”

oraz RU SZSP Politechniki Krakowskiej

SPORT • SPORT

(Inf. wł.). W ubiegły piątek,
w Klubie „Pod Jaszczurami”

odbyła się miła uroczystość wrę­
czenia nagród za rok 1979 dla

tych, którzy w środowisku pol­
skich wyższych uczelni zapisali
się szczególnie wartościowymi
inicjatywami społecznymi. Wa­
cław Żurek, redaktor naczelny
„Studenta”,- które to pismo już
od 5 lat wespół z ZG SZSP przy-

znaje te nagrody, przedstawił
tegorocznych laureatów: Radę
Uczelnianą SZSP Politechniki

Krakowskiej za orr nizację akr

cji „rrzemyśl 19” (dla władz

miejskich w Przemyślu przy­
znano nagrodę honorową), Stu­
dencki Krąg Instruktorski ZHP

śląskiej Akademii Medycznej za­
prowadzenie ed 14 lat aktywnej

terapii dla dzieci, oraz Andrzeja S

Sikorowskiego i grupę rnuzycz- ri

ną „Pod Budą” za wysokie war- |

tości intelektualne i artystyczne. |

Doroczną nagrodę honorową o- ę

trzymał rektor krakowskiej A-

kademii Rolniczej prof. dr bab.
Tadeusz Wojtaszek za serdeczną
troskę o studentów, za pomoc

tym, co stawiaja pierwsze kroki

po studiach.
Na uroczystości obecni byli,

składając gratulacje i życzenia
laureatom: Jan Grzelak — se­
kretarz KK PZPR, Jan Broniek 3
— członek Sekretariatu KK, kie- i

równik Wydziału Pracy Ideowo- k

Wychowawczej KK Oraz Piotr |

Cebulski — kierownik Wydziału p
Nauki i Oświaty KK FZPR.

(r) |

Koszyka rk i krakowskiej
Wisły wygrały dwa kolejne
mecze I ligi i zajmują pierw­
sze miejsce w tabeli. Dobrze

spisują się też koszykarki bc-
niantinka — Hutnika Kra­
ków. które w sobotę i niedzie­
lę zdobyły komplet punktów.

Na zdjęciu fragment meczu

Wisła — Olimpia Poznań.
Fot. W. KLAG



Sir. 2
GAZETA POŁUDNIOWA' PONIEDZIAŁEK. 1? GRUDNIA 1979 R. — NR 298

Z

Społeczeństwo polskie protestuje RozmowyE- Gierek
przeciwko planom zbrojeniowym NATO G. Marchais
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Wawelskiego w , ub. piątek
odbyło się uroczyste spotka­
nie z laureatami Konfron­
tacji placówek upowszech­
niania kultury, które zorga­
nizowała Krakowska Rada
Związków Zawodowych. W

Konfrontacjach., wzięły
dział 33 placówki kultural­
ne, zakłady pracy, organi­
zacje społeczne oraz związki
twórcze z woj. krakowskie­
go. Największe osiągnięcia
odnotowały na swoim kon­
cie: Zakładowy Dom Kultu­
ry Kombinatu im. Lenina i

Zakładowy
„Budóstal”.
tychczasowe
żarz KRZZ
chewsks
kich wyróżnionych do udzia­
łu w TI Przeglądzie Aktyw­
ności Kulturalnej Ludzi
Pracy. W spotkaniu ucze­
stniczył zastępca kierownika
Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
ehowawezej KK PZPR
Franciszek Dąbrowski, (el)

. Dom Kultury
Dziękując za do-
'wyńiki
Maria Wójcie -

zaprosiła

seierft-

wszyst-

Konferencja

ideologiczna
w „Kuźnicy”

TF Klubie Twórców i Deia-

Isiczy Kultury „Kuźnica” w

Krakowie odbyła się kon­
ferencja ideologiczna, kra­
kowskiego środowiska, kul­
turalnego, dotycząca aktual­
nych problemów ruchu kę-
munist.ycznego w Europie
r.achodniej. Wprowadzenia
do dyskusji dokonał doc. dr
hab. Jerzy Pawłowicz — kie­
rownik Zakładu Ruchu Ro­
botniczego Krajów Kapitali­
stycznych w Instytucie .Ru­
chu Robotniczego Wyższej
Szkoły Nauk Społecznych,
prity KC PZPR. (ma)

Z myślę
o lałodie MPK

W ąołwtff. w

Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym w Krakowie o~

żwarfo nową smażalnię ryb.
Pracownicy wybudowali ją
sami w ciągu zaledwie
trzech mięsięcy -- w czynią
społecznym opracowano tak­
sę dokumentację techniczną
i projekt smażalni. Wartość

czynu 1 min 2u0 tys. zł. W
ten sposób zrealizowano je­
den. z ważniejszych postula­
tów załogi, zgłoszony w cza­
sie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej PZPR. Użyt­
kownikiem smażalni jeai:
Central® Rybna, która wy­
posażyła w sprzęt nowy t>~

biekt i zobowiązała się stale
zaopatrywać w świeże ryby
i frytki pozostałe 12 bufe­
tów, którymi obecnie dyspo­
nuje MPK. (gn)

Kolejki do Muzeum

Dyrekcja Muzeum Herodo­
wego w Krakowie — w

związku z dużą frekwencją
gru.p zorganizowanych na

wystawie „Polaków portret
własny” przerastającą mo­
żliwość równoczesnego przy­
jęcia wielu wycieczek nie
zgłoszonych weseśniej — za­
wiadamia, że w pierwszej
kolejności wpuszczane będą
.na • wystawę grupy zorgani­
zowane, po uprzednim pi­
semnym lub telefonicznym
uzgodnieniu terminu i godzi­
ny wejścia na wystawę.
Wycieczkimie zgłoszone będą
mogły zobaczyć wystawę w

miarę wolnych .miejsc. Wy­
cieczki należy zgłaszać pod
adresem 30-062 Kraków, al.
S Maja 1 Muzeum Narodowe,
tel.: 333-77 w gadzinach od
8—15 z wyjątkiem niedziel i
diii świątecznych.
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Dz.iś, w poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela po­
rad w godc. 12—13 telefo­
nicznie pod numerem 109-B5.
Od godz. 13 do 14 osobiście w

lokalu Dz. Łączności » Czy­
telnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21, n p. (na<l Teatrem
Kameralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami o-

paily deszczu * w rejonach
górskich deszczu ze śniegiem
i śniegu. Rano lokalne mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień od 4 do 8 minimalna
w nocy od 2 w rejonach gór­
skich do 4 na pozostałym ob­
szarze. Temperatura w Ta­
trach całą dobę ols. —5.
Wiatr przeważnie umiarko­
wany południowo-zachodni i

południowy a w Tatrach u-

miarkowany .i dość silny po­
rywisty zachodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA SA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJĘ: Sy­
tuacja korzystna. Widzial­
ność przeważnie dobra, drogi
miejscami śliskie.

2.3.4.5.6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
decyzji podjętej przez państwa
NATO, wskazywali uczestnicy
dyskusji. Decyzje brukselskie,
podkreślano, oznaczają przenie­
sienie potencjalnego centrum

konfrontacji nuklearnej na te­
ren Europy.

Uczestnicy obrad przyjęli
wspólne oświadczenie następu­
jącej treści:

Polski ruch pokoju w imie­
niu całego polskiego społeczeń­
stwa wyraża stanowczy protest
przeciwko decyzji państw NATO
w sprawie produkcji i . rozmie­
szczenia w Europie Zachodniej
nowych broni rakietowo-jądro-
wych. Ta godna pożałowania
decyzja zapowiada wprowadze­
nie ne teren Europy nowych ja­
kościowo systemów broni ra­
kietowo-nuklea mych , potęgując
zagrożenie bezpieczeństwa wszy­
stkich narodów naszego konty­
nentu i groźbę konfliktu zbroj­
nego. Jest ona wyrazem ciągłych
dążeń tsilitaryątycznyeh I agre­
sywnych kół atlantyckich, a

zwłaszcza w USA i w RFN. do
naruszenia istniejącej równowagi
sił i uzyskania przewagi mili­
tarnej, oraz do narzucenia nie­
zmiernie niebezpiecznego i ko­
sztownego nowego wyścigu zbro­
jeń.

WARSZAWA (PAP). Do potęż­
nego głosu opinii publicznej,
protestującego przeciwko nowe­
mu etapowi wyścigu zbrojeń, ja­
kim grozi antyhumanitarna,
sprzeczna z duchem Aktu Końco­

wego KBWE, decyzja NATO o

rozmieszczeniu w Europie Zacho­
dniej nowych rodzajów broni ją-

tZrłKZfcy, dołączył’ wwseni ęwmży.
Pomni strat, poniesionych przez
naukę polską w czasie II wojny
światowej, mając świadomość o-

gromnych spustoszeń, jakie kon­
flikty wojenne przynoszą do­
robkowi ogólnoludzkiemu, ucze­
ni polscy— członkowie PAN li­
chwami na sesji Zgromadzenia
Ogólnego Akademii — która od­
była się 14 bm. w Warszawie —

rezolucję protestującą przeciw­
ko wyzwaniu kół militarystycz-
nych Zachodu rzuconemu siłom
miłującym pokój.

Przyjęta przez aklamację re­
zolucja, której projekt przedsta­
wił prezes PAN, prof.. Witold
Nowacki, głosi:

Zgromadzenie Ogólne Polskiej
Akademii Nauk wyraża swe głę­
bokie zaniepokojenie podjęciem
przez radę NATO decyzji o pro­
dukcji oraz rozmieszczeniu w

niektórych krajach Zachodniej
Europy nowych broni jądro­
wych. Grozi to wzmożeniem wy­
ścigu zbrojeń i wzrostem napię­
cia na naszym kontynencie.

Kierując się. doświadczeniem
historycznym naszego narodu
i jego żywotnymi interesami li­
czeni polscy wypowiadają się za

powstrzymaniem i ogranicze­
niem wyścigu zbrojeń i wyraża­
ją swe poparcie dla zmierzają­
cych w tym kierunku wysiłków
rządu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Zgromadzenie Ogólne rozpa­
trzyło też, r.a swej 51. sesji stan

realizacji uchwał i postulatów II

Kongresu Nauki Polskiej, a tak­
że przedstawiło wnioski dotyczą­
ce planu badań podstawowych w

latach 1981—1985.

W obrąda. h uess.Jniczyli-.
członek Biur® Politycznego KC
PZPR, wicepremier — Mieczy­
sław Jagielski, sekretarz KC
PZPR — Andrzej Werblan, wi­
cepremier — Kazimiers Secom-
skl, kierownik Wydziału Nauki
i Oświaty KC PZPR — Jarema
Maciszewski. Obecni byli mini­
strowie: nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki — Janusz
Górski i łączności —- Edward
Kowalczyk.

Związek tematyki sesji z ogól­
nonarodową dyskusją poprzedza­
jącą VIII Zjazd PZPR podkre­
ślił w słowie wstępnym prof.
Nowacki.

Osiągnięcia nauki polskiej i
kierunki jej rozwoju po r. 1973
przedstawił wiceprezes PAN,,
prof. Andrzej Trautman. Stwier­
dził, iż hasło „Nauka w służbie
narodu”, pod jakim obradował
IT Kongres Nauki Polskiej, zo­
stało zaakceptowane przez śro­
dowisko uczonych.

W referacie pt. „Środki i wa­
runki realizacji' zadań nauki'”
sekretarz naukowy PAN, prof.
Jan Kaczmarek stwierdził m. in.,
iż ważnym dorobkiem bieżącej
dekady jest wzrost znaczenia i

społecznej
śniła się
władzami

darczymi
mianą praktyką.

W czasie obrad oddano hołd
pamięci zmarłych w okresie od
ostatniej sesji zgromadzenia u-

czonych — członków PAN: prof.
prof. Witolda Taszyckiege. Ed­
munda Malinowskiego, Józefa

Chałasińskiego.

rangi nauki. Zacie-
współpraca nauki z

politycznymi i gospo-
oraz z szeroko rozu-

(DOKOŃCZENIE ZE
mów przyjęto wspólny

‘kat.
U bm. w godzinach

niowyeh George» Marchais o-

puścił Polskę, żegnany na lot­
nisku Okęcie przez członka
Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR — Edwarda Babiu-
cha.

W komunikacie podkreśla się,
.iż rozmowy polsko-francuskie
odbyły się w atmosferze szcze­
rej i serdecznej przyjaźni.

E. Gierek i G Marchais omó­
wili problemy aktualnej’ sytua­
cji międzynarodowej, oraz roz­
wój współpracy między PZPR a

FPK, między Polską a Francją.
Stwierdzono, iż. układ sil w

świecie coraz bardziej sprzyja
sprawie wyzwolenia społecznego
i narodowego. Wskazano, że im­
perializm próbuje podejmować
kontrofensywę zwłaszcza w dzie­
dzinach ekonomicznej, ideolo­
gicznej i militarnej, stara się
hamować proces odprężenia. Ko­
munikat wskazuje, iż decyzja
państw NATO w sprawie pro­
dukcji i rozmieszczenia w Euro­
pie rakiet „cruise” i „pershing
II” 3tanowi nowy krok w wy­
ścigu zbrojeń na naszym kon­
tynencie, stanowi poważne za­
grożenie dla narodów Europy.

Podkreślając, iż PZPR i FPK

uznają ■za niezbędne działanie
służące umocnieniu pokojowego
współistnienia i odprężenia ko­
munikat stwierdza, że komuniści
polscy i francuscy uczynią wszy­
stko, aby wnieść swój wkład do
szerokiego zespolenia mas ludo­
wych w akcjach na rzecz ro­
zbrojenia, utrzymania pokoju,
współpracy i bezpieczeństwa w

STR. lt
komuni-

popołud-

Europie i na świecie. PZPR i
FPK przywiązują wielkie zna­
czenie do realizacji aktu końco­
wego KBWE we wssystkich
dziedzinach oraz do przygotowa­
nia i przeprowadzenia spotkania
w Madrycie. W komunikacie
mówi się o współpracy między
Polską i Francja, o umocnieniu
wzajemnych więzi we wszyst­
kich dziedzinach. Rozwój tej
współpracy odgrywa pozytywną
rolę w umocnieniu bezpieczeń­
stwa w Europie i przyczynia się
do rozwoju odprężenia.

E. Gierek i G. Marchais — jak
stwierdza komunikat — pod­
kreślili znaczenie dążenia naro­
dów do swobodnego decydowa­
nia o swoim losie, bogactwach
i rozwoju.

W końcowej części komunika- ;
tu wyrażono zadowolenie z bra­
terskich stosunków i więzów
solidarności, które istnieją od
dawna między PZPR i FPK i
które wywodzą się z długolet­
niej tradycji wspólnych walk. '

klasy robotniczej Polski i Fran­
cji. Różnice w ocenach i pewne
rozbieżności, które mogą zaist­
nieć między partiami, nie sta­
nowią przeszkody we wspólnej
walce przeciw imperializmowi,
o socjalizm, oraz w rozwijaniu
wzajemnej współpracy — gło­
si komunikat. Przywódcy obu
partii zgodnie postanowili umac­
niać współpracę między PZPR
i FPK na bazie wspólnego idea­
łu uznając niezależność każdej
partii, równość praw i nieinge­
rencję. Konstruktywne i owoc­
ne spotkanie wykazało wolę |
działania obu partii zwłaszcza
na rzecz rozbrojenia, odprężenia
i utrwalenia pokoju.

Tadeusz Kupiszewski sekretarzem KC

Plenum KO PZPR w Podgórzu —

w sprawach organizacyjnych
W ubiegły piątek odbyto się plenarne posiedzenie Ko­

mitetu Dzielnicowego PZPR w Podgórzu poświęcone
sprawom organizacyjnym. Obrady prowadził I sekretarz
KD PZPR — Podgórze Zdzisław Pospieszyński. Powoła­
no 11 zespołów i kbmisji problemowych, które skupiają
około 500 aktywistów partyjnych dzielnicy. W związku z

przejściem dotychczasowego sekretarza KD Jana Wsołka
na stanowisko dyrektora Pelegatury Głównego Urzędu
Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk w Krakowie Ple­
num wybrało nowego sekretarza, którym został Tadeusz
Kupiszewski dotychczasowy st. inspektor Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KK PZPR. Zasłużonym dzia­
łaczom podgórskiej organizacji partyjnej wręczone zo­
stały odznaczenia państwowe i regionalne. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Stanisław'
Bodzoń, Zygmunt Czekalski. Franciszek Dyrga. Tadeusz
Kaczor, Marian Kajfasz, Stefan Kozłowski, Bronisław
Kraus, Kazimierz Musiał, Józef Rutkiewicz, Weronika
Skóra, Franciszek Urbanik, Marian Walczyk, Stanisława
Żurek. Przyznano ponadto 2 Złote Krzyże Zasługi, Złotą
Odznakę „Ża Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, oraz Złote
i Srebrne Odznaki „Za Pracę Społeczna, dla Miasta Kra­
kowa”. W obradach wzięli udział m. in. członkowie Se­
kretariatu KK PZPR; kierownik Wydziału Organizacyj­
nego KK PZPR Bolesław Grzesiak i kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej KK PZPR Jan Broniek.

(Iw)
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Protest olimpijczyków
’

fint, wl.) W ubiegłą sobotę cdfeyło się w Za­
kopanem uroczyste zebranie Klubu Olimpijczy­
ka. Wśród kilkisdżissięciu znanych zawodników

byli narciarze, wioślarze, bokserzy oraz olim­
pijczycy reprezentanci wielu innych dyscyplin
sportowych z Ireną Szewińska i Władysławem
Kozakiewiczem. Wielokrotny narciarski mistrz

Polski Stefan Dziedzic przekazał sekretarzowi
KM PZPR w Zakopanem Januszowi Markow­
skiemu tekst protestu polskich olimpijczyków
wobec ostatnich decyzji zbrojeniowych NATO.
Protest ten jest wyrazem pełnej solidaryzacji
wszystkich sportowców z protestem całego pol­
skiego społeczeństwa przeciw rozpętaniu przez
blok militarno-zbrojeniowy Zachodu nowej fali

zbrojeń w Europie, (kaz)

Narada sekretarzy
KW PZPR

Wojewódzkie konferencje PZPR
14 bm.. odbyły się wojewódz­

kie konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcze PZPR w Gdeń-
skr., Lesznie, Skierniewicach i

Wałbrzychu.
W wojewódzkie' konferen­

cji spt®wozdawezo-«Cr’-oręze,1
PZPR w Gdańsku, wziął udział
członek Biur* Polityczneęo, se­
kretarz KC PZPR — Stanisław
Kania.

Podczas pierwszego plenarne­
go posicdzęr.i« nowe wybranego
Komitetu Wojewódzkiego wy­
brano Egzekutywę KW PZPR
w Gdańsku. Funkcję I sekreta­
rza KW powierzono ponownie
Tadeuszowi Fiszbschowi.

W 'wojewódzkiej konferencji
w Lesznie uczestniczył członek
KC, kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZFR —

Teodor Palimąk*.
Podczas pierwszego posiedze­

nia plenarnego nowo wybrane­
go Komitetu Wojewódzkiego
PZPR wyłoniono Egzekutywę
KW PZPR. Funkcję I sekreta­
rza KW PZPR powierzono po­
nownie Stanisławowi Kuleszy.

W konferencji PZPR w Skier­
niewicach wziął udział członek
KC, kierownik Wydziału Orga-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ’)

PZPR — Kry­li 1niżscyjnegc KC
styn Dąbrowa.

Na pierwszym
siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego wybra­
no Egzekutywę KW. Funkcję 1

i sekretarza KW PZPR, powierzo­
no ponownie Ryszardowi Bry­
kowi.

Na pierwszym
posiedzeniu nowo

KW PZPR wybrano Egzekuty­
wę KW w Wałbrzychu. Funkcję
I sekretarza KW PZPR powie­
rzono ponownie Jerzemu Gro-
chmalickiemu.

Zwiększenie efektywności gos­
podarowania, lepsze wykorzy­
stanie inicjatywy i umiejętności
mieszkańców regionu dla wzbo­
gacenia jego dorobku i dalszego
rozwoju kraju — to zasadniczy
temat Wojewódzkiej Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej
PZPR, która w sobotę obrado­
wała w Bj’dgoszćzy.

W obradach uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Stefan Ol­
szowski.

Na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego wybrano
Egzekutywę KW PZPR w Byd-

plenarnym po-

plenarnym
wybranego

goszczy. Funkeję I sekretarza
KW powierzono ponownie Józe­
fowi Majchrzakowi.

Określenie sposobów najskute­
czniejszej realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych zawartych
w Wytycznych na VIII Zjazd
Partii, rozwoju Polski w latach
80 to dominujący nurt obrad
Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej w Szcze­
cinie, która odbyła się 15 bm.

W obradach uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR —

Jerzy Łukaszewicz. v

Podczas pierwszego plenum
nowo wybranego Komitetu Wo­
jewódzkiego wybrano Egzekuty­
wę KW PZPR w Szczecinie.
Funkcję I sekretarza powierzo­
no ponownie Januszowi Krycho­
wi.

Podnoszenie efektywności gos­
podarowania. lepsze wykorzy­
stanie potencjału ludzkiego i

materialnego oraz doskonalenie
zarządzania jako czynniki roz­
woju regionu i kraju — stano-

-wiły przewodni motyw Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR w

Suwałkach.
Na pierwszym plenarnym po- :

- - ■ i

WARSZAW'A (PAP). 14 bm.
odbyła się w KC PZPR narada

sekretarzy Komitetów Woje­
wódzkich PZPR, zajmujących
zię sprawami ekonomicznymi o-

raz I sekretarzy organizacji par­
tyjnych w ministerstwach gos­
podarczych poświęcona omówie­
niu realizacji bieżących zadań
oraz założeń społeczno-gospodar­
czego rdzwoju kraju w 1980 r.

i wynikających z nich zadań dl®

instancji i organizacji partyj­
nych.

Podkreślano szczególne zna­
czenie przyspieszenia postępu w

podnoszeniu efektywności gospo-

darowania, w obniżce kosztów
wytwarzania, zwłaszcza materia­
łowych. Skala postępu na tym
odcinku w głównej mierze o-

kreślać będzie tempo rozwoju
gospodarczego, możliwości urze­
czywistniania nakreślonych ce­
lów społecznych Stanowi to za­
razem niezbędny warunek szyb­
szego harmonizowani® rozwoju
gospodarki.

W naradzie, której przewod­
niczył'członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC Stefan Olszo­
wski, uczestniczyli członkowie
Sekretariatu - KC Zdzisław -Ku­
rowski i Zbigniew Zieliński,
kierownik Wydziału Planowania
i Analiz Gospodarczych KC
Manfred Gorywoda, T zastępca
przewodniczącego Komisji Pla­
nowani® Maciej Wirowski oraz

minister finansów Henryk Ki­
siel.

siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego w Su­
wałkach wybrano Egzekutywę
KW. Funkcję I sekretarza KW
PZPR powierzono ponownie
Zbigniewowi Białeckiemu.

Delegacja KC KPZR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Krakowa, żywo interesując się
problemami ich, kompleksowej
odnoścy, Radziecey goście wzięli
również udział w galowym kon­
cercie obchodzącego swe 20-Iecię
Zespołu Pieśni i Tańca „Sło?
wianki”.

Wczoraj delegacja została
przyjęta przez zastępcę członka
Biura Politycznego KC PZPR, I

sekretarza Komitetu Krakow­
skiego Partii Kazimierza Barci-
kowskiego. W spotkaniu udział
wzięli sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak, członek Sekrętą-riątii
KK PZPR, kierownik Wydziału
Pracy ■Ideowo-Wychowawczej
Jan Broniek oraz kierownik

.Krakowskiego Ośrodka Kształ-.
cenią . Ideologicznego KK Zdzi- .

sław Lęś. Obecny był minister
pełnomocny konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan Korcz-
m«. (ma)

# przy uJ. Kazimierza Wiel­
kiego znajduje się ogródek
jordanowski. Przeznaczony w

założeniu dla dzieci z powo­
dzeniem służy dorosłym, któ­
rzy ogródkowe urządzenia wy­
korzystują do demonstrowa­
nia swojej siły. Połamano

zjeżdżalnię, w opłakanym sta­
nie znajdują się również inne

dziecięce atrakcje. Cóż,, doro­
sły też się musi zabawić... #

w bufecie Krakowskiego Biu­
ra Projektowo - Badawczego
Budownictwa Ogólnego po to,

by nabyć 16 świeżych jaj
trzeba kupjć również 6 chło­
dniczych O oryginalny sposób
zwracania uwagi klientów na

to, że w sali „Craeovii” trwa

kiermasz świąteczny wymyśli-
ga tęga głowa. Obok wejścia
porozrzucane śą skorki zba­
nanów, na które wystarczy
nadepnąć. Zwłaszcza dla za­
myślonych taka kuracją^
wstrząsowa jest bardzo p»?
trzebna. (ml

30-leęie „Mera-KFAP”

• KDK (Rynek Gł. 27): O-
gólnopolski Przegląd Nowoś­
ci Wydawniczych Miesiąca —•

(12—18).
• Klub „Junak” (Grochowa

17): Wystawa plastyczną i fo-
. tograficzna z. okazji 30~lecia

„KRAKBUD-u” wykonana
przez prać, przedsiębiorstwa i
junaków z 17—2 OHP — (16
—22). •

.

• Klub „Jaszczury" (Rynek
Gł. 7): Otwarcie wystawy i
spotkanie z autorem — An­
drzej Baranowski :;z Wrocła­
wia — 18; spotkanie z red,
„Notatnika Klubowego” — 20.

• DK SM „Krakus” (Wro­
cławska 28): Teatrzyk proble­
mowy „Bawimy się w życie”
— tirów, mgr M.'Kuszowa —

8.50.
• SC-K UJ „Rotunda” (Ole­

andry 1): Inauguracja progra­
mu „.Bezpieczeństwo w ruchu
drogowym” — 11.

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Przegląd filmów
krótkometrażowych — 18.

• Klub Seniora (Stroma 5):
Ho.lęńderskie krajobrazy —

spotkanie z inż Zb, Szczygłem
13.

< • ODK (Przewóz): Z cyklu
„Literatura w .technikolorze”

film pt. Dzieje grzechu -—

13;

Antykwariat
W Krakowie przy ul. Gołę­

biej 2 mieści się niewielki
sklep wypełniony antykami i
dziełami sztuki. Pełno w nim.
zabytkowych mebli, starych
obrazów, porcelany, sreber,
bibelotów. Ten niepozorny z

zewnątrz antykwariat istnieje
już od pół wieku z górą. Zało­
żyła go w 1928 roku Karolina
Haubelt, wywodząca się ze

starej rodziny mieszczan kra­
kowskich. Szacunek dla anty­
ków wyniosła z rodzinnego
domu, w którym było ich peł­
no.

Antykwariat przy Gołębiej
już w pierwszych latach swe­
go 'istnienia zyskał dobrą re­
nomę. Bywali w nim kolekcjo­
nerzy i miłośnicy sztuki,. ale
nie tylko oni. Dla jednych po­
byt, w kantorze był okazją do
uzupełnienia ■’ powiększenia
swoich zbiorów, dla innych
zaś stwarzał możliwość uloko­
wania kapitału. Sklep przy

I Gołębiej był nie tylko placów­
ką handlową, ale również o-

przy Gołębiej
sobliwym salonem, do którego
zaglądali znani artyści, pisa­
rze, uczeni.

'

Zwyczajem właścicielki
sklepu było odtwarzanie „ro­
dowodu" trafiających do niej
przedmiotów. Tym sposobem
nabywały one niejako gwa­
rancji, że nie są falsyfikatami.
Te z dzieł sztuki, które oca­
lały z pożogi wojennej, w

większości przypadków trafiły
do muzeów.

Ostatnie lata to jakby re 12-
sans antykwariatu. Prowadzi
go jednak już nie Karolina
Haubelt, ale ostatnia z jej có­
rek, pani Stefania Haubelt-Ja­
kubowska. Modo, na antyki
sprowadza na Gołębią

’

ludzi,
wśród których sporą grupę
stanowią luminarze polskiej
kultury i nauki. Łączy ich. za­
miłowanie do antyku i trady­
cji, a gdzież można najlepiej
mu pofolgować, jak nie w tym
najbardziej z krakowskich an­
tykwariatów.

Sztandar dla zakładowej
organizacji partyjnej

(InŁ wł.) Z przypadającym w ! woczesnych urządzeń
tym roku jubileuszem 30-Iecia
Krakowskiej Fabryki Aparatów
Pomiarowych zbiegła się uroczy­
stość wręczenia sztandaru zakła-

j-dowej organizacji partyjnej. Na
i uroczystości te, obchodzone w u-

i biegły piątek — obok licznie
! zgromadzonej załogi zakładu —

I przybył wiceminister przemy­
słu maszynowego Stanisław
Paszkowski, władze Krakowa
reprezentowali: sekretarz KK
PZPR Jan Gluza i wiceprezy­
dent Józef Gajewicz.

Tylko w latach 1970-—79 nastą­
pił 4,5-krotny wzrost produkcji;
jej wartość na koniec tego roku
osiągnie 1 mld zł. Nadal konty­
nuowana będzie . produkcja no-

•»

informa­
tycznych oraz aparatury zapew­
niającej racjonalne używanie e-

nergii elektrycznej i paliw.
W tworzeniu dzisiejszego do­

robku fabryki współdziałała ści­
śle istniejąca od 1951 r. zakłado­
wa organizacja partyjna. W do­
wód uznania dla nićj, dokonano
wręczenia sztandaru zakładowej
organizacji PZPR.

Najbardziej wyróżniający się
pracownicy udekorowani zostali
odznaczeniami państwowymi.
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał Ma­
rian Cywicki. Wręczono także
Krzyże Zasługi — Złote, Srebrne
i Brązowe. (ts)

— 1008 zł, Gminna Spółdzielni*
„Samopomoc Chłopska” w Bie­
linach w woj. kieleckim — 1.186
zł, Zespół Szkół Zawodowych w

Krynicy — 800 zł, Szkoła Pod­
stawowa nr 8 w Płocku — 590
zł, Szkoła Podstaivow» nr 5 w

Lipnicy Wielkiej — 209 zł.
Gminna Spółdzielnia ..Samopo­
moc Chłopska” w Gorlicach Wsi
— 500 zł, Rejonowy Związek
Spółek Wodnych w - Makowie
Mazowieckim — S49 zł.

(Iw)

wodowy Pracowników Służby
Zdrowia, Rada Zakładowa przy
FWP w Krynicy — 7.847 zł, in­
stytut Techniki Budowlanej w

Warszawie — 1.633 zł, Liceum
Ekonomiczne im. Si. Staszica w

----------- j — 300 zł, Szkoła Pod-

Usługowej w Raciborzu — 1000
zł, Międzywojewódaks Usługo­
wa Spółdzielnia Inwalidów w

Kielcach —10 tys. zł, Związek Za-
_______

wodowy Marynarzy 1 Perłowców Działdowie
19 tys. sł, Miejski stawowa w Trzcianie woj. rze-

Zarząd Ulic i Mostów we Pjlro- szowskie
— 1990 zł, Związek Za- niska nr 7 ZNP w Wadowicach

w Gdyni —

cławiu -

635 zł, Zarząd Og-

ZA ZERWANIEM UKŁADU
Z TAJWANEM

(a) Amerykańaki Sąd Naj­
wyższy wypowiedział się w

czwartek za zerwaniem
przez Stany Zjednoczone n-

kłsdtt o współpracy wojsko­
wej z Tajwanem, zawartego
w 1954 r. Jak wiadomo, pre­
zydent Carter zapowiedział
z dniem I stycznia 198(1 r.

wypowiedzenie tego układu
w ramach normalizacji sto­
sunków z Chinami.

Grupa konserwatywnych

Z dalekopisu
senatorów na czele z Barry
Goldwśterem zaskarżyła je­
dnak decyzję prezydenta w

Federalnym Sądzie Okręgo­
wym wychodząc z założenia,
że potrzebna jest do tego
zgoda Kongresu.

M. THATCHER
W WASZYNGTONIE

Margaret Thatcher udała
się 18 bm. z dwudniową wi-

zytą do Waszyngtonu, aby
przeprowadzić rozmowy z

prezydentem USA, J. Carte­
rem. Jest to jej pierwsza wi­
zyta w Waszyngtonie od
czasu objęcia stanowiska
premiera w maju br. Pani
Thatcher towarzyszy mini­
ster spraw zagranicznych,
lord Carrington. Jednym s

głównych tematów rozmów

brytyjskiego premiera w Bia­
łym Domu ma być sprawa
modernizacji potencjału sił
jądrowych Wielkiej Brytanii.

(t)

USA planuję wprowadzenie
sankcji ekonomicznych wobec Iranu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
VIII Zjazd okazał się człowie­
kiem bezpośrednim, znającym na

wylot problemy załóg budowla­
nych.

„Mówi się i pisze wiele o ja­
kości pracy w liudownietwie, za

usterki obarcz® się najczęściej
bezpośrednich wykonawców. In­
westorzy, prasa, „odbijają” sobie
na budowlanych. A przecież nie
wszystkie braki są zawinione

przez nas. Ną ostateczny efekt
inwestycji składa się też m. ift.

kiepska częstokroć Jakość kru­
szywa, czy innych materiałów.
Trzeba więc odróżnić nasże —

wykonawców, błędy od usterek
od nas niezależnych.

Można mówić wiele i o pro­
jektowaniu obiektów, na co też
nie mamy wpływu. Biura Pro­
jektowe nierzadko powielają do­
kumentację, nie dostosowując
jej do aktualnych potrzeb i moż­
liwości. Przewiduje się np. za­
stosowanie materiałów’, czy ele­
mentów. których już się nie pro­
dukuje. lub... supernowoczes­
nych, sprowadzanych za ciężkie
dewizy. Gdzie tu oszczędność?
Po co np. stosować kafelki w

łaźniach przemysłowych, sko-1 akces do partii.

Bogusław Jamróz z

ro wystarczyłoby lastrieo? Zda­
rza się i tak, ż.e Kraków spro­
wadza potrzebne materiały ze

Szczecina, Szczecin zaś z Krako­
wa. Koszty budów rosną...

Chcielibyśmy dopracować się
odpowiedniej rangi naszego za­
wodu. Budowlanych nie obej­
muje wysługa iat, nie otrzymu­
jemy jubileuszowych nagród
itp. itd. A to też ważne dla lu­
dzi, pracujących w tym nie naj­
łatwiejszym w końcu zawodzie.

Jeszcze coś z własnego pod-
worka. Nasźe obiekty socjalne
i techniczno-produkcyjne są
przestarzałe, ciasne, nie przysto­
sowane do potrzeb rozwijające­
go . się przedsiębiorstwa. Nie
Mamy odpowiednich warszta­
tów, umywalni, szatni. Ni
sywjjcie w tym roku rozpoczę-
łkiŁ-. budowę nowych baz, do
1985 r. nasze warunki ulegną
zasadniczej poprawie.

Jestem drugą kadencję I se­
kretarzem POP. cieszy mnie (o,
że ludzie sami zgłaszają swój

Mamy duże

PRI „Biidostal 5“
upartyjnienie — organizacja li­
czy 220 członków na 1200 zatrud­
nionych, Pracownicy, zarówno

partyjni, jak i bezpartyjni, mają
do nas zaufanie, wynika to chy­
ba z naszych bezpośrednich z

nimi kontaktów. Każdy sekre­
tarz POP raz w tygodniu odwie­
dza kierownictwo jednej z bu­
dów, rozmawia z brygadzistami,
z pracownikami. Około 80 pro­
cent'ludzi znam po imieniu, po­
dobnie pozostali sekretarze. Wie­
my, z jakimi problemami człon­
kowie załogi się borykają, oni
z kolei przychodzą do nas, gdy
mają kłopoty, są przekonani, że

postaramy się im pomóc. Jako
delegatowi na Zjazd zgłosili mi

już 35 wniosków i postulatów...”
Dodajmy: Bogusław Janiróz 30

lat jest zatrudniony w budow­
nictwie, 15 lat pracował jako
elektryk na budowach. Od 25 lat
należy do. partii, pełni również

funkcję członka KZ PZPR przy
Zjednoczeniu Budownictwa
Przemysłowego „Budrfsta 1”.

(AL)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Według doniesień AFP, sekre­

tariat ajatollaha Chomeiniego w

Kum odmówił wszelkich komen­
tarzy zarówno w sprawie wyja­
zdu b. szacha ze Stanów Zjedno­
czonych, jak i w sprawne orze­
czenia Trybunału Międzynarodo­
wego w Hadze, z.alecającego u-

wolnienie zakładników.
Informując o wyjeździe byłego

szacha Tranu, rzecznik Białego
Domu, Jody Powell oświadczył,
ż.e Stany Zjednoczone oczekują,
iż obecnie nic nie powinno stać
na przeszkodzie natychmiasto­
wemu zwolnieniu zakładników
trzymanych w ambasadzie USA
w Teheranie.

*

WASZYNGTON (PAP). W Bia­
łym Domu poinformowano, ze w

ciągu kilku najbliższych dni ad­
ministracja prezydenta Cartgra
opracuje program sankcji ekono­
micznych wobec Iranu.

Decyzje mają zostać powzięte
w poniedziałek lub we wtorek.

. Irańska Rada Rewolucji Is­
lamskiej sażąaała po swym nie­
dzielnym posiedzeniu od władz
panamskich. aby niezwłocznie
wydały jej obalonego sz.acha Mo­
hammeda Rezę Pahlawiego. zaś
decyzję Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości w Ha­
dze uznała za „sztuczną i po­
chopną”.

W wywiadzie udzielonym te­
lewizji amerykańskiej, irański
minister spraw zagranicznych
Sadek Gho-tbzadeh oświadczył,
że wyjazd byłego szacha z USA

jest „pierwszym krokiem Iranu
ku zwycięstwu” Wyrazi} on po­
nadto opinię, że rozwój wyda-»
rżeń przyjął obecnie pozytywny
obrót. Zapowiedział też, że wla-
<Jźe irańskie zrobią wszystko,
aby rozładować napięcie . w sto­
sunkach z’ USA Dodał, że być
może przed świętami Bożego
Narodzenia uwolnionych zosta­
nie kilku zakładników
kańskich.

W sobotę i niedzielę
irańscy zajęli ostatnią
cą w Iranie placówkę
kańską — ośrodek kultury.
Teheranie. Ośrodek został opa­
nowany przez kilkaset osób. Nie
doszło jednak do aktów prze­
mocy.

amery-

studenci
działają-

amery-
w

Gdy gaźnik rozregulowany...
Miniona sobota była kolejnym dniem akcji regulacji ga-

żników zainicjowanej w Krakowie przez znanego kierowcę
rajdowego Jerzego Dobrzańskiego. Tym razem sprawdzano
„fiaty 126p”. Okazało się przy tym, że wiele spośród kilku­
dziesięciu samochodów przebadanych w stacji obsługi przy
ul. Eisenberga emituje do atmosfery zbyt wiele tlenku wę­
gla „dopomagając” przemysłowi w dalszym zanieczyszcza­
niu potviel,rza w Krakowie.

Wedle krajowych, bardzo zresztą liberalnych norm, 'w
spalinach samochodów osobowych może być maksimum 4,5
proc, tlenku węgla. Natomiast w przypadku kilku „malu­
chów” wskazówka przyrządu, którym dokonywano badań
oparła się na Mcońcu skali w miejscu oznaczającym zawar­
tość 8 proc, tlenku węgla w spalinach... Normy zachodnio­
europejskie określają tę wartość na 1,5 proc. Może dlatego
w dużych miastach europejskich, mimo większego ruchu sa­
mochodowego, przechodnie oddychają czystszym powie-

'

trzem niż w Krakowie.
Jerzy Dobrzański postuluje więc, by w czasie okresowego

przeglądu każdego samochodu poruszającego się po
Krakowie dokonywać pomiaru emisji CO. Na razie zaś za­
powiada na styczeń 1980 r. kolejne bezpłatne badanie —

„polonezów’. O szczegółach poinformujemy. (wam)

X Krakowska Olimpiada Młodzieży 1980
*

Międzynarodowy Trybunał w

Hądze ogłosił 15 bm. orzeczenie
w sprawie skargi Stanów Zjed­
noczonych dotyczącej przetrzy­
mywania zakładników w amba­
sadzie USA w Teheranie. Trybu­
na! orzekł, że władze irańskie

mają zwolnić wszystkich zakład­
ników amerykańskich oraz u-

Szielii? im pomocy w szybkim i

b^.piefznym wyjeździe z Iranu.

V ubiegły piątek odbyło się
iv Urzędzie Miasta posiedze­
nie Komitetu Organizacyjnego
X Krakowskiej Olimpiady
Młodzieży 198(1. którego prze­
wodniczącym został wicepre­
zydent miasta Krakowa Jan
Nowak. X Krakowska Olim­
piada Młodzieży jest konty­
nuacją olimpiad młodzieży
szkolnej m. Krakowa, których
początek datuje się od jubi­
leuszu TOOO-lecia państwa pol­
skiego.

I Głównym celem X Olimpia­
dy jest podsumowanie reali­

zacji zadań 4-ietniego cyklu
„Srtafcty BHnijtżjskięj Mo­
skwa — 80” realizowanych
przez jednostki organizacyjne
sportu i organizacji 'młodzie­
żowych w ramach „Alertu O-

limpijskiego Moskwa-80”.

Przyjęto plan' pracy Komitetu

i terminarz X'Krakowskiej O-

limpiady Młodzieży, 1330.
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SZANSA
NIE W PEŁNI

WYKORZYSTANA
Doc. dr JULIUSZ JASIEŃSKI

sekretarz Rady Nauki i Techniki Makroregionu
Południowo-Wschodniego przy Oddziale PAN

w Krakowie

Truizmern jest twierdzenie, że

rangę Krakowa na mapie
gospodarczej Polski powinien

. określać nie tyle wysoki jego u-

dział w produkcji przemysłu kra­
jowego, ile nowoczesność rozwią­
zań technicznych i konstrukcyj­
nych oraz wysoka jakość wyro­
bów. Miernikiem nowoczesności .

jest przy tym m. in ilość wdro­
żeń nowych produktów,! techno­
logii. oraz wykorzystanie. paten­
tów i licencji. Pod tym względem .

brzemysł krakowski przedstawia1
obraz nie napawający optymiz­
mem. Większość zakładów przez
całe lata nie zmienia i nie unowo­
cześnia swej produkcji — mimo
postępu jaki dokonuje się na

świecie. Do wyjątków należą za­
kłady. które hasło nowoczesności
nie tylko głoszą ale i realizują.
Mam na myśli m. in. niektóre
wydziały HiL, Krakowską Fabry­
kę Kabli i Ma Kablowych,

produkcyjnych zatrudnionych by­
ło na stanowiskach pracy ręcznej.

; Pod koniec ubiegłego roku w

przemyśle Krakowa pracowało
126,6 tys. osób (34,9 proc, ogólne­
go zatrudnienia w gospodarce
uspołecznionej). Konieczność do­
konania dalszych zmian w struk­
turze zatrudnienia zgodnie z za­
łożonymi funkcjami Krakowskie-

. go Zespołu Miejskiego stawia
przed krakowską nauką poważne

, zadania związane z wprowadze­
niem nowoczesnych rozwiązań
produkcyjnych, nastawionych w

pełni na zautomatyzowane tech­
nologie przy "wykorzystaniu wy­
sokich kwalifikacji kadry inży­
nieryjno-technicznej.

Również analiza struktury war­
tościowej produkcji krakowskie­
go przemysłu potwierdza w części
tezę o jego nienowoczesności.
Produkcja przemysłowa w na­
szym regionie odznacza się wyso-

Stworzyliśmy dobry system polityczny,
który prawidłowo kojarzy instytucje
przedstawicielskie i samorządowe z

nowocześnie zorganizowana administ racip
państwową” Wynotowałem to zdanie
z przemówienia Edwarda Gierka podcz,as
ostatniego Plenum KC Ta wypowiedź była­
by jednak niepełna. ądvby nie’ dalsze zdanie
mówiące o potrzebie rzeczywistego udziału

•ludzi pracy w kierowaniu sprawami swych
zakładów regionów, .całego kraju Musi to

wrosnąć w życie narodu, w obyczaje i posta­
wy społeczne. Koresponduje to z treścią
Wytycznych na VIII Zjazd PZPR na temat

rozwoju i kontroli, niezbędnych dla demo­
kracji socjalistycznej. Krytyka i kontrola
społeczna — warunki istnienia obywatel­
skiej współodpowiedzialności, Kto wie. czy
nie najważniejsze.

Na niewiele się przydadzą stworzone sys­
temy j struktury organizacyjne jeśli ich
przydatności nie hędziemv poddawali wery­
fikacji w codziennej praktyce. Niezbędny
jest zatem wzrost kompetencji ; sprawności
aparatu państwowej administracji na każ­
dym szczeblu, z drugiej zaś strony —

wzrost świadomości społeczeństwa. aby
chciało i umiało korzystać ze swoich,
zagwarantowanych praw Gdyby te zjawis­
ka szły ze sobą w parze, być może nie było­
by potrzeby
rozwodzić.

nadmiernie się nad nimi
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Mamy szeroko rozwinięty
nego nadzoru,
kontroli

że wymienię
społecznej lub samorządy.

system-społecz-
tylko

’

komitety
miesz-

i

,jPierw$zvrn i najgorszym ze • ■
kich oszustw jest oszukiwanie samego
siebie. Potem łatwo już grzeszyć na

wszystkie sposoby"
(J. BĄILE.Y) S

Przed

w. ,z'" •

GWIAZDKĄ
...przed każdą Gwiazdką
pęjtają banie z manią

pisarską.-
Jacek, co pióra nie bierze

w ręce,
nagle napisał listów

dziewięćset.
Pisze Alojzy, Funta i Mania.
Rośnie gwiazdkowa

życzeniomaniti.

zawsze będzie takie,
usposobienie. . .

kształtuje nie tylko on sam,, lecz środowisko,
■w jakim, się obraca. Świadomości zaś, podo­

bnie jak. politycznej kultury ńie da się-usta­
nowić dekretem. „Od dziś, jesteście świadomi,
dojrzali politycznie i społecznie.”'Nieprawda,

jaki jest działacz, jego
moralność i świadomość, którą

tów adresowanych do różnych szczebli tej
samej organizacji. I jakie są praktyczne efekty
tego piśmiennictwa. Trudności obiektywne,
którymi jakże często tłumaczone jest zwykłe
niedołęstwo lub brak ochoty, rujnują energie
niejednego . działacza, który chce, aby jego
czas poświęcony na pracę społeczną przyno-

Spontaniczność
przeciwko rutynie

Tak o ciężkich. czasach
przychodzących na pocztę w.

przedświąteczne dni pisał
Gałczyński. A my wertuje­
my kalendarzyki z adresami .

znajomków i kupujemy świą-.
teczne kartki. Pięć, dziesięć, .

piętnaście — czy dojdą, cz?
. zdążą, powinszować w na­

szym imieniu Do Siego Roku?
Przed nami gorączka przed­

świątecznych zakupów, sprzą­
tania, perspektywa miłego,
ale sprawiającego kłopot wy­
boru prezentów dla najbliż­
szych i przyjaciół.

I choćbyśmy nie
przyrzekali sobie,
razem

święta
czucia
będzie
godniki i magazyny, jak co

roku o tej porze, będą . spo­
rządzać dla nas gotowe har­
monogramy przygotowań,
ale komu z nas uda się ich
przestrzegać. Zresztą święta
bez tej gorączki nie byłyby

wiem jak
że tym
na pewnobędą to już

bez pośpiechu — u-

zabiegania trudno się
pozbyć. Kobiece ty-

t

ką energochłonnością i wymaga
angażowania dużego potencjału
środków transportowych. W 1978
r. przewozy kolejowe były w kra­
kowskim województwie blisko
trzykrotnie wvższe w stosunku
do średniej krajowej w relacji do

Ich celem jest śledzenie poczynań,
organów administracji, przekazowa-

Zakłady Elektroniczne „Unitra”,
Krakowską Fabrykę Aparatów
Pomiarowych „MERA-KFAP'’ i
Krakowska Fabrykę Armatur.
Uwzględniając notencjalne możli­
wości kadry naukowej i inżynier­
skiej skupionej w Krakowie, jak
również odczuwaną' ostry deficyt -wartpjci wytworzonych produk-
siły roboczej’ — stan taki musi
niepokoić.

Przemysł Krakowa, wybudo­
wany względnie doinwestowany
głównie w latach 1950-tych, nie
należy dziś pod względem nowo­
czesności do krajowej czołówki.
Ogólna ocena poziomu 1
nego maszyn zainstalowanych
przemyśle elektromaszynowym

tów. Średnie zużycie energii elek­
trycznej przez przemysł krajowy
(w przeliczeniu na 1 mld zł pro­
dukcji globalnej) wynosiło w tym

. okresie ok. 35 min kWh. podczas
ydy w naszym regionie doszło do

.55 min kWh.

astrzeżenia wzbudza również
jakość wyrobów krakowskie-

___ go przemysłu. Gdyby o ich

krakowskiego województwa miej- nowoczesności, wnioskować z oro-

skiego (według danych GUS .z

1975 r.) wykazała całkowity brak
urządzeń w pełni zautomatyzo­
wanych (pełną mechanizacją
objętych było 21,9 proc, urządzeń,
a częściową — 65,8 proc.). Wśród
objętych analiza 40 jednostek wo­
jewódzkich — Krakowskie zajmo­
wało 16 miejsce w skali kraju,
jeśli chodzi o stopień rpzwoju te­
chnicznego w przemyśle elektro­
maszynowym. W konsekwencji
42,1 proc, ogółu pracowników

WUlUWKi. MM
technicz- '

?anych w

dukcji eksportowej odpowiednie
wskaźniki znajda sie także poni­
żej średniej krajowej. Stan po­
wyższy jest m. in wynikiem nie­
dostatecznego -wykorzystania w

przemyśle krakowskim nowoczes­
nej myśli naukowo-technicznej.
Nazwiska wielu webitnych przed­
stawicieli krakowsk/e nauki zna­
ne sa bardziej w zakładach prze­
mysłowych znajdujących sie poza
teno-nm Krakową-' chociaż każda

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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kańców.

różnych _

- - -

nie społecznych postulatów oraz pilnowanie,
aby nie zagrzebano ich zbyt głęboko w szu­
fladach biurek Chodzi w tym również o

partnerstwo w załatwianiu wszelkich spraw.
Partnerstwo przy stałym pamiętaniu,. kto
komu ma służyć

Stworzone więc zostały różnorodne insty­
tucje kontroli społecznej. Właśnie pieczątki,
dyżHry. korespondencja, działacze. "Wszystko
wygląda jak dobrze skrojony garnitur we­
dług najnowszej mody. Zależy tylko, czy
przyodziany nim zostanie żywy człowiek cz.v

wystawowy manekin. Nikt chyba nie myśli
poważnie, że samo powołanie do życia ta­
kiej. czy innej instytucji uwolni naszą głowę
od ucieżliwych problemów. Wyłącznie iloś­
ciowy wzrost instytucji jest równie skutecz­
nym środkiem jak •mnożenie przepisów.‘ któ­
re tak służą nieraz człowiekowi jak rybie
sieć. Nie ilość ich bowiem decyduje, o spo­
łecznych korzyściach,, lecz skuteczność i
sprawność działania. „Jest problem — trze-'
ba powołać instytucję, która po rozwiaże”.
Nie da rady jedna, powołamy drugą, trzecią.
Będziemy je mnożyć aby wreszcie sobie uś­
wiadomić, że. to być może chodzi o coś zupe­
łnie innego Przykład pierwszy z brzegu.

Posiadamy rozbudowany aparat kontrolny
w przedsiębiorstwach, zjednoczeniach, resor­
tach. Czy skuteczny? W jakim stopniu skute­
czny? Wystarczy sięgnąć do raportów NIK lub .

prokuratury, aby się przekonać jate niewielki
jest jego udział w ujawnianiu nieprawidło­
wość; lub ewidentnych nadużyć. Ilość kontro­
lujących nie gwarantuje jeszcze ładu i gospo­
darności. Przedsiębiorstwo, jeśli dobre, "to
przecież nie dlatego, że dyrektor boi się pro­
kuratora.

Współgospodarowania i współzarządzania
nie można się uczyć bezmyślnie. Potrze­
ba indywidualnego przekonania, że to

co robię będzie przydatne, ma sens i daje
sprawdzalne rezultaty, a przede wszystkim
jest wspomagane przez taki system ekonomi­
czny bądź społeczny, który nie pozwala spa­
lać się daremnie ludzkiej energii. Aktywność
człowieka łatwo bowiem stłumić piętrząc
przed nim trudności, wystawiając go na cią-
głą próbę sił. Podobnie z wszelką działalno­
ścią o charakterze społecznym; gdy się ma

sprowadzać do pozbawionej efektów a wyczer­
pującej psychicznie walki z najbanalniejszy­
mi nieraz przeciwieństwami, sprzyjać może
w wielu przypadkach n^strojorrf.zniechecenia,
wynikającym ze zwykłej bezradności. Nie
zrymagajmy, aby każdy autentyczny działacz
znajdował przyjemność walczae z wiatrakami.
. Skuteczność każdego działania zależy osta­
tecznie od konkretnego człowieka. Działanie

Na to? trzeba czasu i doświadczeń niejednego
pokolenia. Sukcesów, porażek. Z nich wyciąga
się wnioski Można ów czas wydłużyć lub
skrócić, można go spożytkować mądrze lub mówią
zmarnować w sposób najgłupszy, Wiedzę mo­
żna .zdobyć z książek lecz mądrości , nabiera się,
z biegiem lat. obserwując świat,, konfrontując
wiedzę z praktyką. Efekty mogą. być różne.,
I to również kształtuje świadomość.

Jeśli u ludzi brakuje zainteresowania spra­
wami publicznymi, gdy ich świat zaczyna się
przesadnie materializować i ograniczać do
czterech katów własnego . mieszkania, wtedy
i o działaczy społecznych z prawdziwego zda­
rzenia trudniej. Wtedy ich miejsce mogązajać
beznamiętni figuranci, bardziej dobrani niż
wybrani, którzy na tzw. pracy społecznej zbi­
ja własny kapitał. Będą niezastąpieni bowiem
konkurentów nie wyłoni milcząca zbiorowość,
która dobrowolnie zrezygnowała z własnego
zdania.

I'ość komitetów osiedlowych, samorządów
spółdzielczych komitetów kontroli społe­
cznej I innych instytucji przedstawiciel­

skich jest zaiste imponująca. Pokrywają "swą
siecią miasta, dzielnice, osiedla. Tak wygląda
obraz naszej samorządności. Jeden obraz, bo
fest również inny. Na nim widać bezskute­
czne utarczki działaczy społecznych różnych
szczebli o sprawy drobne, nieraz banalne
a przecież czasem niemożliwe do załatwienia.
Cl ludzie mają kompetencje i uprawnienia,
a często zdać sobie muszą sprawę z własnej
bezradności. Dopiero widząc te dwa obrazy,

. porównując je z sobą, możemy sobie uświa­
domić, że sam fakt istnienia instytucji prze­
dstawicielskich i samorządowych nie jest
równoznaczny ż ich społeczną skutecznością.

, Posiadamy całkiem niezłe narzędzia; daleko
nam tylko do -umiejętnego posługiwania się
nimi. Czy tylko dlatego, że wśród etatowego
aparatu administracyjnego wciąż sporo ludzi,
którzy nie chcą się dzielić władzą, czują nie­
chęć do społecznej kontroli, a z biurka, palmy
i pieczątki uczyniły fetysz? Dla nich samo­
rządność najlepsza jest wtedy, gdy jej zasady
od początku do końca pozostaja na oapierze
lub gdy zostanie tak dalece zinstytucjonalizo­
wana, że nie wyda z siebie żadnego nieużgo-

■dnionego wcześniej gipsu. Bariera, takiego-my­
ślenia utrudnia wprowadzenie do praktyki
rzeczywistych zasad współgospodarowania
i współzarządzania.

Kiedyś spółdzielczość mieszkaniową nazwa­
no „szkolą samorządności”, ale w tej szkole
zagnieździła się biurokracja, w najprostszych
sprawach skomplikowane procedur}’ formalne
i zależności. Zebrania, pisma, protokoły.— ale
ich skuteczność niewspółmierna. Interesujące
byłoby zbadanie ile czasu działaczom spół­
dzielczym pochłania wysyłanie pism i tnóńi-

sił konkretne rezultaty » nie był marnowany
ns przelewanie z pustego w próżne. „Samo-
rząd dobry bo pomaga administracji”. Tak

etatowi funkcjonariusze władzy.
„Trudny do współpracy” staje się zazwyczaj
wtedy, gdy zaczyna oceniać efekty pracy osób

biorących za nią pieniądze. .Z których dzia­
łaczy najmniejszy pożytek? Z tych.którzy mi­
lczą i potakują? Nie. Ci są dobrzy, bo nikomu
nie podpadną. Kłopot z. tymi, którzy potrafią
się spierać, znają swoje prawa i nie potrafią
uczynić z siebie, bezwolnego narzędzia. Takich

■ należałoby chronić i wspierać, z nich czynić
nauczycieli samorządności. Tymczasem znam

przypadki, że ich właśnie usuwa się w cień
Dlaczego? Czy ..za to właśnie, że niepokorni?

Wydeptywanie schodów i całowanie kla­
mek .w urzędach lub -instytucjach to również
rzecz normalna dla społecznego działacza.
Chyba, że działacz „coś znaczy” Ma funkcję,
odpowiedzialne stanowisko-. Wtedy się zmienią
stosunek do ńiego. Wtedy może dużo załatwić.
Czasem „coś za coś”. Dzięki własnej pozycji,,.
zawodowej W konsekwencji właśnie takich
„znaczących” umieszcza się na miejscach
mandatowych list wyborczych do samorzą­
dów lub rad spółdzielczych, tylko że w pra­
ktyce, ci najbardziej obwieszeni społecznymi
funkcjami ludzie, nie są w stanie pogodzić
z sobą wszystkich obowiązków. Figurują je­
dnak — i to wystarcza.

Znamienne są wyniki badań przeprowa­
dzonych przez pracowników Instytutu
Państwa f Prawa PAN.'Wypunktowali oni

szereg znamiennych zjawisk, w młodych
jeszcze komitetach kontroli społecznej. Son­
daże ujawniły, że nie tylko znaczna część
komitetów wiodła żywot w całości papierowy
i oderwany od społeczeństwa, ale zasiedli
w nich głównie przeróżni órezesi. dyrektorzy,
przedstawiciele urzędów dobrani według tzw.
klucza. Inaczej mówiąc: „osoby ze wszech
miar kompetentne”, choć działaczami będące
bardziej z funkcji 1 stanowisk niż z tempera­
mentu. Taki jednak nadmiar kompetencji nie
wychodzi społecznym organom kontroli na

korzyść. Ci ludzie przenoszą tutaj nie tylko
styl pracy własnych instytucji, ale i określoną
mentalność. Nie zawsze są to najlepsze wżó-

• rce,. Stopniowo ulegają zatarciu różnice po­
między kontrola fachową a kontrolą społe­
czna, która-ma ś'edzić jak urzędy i instytucje
nubli.cźne spełniają oczekiwania obywateli.
Społecznym organom kontrolnym nie mogą
nadawać tonu- księgowi i działacze „z urzędu”.
Sądzę, że „obywatelska współodnowiedzia-
IrtpSć”.\moż,ę być. tworzona przez, ludzi p gorą­
cych temneram en ta ch, s nie pr.zez postacie
z gabinetu figur woskowych. \

JERZY PIEKARCZYK

świętami. Ten przyspieszony
domowy rytm jest nam wi­
dać równie potrzebny

'

jak
choinka i karp na stole.

Uchodzimy za jeden z naj­
gościnniejszych narodów. I

gościnność — niestety nie za-.

. wsze rozsądna ,— jest naj­
wyższą próbą naszych "towa-.
rzyskićh cnót. Opaliński w

swoich satyrach odkrył wpra­
wdzie drugą stronę gościn­
ności, wołając: „Zabić. kto
wymyflił być gospodarzem
tu domu, lepiej zawsze goś­
ciem”, ale przecież od czasu

do czasu bywamy też gośćmi.
— rachunki więc się wyró­
wnują.

ZE STARE’ SZUFLADY

„Światowid”, dodatek do
„Ilustrowanego • Kuriera Co­
dziennego” w numerze świą­
tecznym z 1925 r. dedykuje,
swym czytelnikom płci męs­
kiej taką przestrogę:

„Kobieta zapytana «Co

by Pani cbciała dostać na

gwiazdkę?» dziewięć razy na

dziesięć odpowie: «Ach, tyl­
ko Coś praktycznego*. Oczy­
wiście pojęcie tej praktycz-
ności jest niezwykle elasty--
czne i rozciągłe. Obejmuje
ono zarówno auto marki

Rolls-Royce, kolję pereł, bu­
tony (guziki) brylantowe, fu­
tro sobolowe jak i parę ele­
ganckich rękawiczek lub fla­
konik ulubionych perfum.
Któby zaś te praktyczne rze-'

czy chcial ograniczać np. do
kilku par ciepłych pończoch
lub trykotowego dessous, to
ten w zamian uśmiechu za­
dowolenia i wdzięczności nie­
zawodnie sprowadzi chmur­
kę rozczarowania na twarz

kobiety”.

Siedzi na ławie oskarżonych obojętna i spokojna. Czasem
tylko, gdy za barierką dla świadków stanie któraś z są­
siadek, kobieta wykazuje pewne zainteresowanie. Nie

rozumie jednak dlaczego wszyscy tak źle o niej mówią.
Prawda, Piotruś umarł ale przecież ona go nie zabiła. Umarł
bo był słaby i mtisiał pójść do ziemi. Agatka, Beatka i Bo­
żenka żyją, więc któż może powiedzieć, że jest złą matką?

★
Patrzy zza grubych, podwónych szkieł okularów. By lepiej

słyszeć, drżącymi rękami przechyla w stronę rozmówcy małżo­
winę uszną. Sprawnie jednak porusza się po mieszkaniu pełnym
dawno już niemodnych mebli i makatek pamiętających czasy gdy
on 77-letni dziś Henryk W. byl urzędnikiem na dobrej, przedwo­
jennej posadzie. Do szczęścia brakowało wówczas tylko dziecka.

Któregoś dnia 1944 roku kilkumiesięczna dziewczynkę znalazła
na podwórzu jego żona. Dziecko leżało w lichym beciku, jakby
naprędce porzucone przez nieznaną matkę. Potem szukali rodzr-
ców dziewczynki, ale poszukiwania nie przyniosły rezultatów.
Gdy więc przyszła wolność, oficjalnie adoptowali Krystynę. Była
ich jedynaczką, koohana i po swojemu rozpieszczaną...

— Z Krysia nie mieliśmy kłopotów przez 10 lat — snuje swą
opowieść Henryk W. — Dobrze się uczyła i wszystko było w po­
rządku. Kiedyś ktoś jej powiedział, że my nie jesteśmy jej praw­
dziwymi rodzicami tylko przybranymi. 7 ona nagle sic odmie­
niła. Słała się opryskliwą, nie słuchała nas, a gdy zwracaliśmy
jej uwagę na złe zachowanie, mówiła do nas; „nie macic <5* mnie

prawa, ho nie jesteście ojcem i matką”. Dobrze pamiętam te jej
słowa, bo tak mnie one bolały.

Żona myślała. że jak Krystyna podrośnie, to trochę zmądrzeje
i wszystko znowu będzie w poTządku. Wie pan, myślała tak, jak
myśli kobieta kochająca dziecko. Nie przypuszczała nawet, że

przez Krystynę przejedzie się na tamten świat.
To było dokładnie 8 lutego 1959 roku. W szkole, do której cho­

dziła Krystyna odbywała się zabawa. Poszła córka, a z nią i mo­
ja żona, bo była w komitecie rodzicielskim. Po jakimś czasie
do żony podeszła matka innej dziewczyny i powiedziała, że Kry­
styna coś tam podejrzanego z chłopcami w krzakach robi.

Moja wybiegła przed szkolę przerażona. I zobaczyła. Krysty­
na zadawała się w zaroślach z takimi ulieznymi łobuzami. Żona
zaczęła robić awanturę. * wtedy Krystyna uderzyła ją w twarz.
Od tego widoku w krzakach i od tego uderzenia tons dostała

Umarł

JANUSZ HANDEREK

bo

był
słaby

W cieniu wokandy

ataku aerea, Do szkoły przyjechało pogotowie ratunkowe i za-

, brało moją do szpitala, Lekarzom nic jednak nie udało się zro­
bić. Tego samego wieczoru żona umarła.

Po tej śmierci, to już do Krysi serca nie miałem. Ona w do­
datku nic sobie ze mnie nie robiła. Rzuciła szkołę, nie chciała.

pracować, a w końcu sprowadziła sobie do domu mężczyznę. Na­
zywał się K. Jak raz go chciałem z mieszkania wyrzucić, to
wlał mi coś do jedzenia i przez 6 tygodni leżałem w szpitalu.
Potem to go się już bałem...

Zobaczyłem, że Krysia jest w ciąży. Chociaż ten K„ to bvł

straszny drań, namawiałem go jednak żeby wziął r. nią ślub.
Dziecko powinno mieć ojca. On się. ze mnie wyśmiał i wyprowa­
dził się. Więcej już go nie widziałem,

* • <■ '

Wpada do pokoju z twarzą różową od mrozu, z fantazyjnie
przewieszoną przez ramię torbą. Spostrzegłszy obcego, zatrzy­
muje sic niezdecydowanie w progu. Bąka „dzień dobry”.

— Babcia wyszła do sklepu — Henryk W. patrzy na dziew­
czynkę tak jakoś czule, serdecznie. — Zaraz wróci. Obiad masz

w kuchence.
Z kuchni słychać odgłosy przesuwanych talerzy : garnków.

Włączone na cały regulator radio ryczy muzyką jazzową. Stary
nie zwraca jednak na to uwagi.

— Ładna z niej dziewczyna — pan Henryk oczekuje potwier­
dzenia, a kiedy mówię, że rzeczywiście ładna. Jest wyraźnie za­
dowolony. — Ma 15 lat. a już tak wyrosła. Dzięki mnie Jadzia
w ogóle żyje. Jak się urodziła i Kryśka ze szpitala przyniosła
ją do domu, cbciała maleństwo udusić. Może dlatego, że K. przez
te ciąże odszedł od niej? Ledwo Jadzię uratowałem.

Całkiem nie dbała n dzireko. Sam zajmowałem się Jadzią, ho

Kryści całymi tygodniami nie brio w domn. Jak czasem przy­
szła, to zawsze pijana. Robiła mi jeszcze awantury. Poszedłem
wiec do adwokata i powiedziałem, żeby coś zrobić z ta adopcją,
bo ja już nie mam siły. Sprawa poszła do sądu i adopcja zo­
stała cofnięta. Kryśka przestała być formalnie moja eórką. Do­
prowadziłem też do eksmisji Kryśkl z mojego mieszkania. Do­
stała przydział w Podgórzu. Jadzia została ze mną. Ożeniłem się.
bo sam nie mogłem zapewnić dziecku dobrej opieki.

Jak mogłem tak wyposażyłem mieszkanie Kryćki. Niby nie

była już moją eórką, ale wychowywałem ja od małego więc
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

W tym tygodniu:
Mało prawdopodobna, byś-

my znaleźli w tym tygodniu
. czas na wysiadywanie przed

małym ekranem. Ale gdy
już będziecie ba-<izo umącze­
ni taka godzinka w ciepłym
fotelu to
laks.
-Szkodą

zwłaszcza
kę Arcydzieł a w

den
mów
krwi” i
dzie to japońską
„Makbeta”, Należy
wiać odwagę i kunszt, które
pozwoliły na przystosowanie
treści Szekspirowskiego dra­
matu do przyzwyczajeń wi-

, dza japońskiego.

dopiero będzie re-

przegapicbyłoby
.środową Filmote-

niej je-
z najwspanialszych fil-

w ogóle „Tron w<S
Akiró Kurosawy. Bę-

wersja
podzi-
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Najpewniej z kartki

Tak się składa, te -w ra­
mach obowiązków zawodo­
wych często bywam — czasa­
mi mi się wydaje, iż zbyt czę­
sto — na różnych zebraniach.
Zebrania jak to zebrania —

na jednych rzeczywiście o

czymś się dyskutuje i o coś się
spiera, na innych powiewa
nudą. Niedawno przysłuchi­
wałem się konferencji partyj­
nej w jednej z gmin naszego
województwa. Na mównicę
wszedł delegat, sołtys i mówił

.. o ugorach, których w jego wsi
test z rożnych przyczyn kilka, hektarów, po czym zapytał
siedzącego w prezydium naczelnika gminy: — Naczelniku,
czy przekazujecie do Krakowa prawdziwe dane statystyczne?
Naczelnik się obruszył i powiedział, że jego urzędowi w tym
względzie nic nie można zarzucić. Sołtys nie da! temu jednak
wiary i zauważył, że jak we wsi była komisja z gminy i on

zgłosił, że tyle a tyle hektarów to ziemia nieuprawiana, to

usłyszał, że to źle, ale oni tego nie będą notowali, gdyż wła­
dza zwierzchnia poleca, a prasa pisze. że odłogów ma nie być,
to jakby ich gmina wyglądała w opinii władz Krakowa? Sza­
nowny sołtysie, komisja wie co robi.

Wyśmienity reporter STEFAN KOZICKI też opisuje naszą

rzeczywistość oglądaną przez pryzmat zebrań. Właśnie w

ostatniej ..KULTURZE” opublikował kolejny obszerny re­
portaż z zebrania, w którym zawarł dokładny jego scena­
riusz. Autor zdziwiony mocno, jak można tak dokładnie prze­
widzieć czas wystąpień dyskutantów, usłyszał, że, z tym naj­
mniejszy problem, gdyż przed zebraniem wszystko zostało

uzgodnione, łącznie z tym, że będzie się czytać, a nie mówić.
Jak widać w organizowniu zebrań osiągamy szczyty doskona­
łości. Jak bardzo przydałoby się, choć część tych doświad­
czeń, wdrożyć do naszej administracji gospodarczej i wielu

innych instytucji.

Bary mleczne, co to za sprawa?
Nie wiem jak się wiodło WŁADYSŁAWOWI MACHEJKO-

WI w trakcie jego ostatnich wojaży po świecie, ale na pewno
o Krakowie pamiętał, skoro przysyłając korespondencję do
swojego „ŻYCIA LITERACKIEGO” dopomina się, popierając
w tym względzie nasze postulaty, aby zrobiono coś z tym na­
szym „zbiorowym żywieniem”, „...o pomstę do nieba woła
kurczący się system barów mlecznych, wielce kiedyś wygod­
ny dla młodzieży, ludzi samotnych i mało zarabiających.
Swego czasu. — pisze W. Machejek — krakowska „Gazeta
Południowa” uderzyła w tej sprawie na alarm, zresztą flie
tylko odnośnie Krakowa... i po alarmie nawet, echo się nie
odezwało”. Ujmujesz mnie Władku tą solidarnością z naszy­
mi postulatami, ale sam przecież chyba wiesz, że panowie
dyrektorzy i inni ludzie odpowiedzialni za to żywienie zbio­
rowe, w barach mlecznych się raczej nie stołują. Jakże więc
mogą, tak osobiście i z sercem troszczyć się o poprawę wa­
runków ich pracy? „Wierzynek” to jest sprawa, głośno w ca­
łym kraju o tej wytwornej restauracji. Kto by się tam jed­
nak przejmował krakowskimi barami mlecznymi?

Mandat z kulturą

Czy można odczuwać do milicjanta szczególną sympatię w

chwilę po otrzymaniu mandatu? Wszyscy, zwłaszcza kierow­
cy. którym zdarza się czasem wyciągnąć zaskórniaka, by
uiścić 500*. czy 1000-złotowy mandat, odpowiedzą zgod­
nie: Co, mam go jeszcze za to kochać? A mnie jednak zda­
rzyło się pewnego razu — było to latem w województwie ko­
szalińskim — iż płacąc mandat, nie miałem najmniejszego
żalu do milicjanta. Powiem więcej, do dzisiaj, ilekroć przy­
pominam sobie to zdarzenie, z ogromną sympatią wspomi­
nam miłego funkcjonariusza milicji, który wlepił mi man­
dat. Ob.yło się to bowiem bez pokrzykiwań, bez szafowania
groźbami. Dialog wyglądał, jak pamiętam, mniej więcej tak:
— Wie pan dlaczego pana zatrzymałem? — Tak. za szyb­
kość —. odpowiedziałem. Po czym on poprosił o dokumenty,
a kiedy zobaczył, że mieszkam w Krakowie, z sentymentem
powspominał to piękne miasto i opowiadając tak ładnie o

Krakowie, wypisywał w tym czasie mandat. Zapytał, a jak­
że, czy nię wnoszę sprzeciwu.’ Ponieważ wina była ewident­
na, wyraziłem jedynie skruchę i bez oporów zapłaciłem. Ży­
cząc szerokiej drogi, ów przemiły milicjant przestrzegł mnie
przed przekraczaniem szybkości tam, gdzie są znaki ograni­
czenia. — W tych miejscach — poradził na pożegnanie —

może pan snotkać milicjantów, bo dzisiaj prowadzimy akcję.
Czy zdradził jakąś tajemnicę? Wątpię, był pc prostu kultu­
ralny i życzliwie nastawiony do ludzi. I powinność swoją
wykonał wzorowo.

Zb. R.
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CO PISZĄ INNI

„Przekonania demokratyczne Teng Siao-prnga nie są szcze­
re, jednak dynamiczny wicepremier potrafił zręcznie wyko­
rzystać nurt domagający się demokratyzacji, aby wywrzeć
presję na swych przeciwników”. (Le Monde)

„Od czasu rozpoczęcia przez Arabów antyegipskiego bojko­
tu. egipskie siły zbrojne straciły możność uzyskania jakiego­
kolwiek kredytu na zakup sprzętu wojennego, oczywiście —

poza kwotą 1,2 mld dolarów przekazaną przez USA i — pra­
ktycznie już w całości wydatkowaną”. (Financial Times)

„Zwolennicy twardej linii w Senacie uzależniają swa. apro­
batę dla SALT II od zwiększenia wydatków wojskowych
USA o 5 proc, rocznie w ciągu najbliższych lat”. (Reuter)

WYPOWIEDZI

Były szef irańskiej dyplo­
macji BANI SADlł (na zdję­
ciu) do studentów okupują­
cych ambasadę USA w Tehe­

ranie (cytujemy za „Le Mon­
de”): — Proponuję konty­
nuować walkę na innych te­
renach, niż wasz. Proponuję,
żebyśmy przestali bojkoto­
wać naród amerykański, opi­
nię światową, Radę Bezpie­
czeństwa. Mamy w Narodach

Zjednoczonych wielu poten­
cjalnych przyjaciół, goto­
wych pomóc nam podjąć
sprawę szacha-. oraz sprawę
rządu amerykańskiego. Pro­
ponuję, żeby nasze radio i

nasza telewizja przestały
kłamać naszemu narodoici,
przekonując go, że jesteśmy
sami na śmiecie. Zrezygno­
wałem ze stanowiska mini­
stra spraw zagranicznych,
gdyż propaganda ta zdołała
mnie sparaliżować.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

wszystkiego nie można tak od razu przekreślić. Zresztą ona uro­
dziła drugie dziecko, też dziewczynkę, Agatkę. Skumała się
z prawdziwym nierobem i alkoholikiem Antonim J. W domu
brud i ubóstwo, ale coraz więcej przybywało dzieci. Po Agatce
urodziła się Beatka, potem Bożenka, a w końcu najmłodszy
Piotruś.

Co tagn się nie działo — słów brakuje. Antoni .7. pił i pila
Krystyna. Ani on, ani ona nie pracowali. Dzieci były zawsze

głodne i brudne, w mieszkaniu nawet prądu nie było, bo nie
miał kto płacić i elektrownia wyłączyła. Jak mogłem tak po­
magałem tym dzieciom. Przynosiłem czasem jedzenie, żona ugo­
towała jakiś obiad. Ale co ja mogłem zdziałać? Dostaję 2.655 zło­
tych emerytury, a żona łącznie z dodatkiem na Jadzię 2.122 złote.

Gdy Piotruś umarł w szpitalu, to nie miał to nawet kto pocho­
wać. Ani fen J. sic tym nie interesował, ani Krystyna. Dobrze,
że przynajmniej po śmierci Piotrusia władze zainteresowały się
pozostałymi dziećmi i może przynajmniej one przeżyją. A Kry­
styna, chociaż to niby tak jakby moja córka, musi zostać uka­
rana...

*

Antoni J. siedzi na ławce przed salą rozpraw, pijany bełko­
cze coś do siebie. Gdy w asyście milicjanta pojawia się
Krystyna W., Antoni J. z trudem podnosi się z ławki i idzie
w kierunku kobiety. Chce ją uściskać lecz konwojujący mili­
cjant nie pozwala. Antoni J. macha zrezygnowany ręką 1 os­
trożnie zaczyna pokonywać schody wiodące na parter. Proces

konkubiny znpełnie -go nie interesuje...
*

Tu, w tej części krakowskiej dzielnicy Podgórze wszystko
jest takie, jakie było kiedyś. Czynszowe domy z podwórzami
pełnymi śmieci, oficyny ze wspólnymi ubikacjami. Tu także

jak kiedyś wszycy się znają i wszystko o sobie dobrze wiedzą.
Kiedy w oczynszowanej kamienicy zamieszkała Krystyna W.,
nie upłynęło wiele czasu, gdy nie tylko mieszkańcy domu

oznaczonego numerem,19, ale także zadomowieni od lat lokato­
rzy sąsiednich posesji mogli powiedzieć o tej nowej więcej, niż.
o niejednym starym znajomku. I chociaż nikt nie zwykł się

KSIĘGI LUDZKIEJ

GŁUPOTY

Tysiące fanatyków z całego
świata prześciga się od 25 lal,
Myli od chwili gdy rozpoczęto
edycję Światowej Księgi Re­
kordów, w wymyślaniu sposo­
bów zaimponowania bliźnim

najbardziej niedorzecznymi wy­
czynami. Oto pewien Francuz

skonsumował ostatnio w ciągu
trzech tygodni rower. Jakaś pa­
ni pokryła swoje ciało tatua­
żem oszczędzając jedynie dłonie

i twarz. Inny obywatel utuczył
tak swojego kota, że przypomi­
na on owcę. Hodowca pszczół
sprawił sobie zarost z 17.500 tys.
tych żyjątek (przytwierdził pod
brodą w specjalnej klaleczce

królową, która wydzielając sub­
stancję zapachową skrzyknęła te

tysiące robotnic i aałożyła na

Jego brodzie pszczeli rój). Pe­
wien maniak nie szczędzi! tony
sera i 300 galonów sosu pomi­
dorowego — wydał 70 trs. dola­
rów — aby upi-c największą i’a
świeeie pizzę. A mówi się. że

człowiek jest istotą myślącą...

ŻONA TO JEST

WIELKI BUSINESS

Stany Zjednoczone mają swoją
noirą boginię piękności, której
wróży się tytuł sex-gwiozdp lat

osiemdziesiątych: Jest nią 23-let-

KOMENTARZE

Mimo fali protestów' nasilających się w .« -

Słatnim okresie w całej Europie, państwa
NATO podjęły decyzję o rozmieszczeniu no­
wych amerykańskich broni jądrowych na te­
rytorium kilku zachodnioeuropejskich kra­
jów. Dziś jeszcze trudno przewidzieć jakie bę­
dą tego konsekwencje, ale jest rzeczą pewną,
iż pospieszne postawienie przez NATO na nu­
klearne „dozbrojenie” odbije się bardzo nie­
korzystnie na klimacie odprężenia i może

zniszczyć podstawą rokowań między Wscho­
dem a Zachodem w sprawie ograniczenia
zbrojeń „eurostrategicznych”.

Zanim jeszcze zapadła decyzja w Brukseli,
„New York Times” pisał; „Stawską nie jest
kilkaset nowych pocisków' dla Europy. Wielu

ekspertów uważa, żc od podejmowanych o-

becnie decyzji zależeć będzie bezpieczeństwo
Zachodu i stan jego stosunków z ZSRR. De­
cyzje te mogą zapoczątkować nowy etap wy­
ścigu zbrojeń i stać się ważkim elementem

rozbijającym jedność sojuszu NATO”. Nato­
miast „Daily World” stwierdza: „Rakiety
,,Pershing II” i „Tomahaw’k” to broń agre-
sywna. Wprowadzenie jej dó arsenału NATO

oznacza odejście od polityki odprężenia, a po­
wrót do zimnej wojny. Oznacza to wzrost

zagrożenia zarówno dla Europy, jak i dla
Stanów Zjednoczonych. Doktryna o pokoju

Rzecz dziwna — do tej pory proza
Andrzeja Kuśniewicza wydawała się
nwprzekładalna na język filmu. Jej
dygresje i obfitość wątków, zmieszanie
czasów i rozliczne cienkości psycholo­
giczne, symbolika wreszcie — to wszy­
stko powodowało, iż mimo wielkiej
atrakcyjności, na ekra-nizację książek
Kuśniewicza nikt się .nie porywał.

I nagle odtoażył się Janusz Majew­
ski, reżyser, którego nazwisko stanowi

z reguły bardzo dobrą firmę t» polskim
kinie. To co. robi Majewski, tchnie so­
lidnością, doskonałym warsztatem, ma

własny, artystyczny klimat i na ogół
świetnie prowadzonych aktorów („Za­
zdrość i medycyna”, „Zaklęte rewiry”).

Z „Lekcji martwego języka” — po­
wieści o przedstawicielu umierającej z

poprzez siłę jest fałszywa, niebezpieczna 1

kosztowna”.
A propos — belgijski dziennik „La Cite”

donosił, że koszt całego programu produkcji
tych broni, szacowany na 5 mld dolarów,

pontę.ślihy Amerykanie, gdyby zainteresowa­
ne kraje zachodnioeuropejskie nie chciały
nabyć pocisków’ na własność. Np. w wypad­
ku Belgii zakupienie proponowanych jej po­
cisków' oznaczałoby W'ydatek ok. 163 min do­
larów, podczas gdy przyjęcie tej broni na

składowanie byłoby 10-krotnie tańsze. Na

zdjęciu powyżej: Belgowie protestują prze­
ciwko nowej broni NATO.

W cieniu

wokandy UMARŁ-
tutaj dziwić nocnej awanturze ezy wizyeie milicyjnego radio­
wozu. Krystynie W. udało się przekroczyć granice środowiskowe­
go liberalizmu...

Kobiety z tej ulicy mówią o Krystynie chętnie i wiele.
I oczywiście mówią źle. Tak jak Barbara B. z mieszkania

oznaczonego numerem 4.
Jak W. sprowadziła się do nas, to miała tylko jedno dziecko.

/Agatkę. Potem przyszły na świat inne dzieci. Były one zawsze

brudne i zawsze głodne. Robiłam więc kanapki i wynosiłam’je
na podwórze. Zwykły chleb z masłem jadły tak, jakby to były
jakieś mecyje.

Kiedyś zobaczyłam wydobywający się z mieszkania W. dym.
Po chwili usłyszałam płacz Agatki i wołanie: mamo! Przez

lufcik od okna weszłam do środka. Paliły się papiery, którymi
obita była ściana i już- zaczęła się tlić kanapa. Udało mi się
ugasić ogień. Wieczorem przyszła do domu W. Była pijana.
Kiedy zobaczyła co się stało, wzięła do ręki miotłę i zaczęła
tłuc kijem Agatkę po głowie tak mocno, że aż kij pękł. Innym
razem też weszłam do tego mieszkania przez okno, bo dzieci
strasznie płakały. Okazało się, że Agatka — miała wtedy 3

albo 4 lata — włożyła do cebrzyka z zimną wodą swoją rocz­
ną siostrzyczkę bo chciała ja umyć.

W mieszkaniu Krystyny W. często odbywały się pijaństwa,
przyprowadzała jakieś ciemne typy, a ja zastanawiałam

się jak tam ludzie mogą siedzieć. Pod trójką był zawsze nie­
samowity bród i śmierdziało aż na korytarzu.

W końcu urodził się Piotruś. Ten najmłodszy. Widząc co się
dzieje z dzieckiem, mówiłam do W., że trzeba małemu dawać

jeść, a ona powiedziała, że to nic nie powinno mnie obchodzić
i ironicznie dodawała, że niemowlę żyć może samym tylko po­

nia Bo Derk, która zagroziła już
ostatecznie pozycji Farrah Faw-

cett, pięknej modelki (oglądamy

serial telewizyjny „Aniołki
Charliego” z jej udziałem) będą­
cej ■dotąd rekordzistką w tej

dziedzinie: w USA sprzedano 4

miliony jej fotek. Bo Dark ma

oczywiście swojego ,managera.
Jest nim jej własny, starszy o

30 lat mąż. Zapewnia on. rekla­
mę własnej żonie, sam ją foto­
grafuje — a nie są to zdjęcia
„niewinne” i wcale mu nie prze­
szkadza, że te zdjęcia mają
„rzucić na kolana” cały męski
ród. Co się nie robi dla busines­
su?...

MODA

NA KOMPUTERY

Jack Passero z Kalifornii jest
konstruktorem pierwszego okrą­
głego mini kalkulatorka, w za­
miarze eleganckiego gadgetu dla
businessmenów. Ma on rozmiary
kieszonkowego drobiazgu: śred­
nica niecałe 8 cm — grubość 3
mm i rozliczne funkcje, bo nie

tylko wykonuje proste działania

arytmetyczne ale zabawia właś­
ciciela muzyką, podaje czas, a

nawet mówi.

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu...
wolna generacji dziewiętnastowiecznej
inteligencji — Majewski zrobił film,
który pochwalił nawet sam Kuśnie-

wicz. Reżyser wybrał jeden z wątków
i konsekwentnie go wyeksponował —

obsadzając doskonałego doprawdy Ol­
gierda Łukaszewicza w roli porucznika
Kiekeritza. Nie pierwsza to w dorob­
ku tego aktora rola człowieka skaza­
nego na śmierć („Brzezina” Wajdy),
z góry do niej przygotowującego, się,
choć jak wszyscy ludzie, nigdy nie

przygotowanego ostatecznie.
Trudna i piękna proza Kuśniewicza

okazała się w tym filmie równie pię­
kna, jak i komunikatywna kinowa.

Majewski bowiem lubi robić filmy dla

ludzi — a nie dla kin studyjnych. Lu­
bi — i potrafi.

KONFLIKTY

Problem Sahary Zachodniej znów' powraca n»

łamy śwustowej prasy. Niedawno król Maroka,
Hasan II, zapowiedział wzmocnienie okupujących
Saharę sił marokańskich, liczących dotąd 7 tys.
żołnierzy. Ujawniając, że każdy dzień wojny in­
terwencyjnej w Saharze Zachodniej kosztuje Ma­
roko 250 tys. dolarów’, monarcha wyraził przeko­
nanie, że jego wojska wkrótce całkowicie opanu­
ją ten pustynny kraj. Zupełnie innego zdania są

przywódcy Frontu POLISARIO, organizacji wal­
czącej o wyzwolenie Sahary Zachodniej. Party­
zanci POLISARIO z powodzeniem zaatakowali
bowiem ostatnio koszary przeciwnika na teryto­
rium południowego Maroka — zginęło prawie
200 żołnierzy marokańskich.

Przypomnijmy — Sahara Zachodnia, pustynny
kraj w Afryce północno-zaihodniej (obszar —

266 tys. km kw.) był od XV w. kolonizowany
przez Portugalczyków i Hiszpanów. W począt­
kach XX w. Sahara, została kolonią hiszpańską,
aod1953r. — formalnie prowincją zamorską
Hiszpanii. W 1976 r. Madryt zrzekł się byłej ko­
lonii, a Sahara Zachodnia przeszła pod podwójną
administrację Maroka i Mauretanii. Latem br.
Mauretania zrezygnowała ze swych roszczeń do

KORESPONDENCJE

LONDYN. Z dniem 12 gru­
dnia władza ustawodawcza
i wykonawcza. w Rodezji
przeszła ic ręce gubernatora
brytyjskiego, lorda Soamesa

(na zdjęciu). Tym samym o-

ficjalnie kraj ten powrócił
do statusu, jaki miał przed
1965 r. tzn. stał się ponownie
kolonią brytyjską. Nielegal­
ny parlament rodezyjski,
który został powołany w wy­
niku farsy wyborczej z

kwietnia, br., podjął już de­
cyzję o swym rozwiązaniu,
jak również o rozwiązaniu
gabinetu Muzorewy — Smi­
tha. Głównym zadaniem Soa-
mesa ma być doprowadzenie
w Rodezji do przerwania
ognia i przygotowania wy­
borów powszechnych.

Pośpiech, z jakim. W . Bry­
tania przystąpiła do realiza­
cji swego planu uregulowa­
nia problemu rodezyjskiego,
nie czekając na osiągnięcie
ostatecznego porozumienia z

Frontem Patriotycznym Zim­
babwe na konferencji lon­
dyńskiej nasuwa wiele obaic.

wietrzem. Kiedyś nie wytrzymałam i poszłam do mieszkania

W’. Kazałam jej dać w mojej obecności jeść Piotrusiowi. Wtedy
ona nasypała do butelki 3 łyżeczki surowego grysiku i zalała

zimną wodą prosto z kranu. Nie mogłam na to patrzeć, wróci­
łam więc do siebie i przygotowałam butelkę dla dziecka. Piot­
ruś wypił tylko 30 gramów, bo z powodu zagłodzenia żołądek
większej ilości nie przyjmował.

Janina Z. zajmuje mieszkanie obok mieszkania W. Na parte­
rze, pod jedynką. Jest technikiem geologiem. Krystynę W. — mówi
— rzadko widywałam trzeźwą. Dzieci przeszkadzały jej w przyj­
mowaniu podejrzanych mężczyzn. Przychodzili do niej jacyś
tacy — szczególnie gdy Antoni J. siedział za jakieś przestęp­
stwo w’ więzieniu. Potem razem z tym swoim kochankiem wy­
nosiła się z domu na kilka dni, a małe zostawały same. Jej
opieka nad Piotrusiem ograniczała się do wyniesienia dziecka
na podwórko. Gdy piekło słońce, Piotruś gorzał z gorąca, a jak
padał deszcz, to W7, przerywała jedynie wódeczek pod okap da­
chu. Dziwiłam się jak to się dzieje, że niemowlę może takie

katorgi przetrzymać. Pod koniec Piotruś sił nie miał nawet

na płacz...
*

Sędzia każdej kobiecie, występującej teraz w charakterze

świadka, zadaje to samo pytanie; dlaczego nie interweniowała,
dlaczego nie starała się zapobiec tragedii gdy na to była jesz­
cze pora?

Starały się, owszem, starały. Dawały jeść, czasem zanosiły
ubranka po swoich dzieciach, a gdy było już bardzo źle z Pio­
trusiem, to zawiadomiły pogotowie ratunkowe. Zresztą do W,
zachodził opiekun społeczny, więc to była sprawa urzędowa,

Co daje Ci
ten dymek?

Według amerykańskich przepisów — wydzielony w samo­
lotach pasażerskich „kącik dla palących” staje się automa­
tycznie rejonem dla niepalących, jeżeli usiądzie tam pasażer
wolny od nałogu. Przypadek taki zaistniał niedawno w

„boeingu-727” lecącym z Waszyngtonu do Nowego Jorku, a

ponieważ pasażerowie palący ostro zaprotestowali — w sa­
molocie wybuchła dzika awantura. Tumult był tak wielki,
że pilot uznał, iż może to zagrozić bezpieczeństwu lotu, po­
stanowił więc lądować już w Baltimore, aby „na ziemi” roz­
dzielić zwaśnione strony...

Jak z tego widać, „wojna antynikotynowa” przybiera nie­
kiedy nader drastyczne formy. Ale żarty na bok, bo naresz­
cie w sprawie, „dymka” zaczyna się coś dziać całkiem serio.
Problem chorób będących wynikiem palenia tytoniu coraz

częściej trafia na forum parlamentów i gabinetów rządo­
wych, w Argentynie np. rozpoczęto kampanię pod hasłem

„Dzieci urodzone począwszy od 1979 r. — to pokolenie nie­
palących", zaś Światowa Organizacja Zdrowia zapowiada na

rok 1980 wielką antynikotynową akcję: „Papieros czy zdrowie
—wybieraj sam!”

. „Ruszyło się” coś i u nas. Oto w Łodzi powstaje Krajowy
Ośrodek Zwalczania Palenia Tytoniu, problem ograniczenia
skutków zdrowotnych palenia znalazł również swój wyraz w

programie nowo powołanego Społecznego Komitetu Walki z

Rakiem, zaś wyczerpujący raport na temat społecznych, gos­
podarczych i zdrowotnych następstw nałogu przygotowuje
Społeczny Komitet Zwalczania Palenia Tytoniu.

Godzi się wspomnieć, że ogólnopolski SKZPT obchodził nie
tak dawno 15-lecie swej batalii z „dymkiem”, natomiast,
właśnie dzisiaj, 17 grudnia, taki sam jubileusz „stuknął” jego
wojewódzkiemu oddziałowi w Krakowie. — Wszystko za­
częło się od tego — wspomina prezes Krakowskiego SKZPT,
Czesław Dylowicz — że Kraków, jako pierwsze w Polsce

miasto, wprowadził zakaz palenia tytoniu w tramwajach.
Reakcje tramwajowych palaczy doprowadzały niekiedy ci o

scen, jak ta z amerykańskiego samolotu, opisana na wstę­
pie. No, ale dziś nikt już nie odważy się zapalić papierosa;
w tramwaju.

Kropla drąży skałę, może „strefy bezdymne” będziemy
mieć z czasem i w innych publicznych miejscach. Życzymy
więc wytrwałości Jubilatom z Krakowskiego SKZPT, tęk
.jak Oni niezmiennie nam życzą:

Wszystkiego najlepszego
bez dymu papierosowego!

południowych prowincji Sahary, które jednak po
wycofaniu się 'wojsk mauretańskich natychmiast
zostały zajęte przez siły marokańskie. Popierany
przez Algierię Front POLISARIO proklamował
w 1976 r. Demokratyczną Arabską Republikę Sa­
hary i prowadzi walkę o wyzwolenie kraju spod
obcej dominacji.

PROGNOZY

Brytyjska prasa liberalna pi­
sze, że misja Soamesa jest
przedwczesna i ryzykowna,
ponieważ londyńskie nego­
cjacje w sprawie warunków

zawieszenia broni znajdują
się w impasie.

59-letni Arthur Ch. Soa-

mes, dotąd przewodniczący
■Izby Lordów i minister dis

pracowników urzędów pań­
stwowych, należy do czoło­
wych brytyjskich polityków
konserwatywnych; jest on

zięciem Winstona Churchilla.

Europą Zachodnia starzeje się. (

Począwszy od 1975 r. wiele kra- <

jów zachodnioeuropejskich wy-

kazuje stałe obniżanie się przy- \

rostu naturalnego, względnie u-

trzymywanie się wskaźnika uro­
dzeń na tym samym poziomie.
Jednocześnie demografowie

zwracają uwagę na spadek —

od lat pięćdziesiątych — śmier­
telności niemowląt oraz znacz­
ne wydłużenie życia.

\ W najbliższych latach, w gru-
l pie wieku do la< 14, ma nastą-
f pić w państwach EWG spadek
/ liczby ludności (udział tej gru-
J pv zmniejszy się z 23,4 proc, o-

) ffółu w 1975 r. do 19,7 proc, w

S 1990 r.) . W grupie 15—64 lat

\ przewiduje się wzrost z 63,3
( proc, do 66,6 proc., natomiast

f grupa ludności liczącej ponad
f 65 lat zwiększy się z 13,3 proc.
) do 13,7 proc. Wreszcie w grupie
J 80-Iatków, których w krajach
\ EWG jest ok. 8 min, nastąpi
\ wzrost o ponad 2 min osób.

Ze świata wybrał —JACEK PAŁAMARZ

i
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BO BYL SLABY
» me ich prywatna. Urząd przede wszystkim powinien inter­
weniować, ho takie interwencje, to do urzędu należą. Czy one

w 'edzą gdzie napisać, gdzie pójść?

★
Władysławą G. pracuje w Ośrodku Opiekuna Społecznego

dla Ozrelnicy Kraków —■Podgórze. O sytuacji Krystyny IV, —

a raczej jej dzieci — jest doskonale poinformowana, bo kilka­
krotnie odwiedzała mieszkanie. Po tych wizytach pozostał*' no­
tatki spięte teraz skrupulatnie w specjalnej, urzędowej tecz­
ce. Pani opiekun ma dobrą dokumentację więc jest
w porządku...

— Od swojej kierowniczki Janiny B. otrzymałam polecenie
zainteresowania się rodziną Krystyny W. Udałam się pod wska­
zany adres. Mieszkanie składało się z jednej izby i stwierdzi­
łam tam trudny do opisania brud. Na posłaniu, bez pościeli,
leżało dziecko przykryte zimłlwą bluzą roboczą. Było to niemo­
wlę płci męskiej. Widząc co się dzieje, zaproponowałam tej pa­
ni pomoc w wymalowaniu mieszkania, a na czas remontu

chciałam umieścić jej dzieci w Domu Dziecka. Krystyna W.

kategorycznie oodraówiła, dodając, że jeżeli chodzi o mieszkanie,
to mam jej dać całkiem nowe. Sugerowałam także przeprowa­
dzenie badania lekarskiego dzieci ale i w tym przypadku W.

odmówiła, twierdząc, że dzieci są zdrowe i nie potrzebuje
lekarza.

To, eo widziałam, nic dawało mi spokoju, dlatego też w póź­
niejszym okresie byłam jeszcze kilkakrotnie u Krystyny W.

Mówiłam jej, że jak nie wyrazi zgody na umieszczenie dzieci

w Domu Dziecka, to sami* wystąpimy do sądu o odebranie jej
władzy rodzicielskiej. I rzeczywiście tak zrobiłam. Na nasz

wniosek, przez wiele miesięcy ze strony sądu ne było żadnej
odpowiedzi...

Cóż ja mogę powiedzieć o lej pani? Jest ona młodą kobietą,
lecz osobą albo nieporadną życiowo, albo nie zdającą sobie spra­
wy z sytuacji. Krystynie W. nic mogę zarzucić, że dbała o sie­
bie, a zaniedbywała dzieci, gdyż żyła ona w takich samych
warunkach jak i one. A Antoni J., ojciec dzieci i konkubin W.?
On jest nałogowym alkoholikiem, nigdzie nie pracuje, a do te­
go jest jeszcze chory na gruźlicę. Tego jednak, w jakim stadium

rozwinięta jest choroba, to ja nie wiem...
*

Poprawia włosy, zapina guzik swetra. Stoi przed wysokim
sądem wyprostowana i chętna do odpowiedzi na zadawane py­
tania. Głos ostry, chrapiący.

— Wszyscy świadkowie kłamią. Wymyślają bzdury. Niepraw­
dą jest, że piłam wódkę. Moje dzieci były zawsze normalnie

odżywione. To jest cała prawda.
★

Sąsiedzi zawiadomili pogotowie ratunkowe w czasie kilku­
dniowej nieobecności w mieszkaniu Krystyny W. i Antoniego
J. Stan zdrowia Piotrusia wydawał się krytyczny.

Dziecko przewieziono na Oddział Neuroinfekcji krakowskie­
go Szpitala Specjalistycznego im. Dr Anki. Chłopiec liczący
Wówczas II miesięcy ważył 3 kilogramy, 500 gra­
ni ó w (I). U pacjenta stwierdzono ropne zapalenie opon móz­
gowo-rdzeniowych i gruźlicę prosówkową płuc. Po kilku godzi­
nach dziecko zmarło.

*

Biegły lekarz psychiatra podtrzymuje swoją opinię przedło­
żoną wcześniej sądowi.

— Krystyna W. nie jest chora psychicznie, ani niedorozwinię­
ta umysłowo. Jest jednak psychopalką nałogowo nadużywają­
cą alkoholu. Odnośnie czynu, o który jest oskarżona, opinio­
wana miała ograniczoną zdolność rozumienia czynu i pokiero­
wania swoim postępowaniem, ale nie w stopniu znacznym.

Krystyna W. wymaga leczenia odwykowego.
★

Po zgonie Piotrusia na wokandę sądu trafiła wreszcie sprawa
• pozbawienie Krystyny W. władzy rodzicielskiej nad pozosta­
łymi przy życiu jej dzieci. To, na co sąd nie mógł się zdobyć
przez poprzednich kilkanaście miesięcy, teraz w trybie pilnym
załatwił w cią^u jednego dnia. Postanowienie o pozbawieniu
władzy rodzicielskiej zostało wydane. Cóż, umarło dziecko i po­
śpiech był szczególnie wskazany...

*

Ostatni dzień procesu karnego. Krystyna W. stoi przed sądem
oskarżona o to, że jako matka czterech nieletnich dzieci, przez

całkowity brak opieki nad nimi i niedożywienie, naraziła je
na bezpośrednie niebezpieczeństwo utraty życia i ciężkiego roz­
stroju zdrowia, tj. o przestępstwo z artykułu 160 paragraf 2

kodeksu karnego.
Stoi i bez emocji słucha słów prokuratora wnioskującego ka­

rę 4 lat pozbawienia wolności, bez emocji patrzy także na ob­
rońcę z urzędu, który prosi dla .iwojej klientki o możliwie

najniższy wymiar kary. Obojętność kobiety ustępuje miejsca
zniecierpliwieniu, gdy na salę rozpraw w towarzystwie ławni-

ników wkracza sędzia. Padają słowa sentencji wyroku.
— Oskarżona Krystyna W. została uznana winną zarzucone­

go jej aktem oskarżenia czynu i za ten czyn na zasadzie arty­
kułu 160 paragraf 2 kodeksu karnego zostaje skazana na 3 la­
ta pozbawienia wolności.

★
Na sądowym korytariu ezeka Antoni J. Gdy Krystyna W.

opuszcza salę rozpraw, uśmiecha się serdecznie do swojego
adoratora. Niech czeka cierpliwie. Trzy lata szybko miną. Za

trzy lata wróci do domu. Znowu będą razem...

JANUSZ HAŃDEREK

SZANSAi
1

NIE W PEŁNI
WYKORZYSTANA
(CI.\G DALSZY ZE STR. 3)

ze znajdujących się tutaj placó­
wek naukowo-badawczych mog­
łaby znaleźć w miejscowych za­
kładach różnych branż nieogra­
niczony niemal poligon doświad­
czalny. s

Przedstawiony stan obrazuje
nikłe efekty dialogu między nau­
ką i praktyką. Obciąża to- oby­
dwu partnerów. Jednostki nauko­
we. zwłaszcza uczelniane, nie
przejawiają nadmiaru aktywności
w proponowaniu przemysłowi
rozwiązań modernizacyjnych, ale
też i przemysł nie wykazuje do­

statecznego zainteresowania in­
nowacjami. Celowe więc byłoby
takie ustawienie organizacyjne
części mniejszych zakładów prze­
mysłowych Krakowa, aby — po
wyposażeniu ich w nowoczesne

środki techniczne — mogły się
stać zapleczem wdrożeniowym
dla placówek naukowych. Wyko­
nane tu prototypy wyrobów lub
sprawdzane w krótkich seriach
nowoczesne technologie powinny
być następnie wykorzystywane
na szerszą skalę w przemyśle
krajowym. W ten sposób korzy­
stną dla nauki nadwyżką został­
by zamknięty rachunek zysków i
nakładów poniesionych na utrzy­
manie Krakowskiego • Ośrodka
Naukowego.

Nienadążanie krakowskiego
przemysłu za wymogami nowo­
czesności odbija się niekorzystnie
na środowisku naturalnym. Na­
leży przypomnieć, że ogólna ilość
emitowanych przez zakłady prze­
mysłowe pyłów wyniosła w u-

biegłym roku 153,2 tys. ton, zaś
gazów — 829,6 tys. ton (w tym
i 56,3 tys. ton samego SOz). O ile
w ostatnich latach rozmiary za­
nieczyszczeń pyłowych utrzymują
się na niezmiennym poziomie, to
wzrost emisji gazów może szcze­
gólnie niepokoić. Na uwagę za­
sługuje fakt, że przy ogólnokrajo­
wym wskaźniku redukcji wytwo­
rzonych zanieczyszczeń .pyłowych,
który w ubiegłym roku wyniósł
91,4 proc... w Krakowie osiągnął
ęm tylko 87,2 proc (w odniesieniu
do gazów wyniósł on odpowied­
nio: 13,5 proc., i 0.3 proc.). W tym
Samym roku krakowski nrzemysł
odprowadził do rzek 280,6 min
m. sześć., ścieków wymagających
oczyszczenia, z czego oczyszczono
zaledwie 0.57 proc Niezależnie od
stwierdzonej nieprawidłowej gos­
podarki ściekowej. krakowski

przemysł zużywa w stosunku do
wytworzonej produkcji — ponad
dwukrotnie wiecej wody od
średniej krajowej.

Degradacji środowiska natu­
ralnego sprzyja również nie­
właściwa gospodarka odpa­

dami poprodukcyjnymi. W 1978
r. na hałdach i w stawach osa­
dowych w aglomeracji krakow­
skiej znalazło się 50,5 min ton

różnych odpadów z czego 1/3
stanowiły żużle hutnicze. Tylko
3,2 min ton wykorzystano gos­
podarczo, a 0,3 min ton uniesz­
kodliwiono. Tymczasem wzrost
ilości odpadów pociąga za sobą
obniżenie jakości gruntów nisz­
czonych przez przemysł. Obejmu­
ją one aktualrtie 1057 ha —- zre­
kultywowano zaś w ub. roku za­
ledwie 52 ha.

Przedstawione • dane uświada­
miają nam obecność przestarza­
łych rozwiązań technologicznych
w krakowskim przemyśle, szcze­
gólnie surowcowym oraz wciąż
niedostateczne przeciwdziałanie
skutkom jakie pociaga za sobą
jego działalność. Wskazuje to
również kierunki koniecznych
działań modernizacyjnych w sze­
regu zakładach oraz konieczność
większego wiązania się ich z od­
powiednimi jednostkami badaw­
czymi krakowskiego ośrodka nau­
kowego, które w szerszym niż
dotąd zakresie musz^ się gająć
kompleksowo problematyką sozo-

Iogii i sozotechniki.

Podjęte w ostatnich latach ini­
cjatywy zmierzające do zacieś­
nienia takiej współpracy pozwa­
lają oczekiwać pozytywnych
zmian służących gospodarce na­
rodowej 1 regionowi.

Ciekawy program wdrożeń no­
wych licencji oraz usprawnień
praktyki produkcyjnej realizuje
Akademia Górniczo-Hutnicza w

ramach współpracy ż Hutą im.
Lenina. Podobną rolę ma odegrać-
tworzone w ramach Politechniki
Krakowskiej centrum naukowo-
przemysłowe motoryzacji oraz

umowy tej uczelni z zakładami
pracy. Ocena efektywności tej
współpracy powinna być przed­
miotem stałego zainteresovzania
władz uczelni i Krakowa, aby w

norę usuwać bariery i hamulce,'
których jak dotąd nie brakuje.

JULIUSZ JASIEŃSKI
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Na początku lat gledemdziesiątych wielu

Europejczyków dostało wypieków na

twarzy, czytając wiadomość o dziwnym
odkryciu fancuskiego naukowca, Michela

Gau^elina. Prowadził on badania statysty­
czne, aby wykazać, że przepowiednie astro­
logiczne są szarlataństwem, natomiast usta­
lił, iż osoby obdarzone określonymi talen­
tami łub cechami przychodzą na świat

najczęściej przy takim, a nie innym poło­
żeniu planet. Np. aktorzy i politycy w mo­
mencie wschodu lub kulminacji Jowisza, a

lekarze o wschodzie Marsa i Saturna...

Jak przystało na racjonalistę, Gauąelfn
odrzucił przypuszczenie, że ta ezy inna pla­
neta wznosząc się nad horyzontem „rzu?
ca czar” na noworodki na Ziemi i tą drosrą
kształtuje ich charakter i zdolności. Wy­
kluczył też hipotezę, że promieniowanie
planet oddziałuje w określonv sposób na

materiał genetyczny noworodka. Natomiast

wysunął przypuszczenie, że dziecko prze­
bywające W’ łonie matki odczuwa chęć przvj-
ścia na świat przy takim, a nie innvm

układzie planet, czy też ogólniej, w okre­
ślonych warunkach kosmicznvch, zależnie od

swej konstytucji genetycznej.

WSZECHMOCNY HOROSKOP

Naukowcy usiłują obecnie wytłumaczyć
naturę tej ,,dziedziczności astralnej” i wszr-

scy miłośnicy astrologii w Europie czekają
na wynik ich prac z wielkim zainteresowa­
niem. Tylko w Indiach odkrycie Gauąe-
lina minęło prawie bez echa. Ogromna
większość spośród 650 milionów Indusów

wierzy bowiem w astrologię Jeszcze bar­
dziej niż w swe bóstwa.

Indusi wierzą powszechnie, że bieg ich

żrcia określają i kontrolują planety I gwia­
zdy. Od położenia ciał niebieskich w chwili

narodzin dziecka zależą nie tylko jego
zdolności i charakter, lecz także koleje lo­
su, sukcesy, choroby, szczęście i nieszczę­
ście. O tym, eo o dziecku mówią gwiazdy,
należy wiedzieć jak najwcześniej, i dlate­
go rodzice noworodka starają się jak naj­
szybciej wezwać doń astrologa. Podczas rdy
u nas pierwszym dokumentem nowego oby­
watela jest świadectwo urodzenia. w In­
diach najpierw sporządza się horoskop.
Astrolog układa go w oparciu o tzw. geni-
turę, tj. godzinę narodzin i zależnie od tego

na jak szczodrą zapłatę może liczyć, przed­
stawia mniej lub bardziej obszernie przy­
szłe koleje losu noworodka.

Od gwiazd zależy także szczęście mał­
żeńskie i dlatego przy kojarzeniu młodych
par bada się horoskopy obu stron, aby
ustalić czy są należycie dobrane. Jest po­
żądane, aby pan młody był spod jednego
z ..dominujących” znaków Zodiaku, najle­
piej Lwa lub Bliźniąt, gdyż w przeciwnym

ALICJA DZIEWINSKA dyrektorka Miejsko-Gminnej Bi­
blioteki Publicznej w Dąbrowie Tarnowskiej para się biblio­
tekarstwem od 18 lat. Zapewne nabyte doświadczenia' spra­
wiły, że obecnie dąbrowska biblioteka szczyci się wśród in­
nych placówek woj. tarnowskiego najwyższym wskaźnikiem

czytelnictwa.
„Posiadamy 70 tys. woluminów i ponad 5 tys. czytelników

skupionych w 4 filiach i 7 punktach bibliotecznych — mówi

A. Dziewińska. Zainteresowania naszych czytelników są róż­
norodne, jednak największym „popytem" cieszą się książki o

tematyce rolniczej, dlatego też utworzyliśmy specjalistyczny
dział w tej dziedzinie. Dużej pomocy udziela nam krakowska
Akademia Rolnicza, od której otrzymujemy szereg cennych
publikacji. My z kolei przejęliśmy opiekę nad Technikum

Mechanizacji Rolnictwa w Brniu, które korzysta z naszych
księgozbiorów. Prowadzimy nadto szeroką działalność kultu­
ralno-oświatową. Organizujemy spotkania autorskie, wysta­
wy, różnego rodzaju konkursy, olimpiady wiedzy społeczno-
politycznej. Prowadzimy kółka zainteresowań czytelniczych,
recytatorskich, plastycznych i modelarskich, możemy pochwa­
lić się teatrzykiem małego aktora i zespołem kukiełkowym".

A. Dziewińska wiele czasu poświęca działalności społecznej,
pełniąc funkcję przewodniczącej zarządu Miejsko-Gminnego
Ligi Kobiet i ściśle współpracując z Towarzystwem Przyja­
ciół Dzieci.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

moment urodzin podano mu nie dość dokład­
nie, szuka błędu i wprowadza odpowiednie
poprawki.

ASTROLOGIA I... POLITYKA

Horoskopy można sprawić sobie również
w wieku dojrzałym, wystarczy tylko pa­
miętać datę i godzinę swych urodzin — I

mieć pieniądze. Skromny horoskop na ma­
łej kartoe papieru uzyskany od wędrowne-

O astrologii pisze z Indii RYSZARD PIEKAROWICZ

Piątff
wtętniar

życia
razie może zostać... pantoflarrem. Młoda

para powinna też mieć podobne charaktery,
które, jak wszystkim w Indiach wiadomo,
zależą od momentu narodzin. Odpowiednio
do swej genitury każdy człowiek zostaje
zaliczony przez astrologów do jednego z

trzech rodzajów: niebiańskiego, ludzkiego
1 szatańskiego. Małżeństwo „boga” z „de­
monem” prowadzi do konfliktów, zaś mał­
żeństwo „człowieka” z „demonem” kończy
się bardzo często śmiercią tego pierwsze­
go.

Czasami horoskop zaczyna się nie spraw­
dzać. Indus nie złorzeczy wtedy astrologo­
wi, lecz idzie do niego po nową poradę. Astro­
log, zwany tu dżjotiszi, mówi, że widocznie

go patriwaii (pośledniego astrologa wiej­
skiego) — można mieć już za 2 rupie. Pan

R. Ramakrishuasarathy', „astrolog luksuso­
wy”, który wynajął sobie na stale apar­
tament w reprezentacyjnym hotelu delhij-
ikim „Ashoka”, bierze za sporządzenie horo­
skopu 250 rupii. (Informacja na drzwiach

apartamentu podaje, że do klientów p.

Ramakrishnasarathy’ego należy włoski reży­
ser filmowy Federico Fellini). Wszystkie
rekordy bije jednak R. Ch. Bhattacharyza
i Kalkuty, prezes Ogólnoindyjskiego To­
warzystwa Astrologicznego i Astronomiczne­
go. Za horoskop liczy on od 500 do 5 tysię­
cy rupii, zależnie od tego jak ma być do­
kładny.

Według położenia gwiazd 1 planet ustali

się w Indiach najlepsze pory i daty wszy­
stkich najważniejszych przedsięwzięć i czyn­
ności: podania niemowlęciu po raz pierwszy
ryżu z mlekiem, rozpoczęcia nauki w szko.

le, wejścia pary młodej do sypialni w noo

poślubną czy wyruszenia w podróż.
Bardzo wielu ministrów, posłów 1

działaczy, zwłaszcza należących do starszego
pokolenia, konsultuje się u dżjotiszich w

trudnej sytuacji, przed ważnym posiedze­
niem parlamentu lub przed powzięciem
brzemiennej w skutki decyzji.
W ostatnich misiącaeh, w związku z kry­
zysem politycznym i kampanią wyborczą,
astrologowie mieli ogromne wzięcie u przy,
wódców i kandydatów na posłów.

KIEDY JESC BAKŁAŻANY?
Na co dzień, gdy przychodzi podejmować

decyzje w sprawie zwykłych czynności,
ogól Indusów nie radzi się dżjotiszich, lecz

zagląda do almanachów astrologicznych. Za­
wierają one informacje o fazach księżyca
1 położeniu gwiazd w każdym dniu daneeo

roku, podają zarysy horoskopu dla osób,
które się urodzą danego dnia, a także pory

„dobrowróżbne” i „złowróżbne” dla każde­
go dnia. Ponadto w almanachach tnożna zna­
leźć szczegółowe zalecenia 1 zakazy.

Oto przykładowa lista dla jednego dniał

bakłażany wolno jeść dopiero po godz. 23.43

1 2 sekundy. Po tej godzinie nie wolno jed­
nak jeść groszku „ani rozkoszować się ko.

bietą, oliwą, rybą i mięsem”. Pokut żad­
nych nie podejmować. Ryż zbierać z poi®
można przez cały dzień, ale przygotowanie
i zażywanie lekarstw, sadzenie drzew, za­
ciąganie i udzielanie pożyczek oraz podró­
że łodzią są dozwolone tylko do godz. 16.43

i 53 sekund.

Astrologia indyjska ma swoich wydrwi­
groszy i mędrców, entuzjastów i przeciwni­
ków, ale bez względu na to, czy Michel

Gauąelin i jego koledzy znajdą naukowe

wyjaśnienie choćby niektórych jej twier­
dzeń, czy też nie, pozostanie jeszcze długie
lata jedną z największych pasji indyjskich.
Będzie — po kastowości — drugim dodatko­
wym wymiarem życia hinduskiego, prawie
niewidocznym dla cudzoziemca, ale jak
najbardziej realnym dla wielu Indusów.

Rozmowy

w drodze

LESZEK

MAZAN

PONIEDZIAŁEK. Bladym świtem melduję się u

inż. Feliksa Kempnego, dyrektora kopalni „Wujek" w

Katowicach. Kopalnia jako jedna z pierwszych w Pol­
sce wprotoadziła czterobrygadowy system pracy, przed
czym załoga najpierw się broniła, a z czego jest te­
raz nader zadowolona: pracują przez 23 dni w mie­
siącu, zarobki te same albo i wyższe, tyle, że zmienił
się w „Wujku" kalendarz: — w najbliższą środę, kie­
dy będę miał wolną niedzielę, odbijemy sobie ostatni

poniedziałkowy weekend — obiecuje sobie sztygar w

czasie spotkania z cieślą. Bo „czterobrygadówka" o-

znacza, że pracuje się pod rząd cztery dni, potem dwa

dni przerwy i apiaf 6 razy pod rząd na szychtę. Wolny
od pracy dzień tylko raz na 7 tygodni wypada w nie­
dzielę. Oczywiście można ten system zmieniać, „łamać"
zmiany inaczej, to już kwestia decyzji załogi. Dy­
rektor zaprasza na akademię i dekorację odznaczo­
nych, skrupulatnie koduję w pamięci nowość (dla mnie)
obyczajową: w trakcie przypinania medalu Kowal­
skiemu czy Wiśniewskiemu prowadzący uroczystość
czyta, za eo ów Kowalski czy Wiśniewski medal otrzy­
mał. U nas, w Krakowie, załatwiają to szybciej, co

nie znaczy, że najlepiej, oczywiście z punktu widzenia

odznaczanego i tzw. wydźwięku.
> WTOREK. Siedzę półgębkiem na brzeżku fotela

(twardego) w gabinecie Naczelnego „Gazety” i czekam

na pytania. Naczelny namyśla się długo od czego za­
cząć i wreszcie strzela:

— Powiedzcie mi, Mazan, jak ja wyglądam?
— Jak... och, och... jak — gorączkowo szukam naj­

bardziej adekwatnych porównań — dobrze, to jest,
chciałem powiedzieć, jak najbardziej, zresztą ja zawsze

twierdziłem, że...
— Nie o to mi chodzi — macha ręką zniecierpliwio­

ny — chciałbym, żeby do was dotarło, jak ja wy­
glądam PRZEZ WAS?

— Przeze mnie? Chodzi o ten płyn na porost wło­
sów, który ośmieliłem, się polecić?

— Nie udawajcie. Chodzi mi o to, jak ja. wyglądam
przez was wobec ludzi, z którymi mieliście pisać o

Rynku, a nie napisaliście. No?

— Ale napiszę! A poza tym chciałem zaproponować
temat o odnowie ołtarza Wita Stwosza, to na pewno
ludzi zainteresuje, profesor Zin mi opowiadał, że za­
czyna...

— Rzeczywiście tak myślicie?
Ogarniają mnie wątpliwości. Niby temat ciekawy,

ale z naczelnymi nigdy nic nie. wiadomo. Pamiętam,
kiedyś napisałem reportaż z Fabryki Ołówków w Pru­
szkowie i chciałem donieść światu, że Pruszków pro­
dukował ołówki z gumka, na końcu. Gumka się ła­
mała, a pech chciał, że były to ulubione ołówki pre­
miera. Zdenerwował się więc premier, wezwał kogo
trzeba na dywanik i zwyczajnie, zdrowo, opieprzył.

— Czy wyście zwariowali? — szydził naczelny (nie
ten) wykreślając mi słowa „na dywanik". — Czy
wy naprawdę myślicie, że kogokolwiek może intere­
sować, jak jest urządzony gabinet premiera?

♦ ŚRODA. Trzygodzinna rozmowa z profesorem Je­
rzym Piaskowskim z Instytutu Odlewnictwa. Profe­
sor — autor monumentalnego dzieła o stali damasceń­
skiej — rozwiązał teraz, po 25 latach badań, tajem­
nicę tzw. „stali Chalibów”. Chalibowie — o których
pisał już Arystoteles — byli'plemieniem zamieszkują­
cym tereny dzisiejszej północnej Turcji, ląyróbiali do­
skonałą stal, tylko nikt do tej pory nie, wiedział jak.
Teraz, za sprawą profesora Piaskowskiego już wiemy.
Wiegny również, że wbrew powszechnej opinii, pierw­
sze żelazo używane przez człowieka nie było — jak
przypuszczano — pochodzenia meteorytowego. Notes —

jak by to napisał młody żurnalista — puchnie mi od

notatek, a głowa od pomysłów, jak by to „sprzedać”.
Po powrocie do macierzystej redakcji zastaję na

biurku kartkę, że szukał mnie mój Szef i że mu „przez

telefon ile z oczu patrzyło". Po powrocie do domu

żona informuje, że dzwonił szef drugi: przyjeżdża ju­
tro z kimś ważnym i trzeba, żeby wszystko było w

porządku.
* CZWARTEK. Udaje mi się dopaść profesora Zdzi­

sława Maciejasza, najlepssego w Polsce speca od po­
żarów w kopalniach. Profesor przez ostatnie tygo­
dnie prawie nie wychodzi z kopalni „Silesia”. Opo­
wiada o ludzkim dramacie i o bezsilności nauki wobec

Natury. Człowiekiem, który najlepiej, bo nie tylko
rozumem, ale i instynktem zgłębił jej podziemne
kaprysy był profesor Witold Budryk; profesor Macie-

jasz — jego uczeń — uczestniczył już w ponad 200

akcjach ratowniczych, ściągają go do akcji • każdej
porze dnia i nocy z Krakowa, Warszawy, z całego
świata. Więc jedzie, włącza się da akcji, pomaga. Z

inicjatywy rektora Neya powstaje coś w rodzaju
„naukowego pogotowia górniczego”, pomoc w wy­
padkach nagłych ma zostać ujęta w formy organiza-
zyjne, będzie więc szybsza, sprawniejsza. Co oznacza,
że profesor Maciejasz będzie miał więcej roboty.

PIĄTEK. Z młodym adeptem sztuki żurnalisty-
cznej, red. Krzysztyniakiem chcemy się dowiedzieć, co

słychać w Krakowie i Rzeszorcie i zasiadamy do oglą­
dania Kroniki TV. Łicią część programu zajmuje opo­
wieść miłej panienki, że mamy Rok Dziecka (Między­
narodowy), że doktor Janusz Korczak leczył dzieci,
że pisał książki i że zginął.' Kolega Krzysztyniak, któ­
ry podobnie jak ja uwielbia Korczaka i jako pisa­
rza i jako postać, twierdzi w sposób malkontencki, że

już to gdzieś słyszał i że interesuje go raczej co się
dzieje w południowej Polsce. A dzieje się wiele
i wstawianie do informacyjnego programu lokalnego

banalnych opowieści „ni priczom" nie powinno mieć

miejsca. Tłumaczę koledze Krzysztyniakowi, że już
dawno, dawno temu Brunon Rajca wprowadził okre­
ślenie „temat od wujka". Jest to sprawa lub osoba,
która w programie czy gazecie nie siedzi w sposób,
ewidentny, ale trzeba ją dać, bo wujek prosi, przy

czym wujka należy traktować w sposób alegoryczny'.
Młody adept sztuki pyta, kto jest toujkiem panienki,
zaserwowanej przez „Kronikę”.' Odpowiadam, że na

dobrą sprawę może to być i ciotka, ważne, że ma

silę przebicia, a raczej przepchania. Zresztą, kto ich

tam wie, może wpuścili panienkę z dobrej i nieprzy­
muszonej woli.

— W takim razie po co? — dopytuje się kolega Krzy­
sztyniak, a ja, zgodnie z prawda., odpowiadam, że nie
wiem.

SOBOTA. Wizyta na Wawelu, u inżyniera Wa­
nta, który od dziesiątek lat konserwuje co przed­
niejsze krakowskie zabytki. W same wawelskie forty­
fikacje wpasowuje co roku prawie 50 tys. cegieł,
wyrwanych z murów przez nadciągający od strony Hu­
ty, Bonarki i Skawiny fluorowodór. Opowieści inży­
niera można słuchać godzinami, bo to właśnie jemu
powierzyła historia swe współczesne, kuchenne ta­
jemnice, on zna zagadki tynków w sypialniach kró­
lewskich, moc rzemieni, na których zawieszony jest
„Zygmunt", przeznaczenie pomieszczeń baszt wawel­
skich tudzież jak trafić: na dobry humor dyrektora
Kierownictwa Odnowienia Zamku Królewskiego na

Wawelu, prof. Majewskiego. Okazja do pisania na

te tematy jest przednia, jako żre równo 75 lat temu

Austriacy zaczęli opuszczać 'wykupiony od nich przez
Polaków Wawel. Umawiam się z inżynierem ha przy­
szły tydzień i pędzę do redakcji popracować nad mate­
riałem o intensyfikacji produkcji płodów rolnych.

NIEDZIELA. Dzwoni redaktor Jacek Pałamarz z

magazynu „Poniedziałek” z uprzejmą prośbą o infor­
mację, kiedy wreszcie zabiorę się do jakieś roboty
i przyniosę ten felieton, bo on tak dłużej nie może.
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Rzeki mojego życia
ZOFIA KRAUZÓWA bar­

dzo ładnie pisała listy. Była
matką dobrą i czułą, była
babcią i prababcią. Namó­
wiona przez córkę spisała
swe wspomnienia i oficyna
krakowska dobrze zrobiła, że

„Rzeki mojego życia’’ uka­
zały się w wydaniu książko-
rodziny znad Dniepru nad

Prypeć, Wołgę, Amudarię,
Kurę, Niemen — wreszcie
nad Wisłę, anegdoty o lu­
dziach, którzy przewinęli się
przez gościnne progi domu
Krauzów, miłości i zaręczy­
ny, wydarzenia wojenne, re­
wolucja. Te wspomnienia u-

przytamniają nam, jak wiele
się stało z nami w wieku
XX. Zofia Krauzowa mówi
o wydarzeniach dobiegające­
go właśnie swego końca stu­
lecia Relacja między wyda­
rzeniami historycznymi i o-

sobistymi przeżyciami. I to

jest właśnie dla nas najcie­
kawsze, że historia przekra­
czała ciągle próg domu pol­
skiego.

H ZOFIA KRAUZOWA

„Rzeki mojego'życia”, wspo­
mnienia, Wydawnictwo Lite­
rackie Kraków 1979, s. 292,
42 zdjęcia, zł 50.—

Czy Borodin

był samotny?
Nieślubny syn księcia Ge-

aianowa, wielki chemik,
studiujący w uczelniach ro­
syjskich i w Niemczech,
kompozytor, którego dzieło
ma wartość nieprzemijającą.
HENRYK SWOLKIEN wy­
dał w serii „Ludzie żywi”
piękną biografię tego czło­
wieka pt. „Aleksander Boro­
din”. Co w tej książce jest
ważniejsze: opisanie działal­
ności muzycznej „Potężnej
Gromadki” i postaci Bałaki-
riewa?, ■miłość Borodina do

jego żony Katarzyny?, dzieje
zagranicznych wojaży nau­
kowych i twórczych do Nie­

miec, Włoch, Francji, Bel­
gii?, flirt z hrabiną Argen-
teau?, działalność na rzecz

studentów? Opowieść mówi o

wielkim kompozytorze, o

muzyku, o pełni jego osobo­
wości. W tych relacjach
bardzo starannie przez auto­
ra opracowanych na podsta­
wie korespondencji autora

„Kniazia Igora”, wspomnień
współczesnych (m. in. Rim-

skiego-Korsakowa), wreszcie

recenzji — widać jednak, że
Borodin jak gdyby był sa­
motny mimo rozległych sto­
sunków’ towarzyskich, opieki
matki W’e wczesnych latach
dzieciństwa i młodości.

■ HENRYK SWOI KIES.
„Aleksander Borodin”, PIW

Warszawa 1979, s. 344, 40

zdjęć, zł 80.—

Niebezpieczne
związki z morzem

„Niełatwe morze” JANA
PIWOWOJSKIEGO to opo­
wiadania o nieszczęśliwych
wypadkach na morzu lub z

morzem się więżących. Błę­
dy nawigacji, walka z hura­
ganami, pożary, zaginięcia
samolotów z całymi załoga­
mi nad morzem właśnie —

wszystko to opowiedziane
jest z. jednej strony dość
ściśle na podstawie facho­
wych relacji i sprawozdań, z

drugiej — ułożone zostało

przez autora w pewnym ry­
tmie narastającym. Lektura

pasjonująca i we wnioskach

natury moralnej niezwykle
pouczająca: mówi o solidar­
ności ludzkiej w obliczu nie­
bezpieczeństwa.

7

ł|i

R JAN PIWOWONSKI

„Niełatwe morze”, Nasza

Księgarnia, Warszawa 1979,
s. 204, zł 65.—
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podoje WOJCIECH MACHNICKI

Więcej kultury za kierownicą!

Sypnęło już śniegiem i dla niektórych kierowców, zwłasz­
cza tych, którzy po raz pierwszy zetknęli się z zimowymi
-warunkami, jezdnie stały się zbyt śliskie. Na ulicach miast

szczególnie, mnożą się tzw. stłuczki, czyli drobne zderzenia

pojazdów nie powodujące większych szkód.

Praktycznie do likwidacji takiej szkody wystarczyłoby
oświadczenie sprawcy, bowiem wszystkie pojazdy w naszym
kraju są obowiązkowo ubezpieczone od odpowiedzial­
ności cywilnej właściciela. Prawda, że uznany winnym ko­
lizji traci prawo do 20 proc, bonifikaty przy wymiarze skład­
ki w Państwowym Zakładzie Ubezpieczeń na rok przyszły,
ale często wartość owej bonifikaty jest mniejsza, niż... man­
dat wymierzony przez organa MO winnemu spowodowania
kolizji. A przy tym nazwisko sprawcy stłuczki może trafić
do kartoteki E 14 w Wydziale Ruchu Drogowego MO, co w

perspektywie wiąże się z koniecznością wykazania biegłej
znajomości przepisów ruchu przez owego kierowcę. Niepo­
mni jednak tych zagrożeń uczestnicy „stłuczek” często cze­
kają na przyjazd funkcjonariuszy MO. nie pozwalając tknąć
swych samochodów i blokując ruch na jezdni, Warto wie­
dzieć, że za tamowanie ruchu też można zostać ukaranym
mandatem!

A przecież można prościej i... taniej. Pracownicy Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń wręcz zachęcają, by w przypadku
drobnych „stłuczek” posługiwać się oświadczeniami pisanymi
przez sprawcę odręcznie. Musi jednak takie oświadczenie za­
wierać;

nazwisko, imię i nr dowodu osobistego sprawcy
ni' prawa jazdy

, stwierdzenie swej winy. x

Na tej podstawie szybciej można przeprowadzić wszelkie
formalności w PZU, Podobnym oświadczeniem można się po­
służyć w przypadku uszkodzenia komuś pojazdu na parkin­
gu, co na zatłoczonych ulicach miast zdarza się dość często.

Dr JANINIE WYCZESANY .

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
powodu śmierci MATKI i BRATA.

Współpracownicy i studenci

x Zakładu Pedagogiki Specjalnej WSP

w Krakowie

r.

KURSY tańca
TOWARZYSKIEGO

NA KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ

pod hasłem

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
naszego najukochańszego Męża i Ojca

lek. JANUSZA METZNERA
okazali nam w tych ciężkich chwilach wiele ser­
ca, pomocy 1 współczucia oraz wszystkim, Któ­
rzy wzięli tak Licznie udział w uroczystościach
pogrzebowych, a szczególnie Koleżankom i Ko­
legom z I Oddziału Wewnętrznego. Dyrekcji i
Pracownikom W. Sz. Z. w Tarnowie, Koleżan­
kom i Kolegom z Polskiego Towarzystwa Lekar­
skiego oraz Przyjaciołom i Znajomym — skła­
damy tą drogą serdeczne podziękowanie, z wy­
razami głębokiej wdzięczności.-

ZONA Z DZIEĆMI i RODZINA

.gI

■

dla początkujących
1 zaawansowanych

organizuje
KUSP „Gromada’*

ODDZIAŁ „FOTOS”.
Informacje, zapisy:'

Biuro Ogłoszeń
Pozapraso wy oh,

MAŁY RYNEK 5.
telefon 228-58 0 w godzi­
nach 10—17 O w soboty

w godzinach 10—15.
K-8563

Sprzedaż

„Z1S” 151 na podzespo­
łach Ziła, 5,5 tony, diesel,
wywrotka
Stanisław
Kopernika
Gorlice.

— sprzedam.
Przybyłowicz.

11/25, 38-300
P-399

ADAMA/
EWY

wyroby galanteryjne ze skóry

galanterię odzieżową
wyroby trykotarskie damskie

i męskie
pantofle domowe — damskie,
męskie, młodzieżowe i dziecię­
ce

wyroby pończosznicze
POLECAJĄ sklepy branżowe WPHW w Krakowie,
Tarnowie i na terenie województwa nowosądeckiego

1♦
♦

WSS w Krakowie

zaprasza PT Konsumentów

na przedświąteczne

KIERMASZE

GRRMfiZEHYlNE

CUKIERNICZE

„BIAŁY TYDZIEŃ
zapraszają

w okresie od 17 do 22 grudnia

sklepy WPHW w Krakowie
oferując:

BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ
białą i kolorową

O ul. Jagiellońska 7
<> ul. Długa 53
O Nowa Huta, osiedle Górali

TKANINY POŚCIELOWE
białe i kolorowe - oraz

KOCYKI DZIECIECE:

o
o

o
o
o
o
o
A
O
o

ul. Szewska 5
ul. Krakowska 20
ul. Długa 4

Rynek Podgórski 10
Nowa Huta, osiedle Stalowe
Nowa Huta, os. Urocze 19
osiedle Na Kozłówce
osiedle Komandosów 8
ul. Ułanów 1
Nowa Huta, osiedle Złotego

KOMUNIKATY

PONIEDZIAŁEK, 17 GRUDNIA 1979 R. — NR 8S»

Wieku. ‘

K-8758

Oddział Rejonowv Przedsiębiorstwa Upowsze­
chniania Prasy i Książki RSW „Prasa-Książka-
Ruch” w Nowym Sączu unieważnia pieczątkę
c treści: PUPiK Kraków Oddział Rejonowy
w Nowym Sączu Nr 2027. K-8679

PRZFTARGI

w godzinach od

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL —

Kraków, uJ. Wrocławska nr 53 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód Wołga Gaz 24 —- nr silnika
735583, nr podwozia 456011, rok produkcji
1977, stopień zużycia 45 proc — uszkodzo­
ny w wypadku drogowym. — Cena wy­
woławcza wynosi 148.500 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 stycznia 1980
roku, o godzinie 9. w siedzibie Wytwórni przy
ul. Wrocławskiej 53.

W przypadku niedojścia do skutku T prze­
targu, drugi przetarg odbędzie się w tym .sa-

mvm dniu, o godzinie 11.

Wymieniony, samochód można oglądać co­
dziennie w godzinach 8—12 (z wyjątkiem dni

wolnych od pracy) w garażu Wytwórni.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić w kasie przedsiębior­
stwa, najpóźniej w dniu poprzedzającym prze­
targ. .

Zastrzega się prawo , unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8788

OKAZIA DLfi GOSPODY!) 00M0!
TYLKO DO 31 GRUDNIA KUPIĆ MOŻNA
ZA GOTÓWKĘ lub NA RATY/ z bonifikatą

CHŁODZIARKI
♦ POLAR TS 175/76 — taniej o 700 złotych
♦ POLAR TS 230/31 — taniej o 800 złotych
♦ Ts POLAR TS 135/36 — taniej o 400 złotych

POLAR TA 120 — taniej o 700 złotych
♦ ELEKTROSWIT (import z CSRS) —

taniej o 700 złotych.
Przy sprzedaży na raty I wpłata gotówkowa wynosi
tylko 5 proc, ceny.— Do nabycia we wszystkich skle­
pach branżowych WPHW w Krakowie, Tarnowie i

na terenie województwa nowosądeckiego.

ir

W DNIACH 22 i 23 GRUDNIA

10 do 18, w zakładach gastronomicznych. - I tak;

kiermasze garmażeryjne
▲ restauracja „Hawełka” — KIERMASZ CEN­

TRALNY — Rynek Główny 34

restauracja „Arkadia”, N. Huta. Centrum B/l

restauracja „Kryształowa” — os. Na Kozłpwce
bar „Fregata” — ul. Włóczków

A

A

A

Polecamy szeroki asortyment wyrobów garmażeryj­
nych z ryb morskich i słodkowodnych, drób, pasz­
tety, pieczenie, sałatki itp. — po cenach obniżonych.

kiermasze cukiernicze
restauracja „Hawełka” — KIERMASZ CEN­
TRALNY

restauracja „Kryształowa”
kawiarnie: „Kopciuszek”, ul. Karmelicka 13 O

„Arkady”, ul. Krakowska 9 O „Stylowa”, No­
wa Huta, Centrum C

bary kawowe: „Florianka”, ul. Floriańska 25 O
„Żak”, ul. 18 Stycznia
bary cukiernicze: O „Pod Wawelem”, ul. Stra-
dom 1 O „Beza”, ul. Sławkowska 30 O „Capri”,

. ul. Smolki 1

A sklep „Delicje”.
POLECAMY: makowce, serniki, mazurki, babki,
torty i inne specjały - po cenach detalicznych.

▲
A

▲

▲
A

ZARZĄD SPECJALISTYCZNEJ

LEKARSKO-DENTYSTYCZNEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

w KRAKOWIE, ul. REJA 11

paleco usługi w następujących przychodniach!

Kombinat Przemysłowo-Rołny „IGLOOPOL”.
Chłodnia — Dębica, ul. Słoneczna 7 — ogłasza,
że SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

używany samochód marki Nysa 522 Lut,
nr Do’dwozia 160902. nr silnika 469059, rok

produkcji 1975. stopień zużycia 70 proc
Cena wywoławcza wynosi 52.500 złofveh.

Przetarg odbędzie sic dnia 3 stycznia 1980 r,
o godzinie 11, w siedzibie Chłodni w Dębicy,
ul. Słoneczna 7.

Wadium, w wysokości TO proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasv Chłodni, naj­
później dnia 2 stycznia 1980 roku.

'Samochód można ogladać w 'dni powszed­
nie. w godzinach 11—14. 4

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz Jednostki

nieuspołecznione.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-8710

PRZYCHODNIA DENTYSTYCZNA
ul. MAZOWIECKA 64 - telefon 305-09

PRZYCHODNIA DENTYSTYCZNA
Osiedle AZORY, ul. STACHOWICZA 3, tel. 714-41

z zakresu STOMATOLOGII — leczenie i wykonywanie
protez zębowych. • ■

PRZYCHODNIA LEKARSKO DENTYSTYCZNA
Osiedle OLSZA II, ul. LUBLAŃSKA 18, tel. 156-04

USŁUGI EKSPRESOWE z zakresu

OPTYKI OKULAROWEJ 5
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Zakłady Przemysłu Metalowego — Spółdziel­
nia Pracy ..POKOI” w Tarnowie, ul. Warszta­
towa 1 — SPRZEDADZ Ą W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy marki „Star W-25,
nr fabryczny 123177. nr silnika 10961
S-474, ładowność 3.500, wywrotka,. rok

produkcji 1969, po przebiegu 63.644 km.

stopień zużycia 75 proc. — cena wywo­
ławcza 75.000 złotych
samochód ciężarowy marki „Star-20” —

nr fabryczny 11004, nr silnika 47938. S-474.
ładowność 4.000, skrzyniowi’, rok pro­
dukcji 1954, po przebiegu 97.506 km. sto--

pień zużycia 75 proc. — cena wywoław­
cza 60.000 złotych.

Przetarg odbędzie sie w dniu 4 stycznia 1980
roku, o godzinie 9. w siedzibie Spółdzielni przv
ul. Warsztatowej 1 w Tarnowie. gdzie, też
można pojazdy oglądać codziennie w godzinach
8—14. z wyjątkiem sobót

Wadium, w wysokości 10 proc. cenv wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni do
dnia 3 stycznia 1980 roku.

W przypadku niedo.iścia do skutku I prze­
targu z braku nabywców, drugi przetarg od­
będzie się w dniu 11 stycznia 1980 roku, o go­
dzinie 9, w tym samym, miejscu.

Cena wywoławcza wyniesie 50 proc, ceny
wywoławczej pierwszego przetargu.

Zastrzega sic prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-8708

a

francuskie muzeum samochodowe w St. Diżior w pobliża
Paryża wzbogaciło się niedawno o unikalny eksponat. Wido­
czny na zdjęciu samochód to „ford scarab z ośmiocylindro-
wym silnikiem umieszczonym z tyłu. Nie był to wóz seryjnie
■produkowany. Z końcem lat trzydziestych powstał na desce

kreślarskiej słynnego konstruktora Willi/tma Stouda ,z USA

jako przewoźne biuro — wszystkie siedzenia (z wyjątkiem
śledzenia kierowcy) można było przemieszczać, a wewnątrz
nadwozia znalazło się również miejsce na stolik konferen­
cyjny.

Samochód służył 2 generałom i 2 prezydentom. Przy czym
chodzi o tych samych ludzi. W' czasie U wojny światowej
„ford, scarab” służył w Północnej Afryce gen. Dwightowi
Eisenhowerowi, późniejszemu prezydentocci USA, jako jeż­
dżąca kancelaria. Kiedy Eisenhower opuszczał Afryką prze­
kazał wóz innemu dowódcy alianckiemu, gen. Charlesowi de

Gaulle’owi, przyszłemu prezydentowi Francji.

oraz OPRAWI UKULAHOWE
produkcji krajowej i z importu —

w dużym wyborze — POLECAJĄ
oftalmiczne zakłady usługowe

w Krakowie.

*

PORADY LEKARSKIE internistyczne, kardiologiczne,
laryngologiczne, dermatologiczne, ginekologiczne i

onkologiczne, EKG, zabiegi pielęgniarskie; porady
psychologa.

STOMATOLOGIA — leczenie i wykonywanie protez
zębowych.

Przychodnie czynno są w godz. 7.30-20, w soboty do 19.

PORADNIA CHIffllRSlI HKIYtM
ul. MAZOWIECKA 74 — telefon 377-77 wewn. 394

WYKONUJE ZABIEGI z zakresu chirurgii plastycznej.

Rejestracja i kwalifikacja pacjentów odbywa się we

wtorki. środy, czwartki i-piątki, w godz. 13.30—16.

Miłym i praktycznym
upominkiem
pod choinkę

KURSY
TKACTWA

artystycznego,
DZIEWIARSTWA

maszynowego
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy t

Kraków’, ul. DIETLA 38.
telefon 638-41 do 43.

K-8344

- nowoczesny zmechanizowany
sprzęt gospodarstwa domowego

W

Kupno

ZNACZKI pocztowe —

kupię. Oferty S925 „Pra­
sa” Kraków, Wiślns 2.

Różne.

NAJLEPSZY prezent óla
zięcia - pustaki funda­
mentowe i żużlowe pro­
dukcji betoniarni Klim­
czaka, Barcice g-10301

BEZPYŁOWE cyklinowa-
nie : lakierowanie par
kletów - Waldemar Płu­
ciennik. tel. 4G? 63. w

ęoclz. 12-15, 19 -20.30,

DYSKRETNĄ pomocą w

założeniu szczęśliwej ro­
dziny 'służy ..Wesele" --

Koszalin 4, skrytka 115.

okresie przedświątecznym szczególnie polecamy:
£ sokowirówki SW-4

gi roboty kuchenne „Bartek”

$ miksery typ 53

m opiekacze z rożnem

Q foremki i prodiże elektryczne.
Dobra jakość, estetyczne wykończenie i łatwa

obsługa — to cenne zalety oferowanych wy­
robów. — Ułatwiają one pracę, oszczędzają
czas i energię.

WPHWDO NABYCIA w sklepach branżowych
w Krakowie: O ul. Kielecka 2 ul. 18 Stycznia 47 O
os. Komandosów O ul. Długa 46 O ul. Wrocławska 28.

K-8772

F
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Kto otrzyma „Złotą piłRę"?

Moim faworytem -

Tradycyjnie pod koniec roku znany paryski tygodnik
„Trnuce Football” przeprowadza plebiscyt na najlepszego pił­
karza naszego kontynentu. Po raz pierwszy plebiscyt zorga­
nizowano w 135(1 roku, a jego triumfatorem został liczący
wówczas 41 1at legendarny skrzydłowy angielski — Stanley
Matthews. W następnych latach najlepszymi piłkarzami
Europy byli kolejno:

1957 — di Stefano (Hiszp.),
1958 - Kopa (Fr.),
1959 — di Stefano (Hiszp.),
19(>Ó — Suarez (Hiszp.),
1961 — Sivori (Wł.),
1962 — Masopust (CSRS),
1963 - Jaszyn (ZSRR),
1964 — Law (Szkocja).
1965 — Eusebio (Portuga­

lia),
1966 — B. Charlton (An­

glia).
1967 — Albert (Węgry),
1968 —• Best (Anglia),
1969 — Rivera (Wł.),
1970 - G. Muelłer (RFN),
1971 — Cruyff (Hol.),
1972 Beekenbatier (RFN),
1973 — 1974 Cruyff (Hol.),
1975 - Błoehin (ZSRR),
1976 — Beckenbauer
1977 — Simonsen (Dania),
1978 — Keegan (Anglia).

Wystarczy przyjrzeć się
nazwiskom laureatów, aby
dojść do wniosku, że plebi­
scyt „FF” — w przeciwień­
stwie do wielu innych —

jest wiernym odbiciem wiel­
kich wydarzeń w europej­
skim futbolu. Zwyciężali w

nim faktycznie najlepsi,
żeby myśleć o wygraniu ple­
biscytu trzeba błyszczeć nie
tylko w lidze czy towarzy­
skich meczach międzypań­
stwowych, ale trzeba się po­
kazać w imprezach typu mi­
strzostwa świata, mistrzo­
stwa Europy, czy w erojiej-
skich pucharach. . Choć nie

Europa dogania Japonię
— Co nowego- w światowym judo? — z tym pytaniem zwra­

cam się do trenera Wisły — CZESŁAWA ŁAKSY, który obser­
wował mistrzostwa świata judoków w Paryżu.

— Przede wszystkim coraz większa konkurencja, coraz trud­
niej zdobywać medale. Właściwie nie ma już słabeuszy. W każ­
dej wadzę jest coraz większa grupa zawodników, reprezentują-,
cych wyrównany poziom. Było też sporo niespodzianek. Któż

mógł się spodziewać, że np. Kanadyjczyk Farrow wyeliminuję
brązowego medalistę poprzednich MS — R-tissmana CNRD). Dali
znać, o sobie Amerykanie. Hiszpanie, Brażylijczycy,■a nawet

przedstawiciele Afryki. Wszystkich mobilizuje Olimpiada. Ale
największy postęp poczynili judocy Europy Zachodniej; Fran­
cuzi. Włosi. Belgowie. Holendrzy, Anglicy,

— Gdzie tkwi tajemnica sukcesów judoków Europy Zachod­
niej, a zwłaszcza Francuzów, ktśrsy tdoFjli aż 6 medali?

— Myślę, że głównie w częsfrch wyjazdach szkoleniowych do
ojczyzny judo — do Japonii. Właśnit FrN j-Uzi bywają tam kil­
ka razy do roku, biora udział w za* Mieli, wspólnie ..trenują.

— Jak na t-.-m He wypadli JapeĆezyer? •
.

'
— Utrzymali supremację w światnyrm , judo, ..zdobywając

rtajtóięchj, bo aż 7 medali.-triumfowali jednak tylko w? 4-wa­
gach Pozostałe 4 wygrali Europejczycy. Japończycy nt.dal ■pre­
zentują bardzo wysoki poziom, ale zmniejsza się dystans dzielą­
cy ich od „reszty świata" głównie dlatego, że zawodnicy in­
nych państw poczynili znaczne postępy.

— A Jak oceniasz występ Polaków?
— Nasi reprezentanci, poza Bielawskim, który był w słabszej

formie, byli ią, dobrze przygotowani do mistrzostw pod wzglę­
dem fizycznym. Plan minimum został wykonany. Przywieźliśmy
jeden medal brązowy. Pawłowski bił sie znakomicie, w pełni
wykorzystał korzystne losowanie i zasłużenie zdobył HI miej­
sce. Zdobyliśmy więc jeden medal, odpowiada to chyba naszym
aktualnym możliwościom. Na więcej nas chyba nie stać, cho­
ciaż przy pewnej dozie szczęścia jeszcze jeden Polak mógł sta­
nąć na podium dla zwycięzców. Brakowało naszwm reprezen­
tantom częstszych sprawdzianów międzynarodowych i to w bar­
dzo silnej obsądzie.

■— Jak oceniasz występ dwóch wiślaków?
— Dworczyński losował pechowe. Trafił ed razu na medali­

stę ME — Koestenberga i po wyrównanej walce przegrał. Nato­
miast Nowakowski w kategorii onen doszedł do repasaży i dał
się zaskoczyć Egipcjaninowi Al Raschwanowi, zajmując osta­
tecznie 7 miejsce.

— Mistrzostwa paryskie były generalną próbą przed Olimpia­
dą w Moskwie. Z jakimi szansami pojedziemy na Igrzyska?

— Powinniśmy zdobyć przynajmniej jeden medal, chociaż
trzeba się spodziewać, że w Moskwie będzie jeszcze trudniej
stanąć na podium niż w Paryżu. T. C„;

Krakowianie mistrzami Polski (IV)

„Rewaloryzacja" KKCiM SMOK
ideowo-wychowawczych — mgr inż. arch. WŁA­
DYSŁAW WOJNAROWSKI, r,a cc dzień dyrek­
tor krakowskich Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków. Ta bowiem firma z początkiem bieżącego
roku obięła patronat nad KKCiM SMOK i przy­
stąpiła do iswo „-rewaloryzacji" — na razie ma­
terialnej. PKZ-y pomagają przy remoncie no­
wych pomieszczeń dla klubu, udostępniają
swój transnort do nrzewoju motocykli ną za­
wody. Ostatnio zaś SMOK otrzyma! od dvr. Woj­
narowskiego obietnicę przekazanie wyposażenia
1’kwidpwanej w Paryżu bazy TKZ Kraków. W
zamian za pomoc materialną działacze klubu
przeprowadzaia szkolenie . w zakresie bezpie­
czeństwa ruchu drogowego wśród kierowców

zatrudnionych w bazie transportu PKZ. a w

przyszłym sezonie planowane sa imprezy z za-

>rośu motorowej t(irvstyki kwalifikowane' W
PKZ istnieje koło motorowe . przy KKCiM
SMOK, którego •członkowie korzystają również
ze wszystkich zniżek (wcale niemałych) należ­
nych członkom PZM.

Przypuszczać można, że właśnie opieka Pra­
cowni Konserwacji Zabytków w Krakowie nad

najstarszym klubem motorowym w kraju przy­
czyni się do pomnożenia sukcesów motocyklis­
tów Inż. Franciszek Winnik podkreś'a bowiem,
iż po to bv mieć dobrych motocyklistów, szkole­
nie zawodników trzeba rozpoczynać od naj­
młodszych lat, kiedy młodzież rozpoczyna naukę
jazdy na motorowerach. Naturalna koleją rze­
czy następuje później „przesiadka” na motocykl.
Tego typu szkolenie przynosi'efekty za granicą,
wierzyć wypada, iż sprawdzi się również i w

Polsce. A pamiętać trzeba, że właśnie SMOK
był prekursorem uniasowienia sportu motoro­
wego wśród młodzieży,. czego dowodem coroczne

rozgrywki motorowerzystów o Puchar pisma
TEMPO. One to właśnie pozwalają dostrzec
utalentowanych chłopców i szkolić ich dalej.
Efekty są widoczne w teporocznej końcowej kla­
syfikacji rozgrywek o mistrzostwo kraju — ty­
tuły mistrzów i wicemistrzów Polski dla za­
wodników SMOKA.

WOJCIECH MACHNICKI

— Jak ocenia Pan tegoroczny
sezon kolarski? — zwracam się
do trenera koordynatora PZKol.
dra ZBIGNIEWA RUSINA.

— Dwa srebrne medale zdo­
byte podczas mistrzostw świata
w Holandii mają swoją wymo­
wę. To był bez wątpienia uda­
ny sezon. Jeśli start w mistrzo­
stwach w Barcelonie w 1973 ro­
ku, kiedv to Polacy wywalczy­
li dwa złote i jeden srebrny
medal, można by uznać za naj­
lepszy w historii polskiego ko­
larstwa. to tegoroczne sukcesy
postawiłbym na drugim miej­
scu. pp-rfl tvm trzeba pamiętać,
że do Holandii wysłaliśmy od-,
młodzona drużynę.

■— Można wiec powiedzieć. źe
kryzys w polskim kolarstwie

mamy już za sobą?
“

Nigdy nie zgadzałem się z

tymi opiniami, że polskie ko­
larstwo przeżywało kryzys. Mo­
żna by co najwyżej mówić o o-

gólnym regresie w polskim
sporcie, który w pewnym stop­
niu uwidocznił sie też w kolar­
stwie. Trudno przecież oczeki­
wać na dynamiczny rozwój tei

dyscypliny snortu, jeśli nie ma

sńrzetu przede wszystkim dla
młodzieży, gdy- braknie rowe­
rów. na potrzeby klubów. Po­
dziwiam trenerów w terenie.

PROGRAM I
12.45 TTR — upr. roś., sem.

3. Uprawa grochu i wyki .

13.25 TTR — hod zwierząt,
sem. 3. Specjalizacja i prze­
mysłowy chów zwierząt

15.25 Program dnia
15.30 NURT -• naucz, po­

czątkowe. kl 3 Praca. Tech­
nika Preorientacja zawód.

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.20 Dzień '

dobry iestem
waszą ciotką — radź, f.lm fab

jest to zawsze regułą. Przed
rokiem wydawało się, że

plebiscyt wygra ten Euro­
pejczyk, który grał w

argentyńskich finałach. Wy­
mieniano głównie Krankla i
Rensenbrinka, a jednak zda­
niem 26 czołowych dzienni­
karzy europejskich (bo tyle
bierae udział w głosowaniu)
wygrał wprawdzie nieznacz­
nie (bo tylko różnica 7 pkt.)
Anglik —. Kevin Keegan,
drugi był Krankl (Austria),
trzeci — Rensenbrink (Ho­
landia).

A jak będzie w tym roku?
Moim zdaniem „Złotą piłkę”
powinien powtórnie otrzy­
mać Kevin Keegan. Miał
rzeczywiście św,etnv Sezon:
reprezentacja Anglii zdecv-
dowanie wygrała grupę eli­
minacyjna mistrzostw Eurn-
nv i pojodzie na fihałv do
Włoch. Klub Keegana —

Hamburger SV został mi­
strzem krain, a w tegorocz­
nej edycji PF.MK ipst już w

ćwierćfinale. Te*1*** sukcesr re-

nrezentarii Anrlii i Ham­
burger SV nie brłyhr możli­
we bez Keeirana; nie tak
dawno oglądaliśmy w JT'V
wspaniałą bramkę strze’o"ą
przez Anglika Dynamo Tbli-
lisi.

13.40 Klub Sześciu Konty­
nentów (powt.)

14.25 .Studio Sport — Mo­
skwa 8Ó (powt.)

14.55 Program wojskowy
(powt.)

15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
16.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 12
16.30 Poradnia Młodzieżo­

wych Organizatorów Sportu
(kol.)

Osobiście głosowałbym na

Reagana, a kto ewentva’nie
może mu zagrozić? Dobry
sezon. ma Austriak —

Kolarze
którzy mimo tych trudności o-

siągają dobre Wyniki w, swej
pracy. Nie mamy ani jednego
krytego toru, kolarskiego, na

którym mogliby trenować
zwłaszcza, w zirpie nie tylko to-

rowcy, ale i szosowcy. Tak wła­
śnie przygotowują się do star­
tów letnich kolarze w wielu
państwach. A tych trudności i

kłopotów jest znacznie więcej.
— Po tegorocznych sukcesach

z optymizmem będziemy ocze­
kiwać na start olimpijski kola­
rzy, Podobno trasa, na której
rozegra się walka o medale
w wyścigu indywidualnym jest
niesamowicie trudna?

—• Tak. Mieliśmy okazję prze­
konać sie o tym oodcząs tego­
rocznej Spartakiady Narodów.
Jest to sztucznie wybudowana
pętla długości prawie 14 km.
Kolarze będą rnusieU pokonać ją
w sumie 14 razy. 190 zakrętów,
częste wzniesienia. Trasa jest na

dodatek waska. W tej sytuacji
trzeba bedzie od pierwszych
metrów jechać bardzo aktyw­
nie, b” cały czas być w prze­
dzie. Kto zostanie z tyłu, stra­
ci właściwie wszelkie szanse na

przebicie się do przodu przez

wg, farsy B. Tomasa pt.. Ciot­
ką Charlie (kol.)

19 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.3C Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr TV —S. Żerom-'

ski: Sułkowski. Reż. T, Junak
(kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport

PROGRAM II
12.15 Co nowego — CPHW

(powt.)
12.20 rnterstudio przedsta­

wia (nowt.)
13.10 Estrada folkloru (powt)

KEEGAN
Krankl, jego drużyna Barce­
lona wywalczyła w pięknym
stylu PZP, reprezentacja
Austrii jest na razie na I

miejscu w grupie elimina­
cyjnej ME. Z piłkarzy ho­
lenderskich nadal wysoko
oceniany jest obrońca Kroi,
nową ewiazdą jest skrzydło­
wy Ajaxu — Tahamats.
Świetnie grał w Nottingham
(zdnbyyrcr PEMK) Anglik
-r Francis, podporą mistrza
Anglii — T,iverpnnl jest
Szkot — Dalgłish. Wielu fa­
chowców’ 'uważa, że. od lat

ńajjepszym bramkarzem
Europy jest Szwed —

Helistroem. grajacy na co

dzień w Kaiśerlautern. Nie
błyszcze1’ natomiast w tym
roku niłkarre włoscy (Tłossi
no przeniesieniu dó Perugii
gra jakbw słabiej), hiszoań-
«cv czy portugalscy, świetne
Plafini z powodi! kontuzji
wiał częściowo stracony se­
zon.

N’e ma tei co liczrć. że w

czołówce zna 5dzie się któryś
z naszych piłkarze. Zresztą
Polary rzadko gościli ra li­
stach, najlepszych, w 23 do
tei porv zorganizowanych
plebiscytach, w pierwsze!
dziesiątce tylko B naszych
zawodników, na -wyżej bo na

3 pozycji został sklasyfiko­
wany w 1974 roku (namiętne
MS w RFN) r>evna, w tymże
samem roku' Tato był 6. Ga-
dccha ?. ponadto w 1972 i
1973 roku Deena piamwał
się na K miejscu, w 197? r.

TuiT>»ń'’’i był na miejscu
7—la Kiedy znów nazwisko
Po’aka zna idzie się w gronie
najlepszych?

ANDRZEJ STANOWSKI

Kraków sławny jest _m.. in. tym, że tutaj ist­
nieje najstarszy piłkarski klub sportowy, o czym
wiadomo powszechnie. Natomiast nie wszyscy
wiedzą, że również w podwawelskim grodzie
powstał najstarszy na ziemiach polskich khib
motorowy — Krakowski Klub Cyklistów 1 Mo­
tocyklistów SMOK — co stało się w roku 1912.

Różne były koleje losów tego klubu. Dzisiaj
„cykliści” w nazwie są już tylko historyczną
pamiątką- ale za to o motocyklistach SMOKA
coraz głośniej w kraiu. Wszak który klub meże

poszczycić się taką ilością mistrzów kraiu jak
.'SMOK w bieżącym sezonie? CZESŁAW SĘDRO-
WICZ jest mistrzem Polski w ra idach szo-owo-

terenoWych w k’asie powyżej 256 ccm. KRZY­
SZTOF PIECHOTA mistrzem Polski w biathlo­
nie motocyklowym w klasie 175 ccm, WIESŁAW
SKRZYŃSKI liwistrżenr Po1śki‘ w klasie 50 •cóm.
motocyklowego Pucharu Polski, natomiast TO­
MASZ WINNIK zdobył tytuł mistrza Polski w

motorowerowym Pucharze Polski Nie można
■przy tym zapominać, że tytuły mistrzowskie po­
parte zostały wicemistrzowskimi: LESZKA
KWASnTKA w biathlonie motocyklowym w

klasie 175 ccm., Andrzeja Palucha (I wicemistrz)
i Robertą Basia (TI wicemistrz) w klasie 50
ccm. motocyklowego Pucharu Polski i zespoło­
wym wicemistrzostwem dla SMOKA w motoro­
werowym Pucharze Polski. Mało? Z powodze­
niem można , by obdzielić kilka klubów...

Z tegorocznych mistrzów i wicemistrzów Pol­
ski jedynie Czesław Sędrowicz jest zawodni­
kiem w starszym wieku, notabene uczestni­
kiem tegorocznej Sześciodniówki FIM w RFN.
Reszta to młodzież KKCiM SMOK postawił bo­
wiem na prace z młodzieżą. Stało się to za spra­
wą inżyniera FRANCISZKA WINNIKA, byłego
zawodnika SMOKA, który do sportu motorowe­
go powrócił, ale już jako działacz, kiedy jego
syn — Tomasz zainteresował się ta dyscypliną
sportu. Franciszek Winnik z uznaniem wyraża
się o młodych ludziach dzielących wolny czas

pomiędzy sport i naukę. W klubie zresztą wy­
żej od wyniku sportowego stawia się postępy w

zdobywaniu wiedzy ogólnej.
Podkreśla to również wiceprezes SMOKA d/s

przed Olimpiadą
peleton. Trzeba będzie mieć też

trochę szczęścia, bo na przykład
defekt roweru także praktycz­
nie wyeliminuje cawodnika z

dalszej walki. W reprezentacji
muszą się więc znaleźć przede
wszystkim ci, którzy lubią ata­
kować, są agresywni na trasie,
waleczni od pierwszych kilo­
metrów. Ale podstawowym wa­
runkiem sukcesu będzie znako­
mite przygotowanie wytrzyma­
łościowe.

— W maju Wyścig Pokoju, w

lipcu — Olimpiada. Czy na te

imprezy wvślemy dwie różne
reprezentacje?

— Mam już - na ten temat

Swoją koncepcje, ale .na bazie
nie rhciałbym jej zdradzać.

— Może przypomni Pan na­
zwiska kadrowiczów, którzy
nrzebywaja na zgrupowaniu w

Zakonrnem?
— W kadrze jest 13 zawodni­

ków: Jan Brzeżny, Stefan Cie-
kański, Roman Cieślak, Henryk
Charucki, Jan Jankiewicz, Jan

Krawczyk. Tadeusz Krawczyk,
Zbigniew Kraśniak. Marek Ku­
ślin. Czesław Lang, Lechosław
Michalak, Janusz Pożak. Wiło)d
Plutecki, Krzysztof Sujka, Ry­

łw PROGRAM
| > TELEWIZJI

1
MARATON MSZANA DOLNA jest małym klubem dorabia­

jącym się sukcesów na,, arenie ogólnopolskiej. Na ostatniej zi-
how.aa spartakiadzie młodzieży dziewczęta z Mszany zgarnęły
•arś medali ze złotym w sztafecie 3X5 km włącznie. Sukces
ęił*».ch narciarek jest efektem kilkuletniej, solidnej pracy:
trze,. 6 laty, w klimacie „próby limanowskiej” rozpoczęto w

Szanse upowszechniać narciarstwo klasyczne. W okolicznych
»zł^ 'yh znalazło się sporo utalentowanej młodzieży, w opar­
ciu e którą stworzono w Maratonie sekcję narciarską.

Obecnie sekcja skupia ok. 300 dziewcząt i chłopców. Jest to

przede wszystkim młodzież ze szkół podstawowych w Niedźwie­
dziu, Porębie, Podobinie, Kasinie Wielkiej oraz z Zespołów'
Szkół Rolnicę-, eh w Mszanie. Kadrę trenerską tworzą przede
wszystkim marzyciele a przewodzi jej mgr Adam Kasiński z

Niedźwiedzia, ,\'en z inicjatorów narciarstwa w Mszanie. Mło­
dzi zawodnicy soLinie przygotowują się do obecnego sezonu. W
końeu listopada czołówka miała w nogach ok. 2 tys. przebieg­
niętych kilometrów. Niedawno na ogólnopolskich zawodach ro­
zegranych na nartoroikach dziewczęta z Mszany wywalczyły 7

miejsc w pierwszej dziesiątce. Właśnie dziewczęta są chlubą

Narciarki
z Mszany

Maratonu. Liczebnie mają zdecydowaną przewagę, a ponieważ
są solidniejsze w treningach mają na swym koncie więcej suk­

cesów niż chłopcy.
Nie przypuszczaliśmy — mówi wiceprezes sportowy Maratonu

MIECZYSŁAW ARMATYS — że sprawa narciarstwa nabierze
takiego rozmachu. ZasJ.uc/a to przede wszystkim dużego zaanga­
żowania trenerów i działaczy, pomoc okazuje nam zakład ma­
cierzysty ,,,ITJCO”.

Klub dorobił sie dwóch treningowych torów igielitowych w

Mszanie i Niedźwiedziu. Są natomiast ciągle kłopoty ze sprzę­
tem, brakuje nartorolek, kijków, 'za mało jest wiązań, smarów.
Kłopoty ze sprzętem są m. ih. powodem, że trzeba ograniczać
masowość szkolenia. Starcza go tylko dla najlepszych.

Czołową grupę zawodniczek Maratonu tworzą: Michalina Ma-
eiuszek, Halina Górniak, Anna Wiatr, Maria Zapała i Józefa

Zapała. Wszystkie są uczennicami szkoły w Niedźwiedziu. Mimo
młodego wieku dziewczęta te wywalczyły już sporo laurów na

ogólnopolskich zawodach na razie w kategorii juniorek. Ustępu­
je im osiągnięciami, ale nie talentem i pracowitością grupa ju­
niorek młodszych: Bogumiła Kraus. Agata Misiura, Maria Do­
magała, Zofia Liberda ze szkoły w Porębie.

To co robi sie w tej chwili to niemalże maksimum na co stać'
Maraton przy obecnych środkach. Potrzebna jest systematyczna
pomne z zewnątrz. Szkoda bowiem, żeby kawał dobrej roboty
obrócił się wniwecz.

(tor)

szard Szurkowski, Henryk San-
tysiak, Zbigniew Szczepkowski
i Tadeusz Wojtas. W tym zespo­
le jest dwóch nowych zawodni­
ków, debiutantów: Zbigniew
•Kraśniak z Wisłoki Dębica i
Tadeusz Krawczyk. Ponadto na

zgrupowaniu w Zakopanem
przebywa pięciu zawodników z

tzw. kadry rezerwowej: Grze­
gorz Banaszek, Janusz Bieniek,
Ireneusz Walczak, Tadeusz My­
tnik i Tadeusz Szmidt. Kolarze
z tej piątki też maią szanse na

zakwalifikowanie sie do druży­
ny olimpijskiej. Będą oni przy­
gotowywani do sezonu nieco ir

naczej niż pozostali kadrowicze,
a mianowicie metodą startową.
Już w styczniu wyieś^żają na

dwa duż» wyścigi do Wenezue­
li i na Kubę.

—• A jak przygotowywać się
będzi- podstawową grupa?

— W Zakopanem z krótkimi
przerwami przebywać będzie­
my do 5 lutego. Nasiennie wy­
jeżdżamy najprawdopodobniej
do Włoch na dwumiesięczne
zgrupowanie. Tu też weźmie-
my. udział w Pierwszych wy­
ścigach kontrolnych. Nasien­
nie kadrowicze wystartują

■■■■■MMMMMaMnMMRi

Dzień kenijski w TVP
17.00 Prezent, gościa z Ke­

nii oraz przedstaw, poszczeg.
pozycji dnia kenijskiego

17.05 Kenijskie dzieci — rep.
film.

17.25 Prżybśjimy do Mom-

basy -- filżę Śok. pokazujący
znacznie Julijskiej gospod.
morskiej rozwoju kraju
oraz rozburfoGy portu

18 .•■$^hzinpwa w Studio
14/>’* p"«Ś,)e-!’A Kiliman-

dżarA ,, fym dok. o życiu,
zwierząt i probl. związanych
z zach. naturalnego środow.

19.10. KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

we Francji: a na przełomie
kwietnia i maja w wyścigu
dookoła Kalifornii. W maju cze­
ka nas Wyścig Pokotu, syyś-i-

gi dookoła Anglii i Austrii. Na

tym zakończymy pierwszy cykl
przygotowań, by w czerwcu roz­
począć zgrupowaniem w Zako­
panem drugi etap przygotowań.
W tym okresie najważniejszym
sprawdzianem kandydatów na

Igrzyska bedzie organizowany
przez redakcje „Gazety Połud­
niowej" Małopolski Wyścig
Górski. Potem czekają nas: wy­
ścig o Puchar PKO1, f elimin’-

cje do mistrzostw Polski. W
czerwcu musimr też ustalić' i-

mienny skład 10-nsobowei re­
prezentacji olirpnjjskiej. Nato­
miast w liocu olimpijczycy we­
zmą udział w Wyścigu Dookoła
Polski i indywidualnych mistrzo­
stwach kram. Czetća nas więc
sporo startów przed Olimpiada.
Trasy niektórych wyścigów
krajowych wybieraliśmy tak.
aby bvłv podobne do trasy o-

Iimoi.iskiej. . 20 linea rozegrany
zostanie drużynowy wyścig o-

limnijski, natomiast 3 dni póź­
niej rozegra się walka o meda­
le w wyścigu indywidualnym.

Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI

20.30 Wystąpienie ambasa­
dora Kenii. Zapowiedź II cz.

progr.
20.45 Płonąca włócznia — film

biograf, o życiu i walce' Jonio
Kenyatty

21.15 Rozmowa w Studio
21.25 Tajemniczy świat Ma­

sajów — film doM S życiu jed­
nego z najciekaę**iych ple­
mion afrykańskie*’'

22.15 Rozmowa w Studio

22.25 Safari 76 — rep. z raj­
du samochód uzupełń. ko­
mentarzem w Studio

22.55 W afrykańskim ryt­
mie

TEATRY

SCENA OPEROWA w Teatrze
Im. j . Słowackiego (pl. Ducha 1):
S Moniuszko. Straszny dwór —

19.15. SCENA „FORMAT” (Rynek
Gł. 25). A . Twardecki: Szkoła
Janczarów —' 18.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
♦ do **** oznaczają WARTOŚĆ
filmów,aod«do0000—ichA-
TRAKCYJNOSC.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Panowie dbajcie o żony (fr b.o.)
♦/O©

_

16. Bestia (poi. 18 lat) **/°°
— 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Przeminęło z wiatrem (USA 12

lat) **/oo°o — 15.30, 19.45. KULTU­
RA (Rynek Gł 27); ABBA (szw.
b.o .) — 8, 10, 12, 18, Śmierć z kom­
putera (fr. 15 lat) */ooo —

14, 16, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): We władzy ojca
(wł. 18 lat) — 15.30, /17.30,
Krótkie wakacje (wł. 18 lat) »*/«o

.- 19.30. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Wierna żona (fr. 18 lat)
**/ooo

_ 15, 17. 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5) Sto koni do
stu brzegów (poi 15 lat) */=o<> -

15.45, 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

10, 14, Dziewczyna 2 reklamy
(ang. 18 lat) — 12, 16, 18,
20. SFINKS (os Górali): Chło­
piec z burzy (austral. b.oj
— 16, Miłość i honor (CSRS 15 lat)

„ 18, 20. SZTUKA (Jana 4);
Zawodowcy (USA 15 lat) — 15.45,
18. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10); Prawdziwe życie Dra-
kuli (runi. 15 lan — 15.30, Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***/ocoo

_ Ig, 20.15 ŚWIT MAŁA

SALA Zasady domina (USA 15
lat) ***/ooo

_

15. 17/15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Ukochana żona (wł. 18
lat) - 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Wolne chwile (poi
15 lat) */oo - 15, 17, 19. UCIECHA

(Boli. Stalingradu 16): Milczący
wspólnik (kanad 15 lat) — \5.45,
20.30, Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat) •♦♦/óooo 18.

UGOREK (os. Ugorek): Kochaj
albo fzuć (poi 12 lat) **/°ooo —

15, 17. Każdy umiera w samotnoś­
ci (RFN 15 lat) ***/<*> - 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5) Bliskie spot­
kania trzeciegt stopnia (USA 12

lat) **/oOoo 15.30, Ukochana żo­
na (wł. 18 lat) 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Śtradom 15): Kohwój
(USA 15 lat) ***/oeo — lg, 20.15,
Młody Frankenstein (USA 15 lat)
♦♦♦/oooo

_ 15,45 WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Imperium namiętnoś­
ci (jap. 18 lat) **/<*> - 15.45, ‘20.15,'
Amator (poi. 15 lat) ***♦/«« — 18.
WRZOS (Zamojskiego 50) Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc sier­
żanta Peppera (USA 12 lat) **/ocoo
— 15.45. 18, 20.15. WISŁA (Gazo­
wa 25) Samotny detektyw McQ
(USA 15 lat) **/ooo 15*30, Nie

taki zły (fr. 15 lat) **/ooo — 17.^5,.
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): Panny 2 Wilka (poi. 15 lat)
***/oo<j _ 15,

Pzostałe kina nieczynne.

SKAWINA — Hutnik: Wendeta

(fr. 15 lat) */op, WIELICZKA —

Górnik: Cygańska miłość (bułg.
15 lat) */«>.

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.). SKARBIEC
KORONNY l ZBROJOWNIA

(niecz.) Wystawa — Wawel zagi­
niony (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUNTA

(9—15 30) MUZEUM NARODO­
WE: SUKIENNICE - Galeria

polskiej sztuki XIX w. Wysta­
wa: Narodziny Muzeum (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41) Portreł dzieci Jana Ma

tejki (niecz.). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczczepański 9)
Galeria polskiej sztuki do 1794 ro­
ku (10 -16) NOWY GMACH (al. 3

Maja I). Wystawa — „Polaków
portret własny” (niecz.) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijar ska 3)
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16). MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
(10—18. wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE (Jana 12) (niecz.) . FRAN­
CISZKAŃSKA 4- Wyst. Szopki
krakowskie 1979 (niecz.). GALE­
RIA TEATRALNA (nieczynne)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital
na 21); (niecz ) KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 35)- Wystawa — Tra­
dycje krakowskie (niecz.). MU­
ZEUM ARCHEOI OG1CZNE (Po
sełska 8) Wystawa — Ludowość w

malarstwie ikonowym (10—14).
MUZEUM LENINA (Topolowa 8)
Wystawa — Lenin w Polsce oraz

wystawa czasowa „Krakowscy
współpracownicy Lenina — S Bo­
gacki, J.. Hanecki”. MUZ, MŁODEJ
POLSKI „RYDl ÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.). MUZEUM
W . PIESKOWEJ SKALE (Oj­

ców):
'

(nieczynne). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Fauna .polska .

—

. ptaki
(niecz ). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (niecz.) .

KOPALNIA SOL’ (8—12) GALE­
RIA KTF (Bohaterów Stalin­
gradu 13): Wystawa między­
narodowa „Venus 79” pt „Akt —

portret” (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (ni Szczepański
3ą); (niecz.). ARKADY: Wystawa
malarstwa Edwarda Kle.rlinga
(niecz.). GALERIA (Kanonicza 5):
Wystawa — Grafika Piotra Sznej-
dera (niecz.). PAŁAC SZTUKr (pl.
Szczepański 4) Wystawa retro­
spektywna malarstwa i grafiki
Zygmunta Króla — (nieczynne).
SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa po­
plenerowa — „Piwniczna 78”

(niecz.) ..GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa Lily Salvo: „Florencja
— Włochy” (14—20). GALERIA
desa (Nowa Huta, os Kościusz­
kowskie 5); Wystawa malarstwa
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Bernda Damkego (RFN) (14—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3); Wy­
stawa fotografii rok 1906—1976

(niecz.) . GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34); (13—20). GALERIA „PRY­
ZMAT” (Łobzowska 3) Wystawa
grafik Renato Alpegianl t Włoch

(10 - 18) GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ 'Stolarska

8—10); Wystawa malarstwa Bar­
bary Migdal-Batko — 19 werni­
saż. PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa — Akademickie Konfrontacje
Twórcze — Gorlice 79 (14—20)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—21) GALERIA:

Wystawa grafiki Stanisława Wej­
mana (11-19) KLUB MPiK (pl
Centralny). CZYTELNIA: (10-20)
GALERIA: (10—20) DWOREK .TA­
NA MATEJKI w Krzesławicach
(Kruczkowskiego 3): (niecz.) . GA­
LERIA EMECKA (Rynek Gł. 25):
Wystawa grafiki M. Olesińskiej-
Krupy i A. Nowak-Legno (11—19).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa Malarstwa Anny Zastawniak
oraz grafiki Joanny Barańskiej
Bober (niecz.) . MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3)- Wystawa
wnętrz mieszczańskich 1 ekspozy­
cji etnograficznej oraz wyst. cza­
sowa „Twórczość plastyczna J. I.

Kraszewskiego” (niecz.).
MDK: Wystawa rysunków dzie­

cięcych — „Moje miasto, moja
wieś” (8—15).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC.; Prądnic­
ka 35. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY:
Witkowice. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel, 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE- internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna' ga­
binet zabiegowy (18—21), sobota,
niedziela (8—14), zgłoszenia wi­
zyt domowych (13—20), sobota,
niedziela (8—13), porady stoma­
tologiczne (w przypadkach na­
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7), sob., niedz. (14
-7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - teł. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel 858-26.

KROWODRZY (Galla 34) — tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)—
teł. 618-55, ,650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

BO^OTOWIE*

Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50. Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54,
Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 109-65 (czynny 8-15).

Rynek Gł. 42 . pl . Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Długa 88, Waryń­
skiego 24, Rynek Podgórski 9. No­
wa Huta — Centrum A, bl, 3

(tlen). Centrum C, bl. 6
MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5).

OŚRODEK INFORM, USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) tel. 271-30. 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
tel, 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (8—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY l KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 i 295-78 (od
16 do 23.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” pl Pokoju 81 —

tel 80f»-«4 (czynne całą dnhe).

PROGRAśM I

na fali 1322 ni.

DZIENNIKI 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, .11.00, 12.05, 15.00.

19.00, 20.00, 21 00. 22.00. 23.00.

0.01,. 1.00. 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio Kierowców 11.55 Komunik^
o st. wód. 12.25 Moz. polsk. mel.
12.45 Roln. kwadr 13.00 Komur.ik .

energet 13.01 Goście naszych e-

strad. 13.20 Jazz polski lat 70. 13.40
Kącik melom. 14.0(i St. Gama. 14 .20

St. Relaks.. 14 .25 St. Gama. 15.05

Kórespond. z zagrań. 15.10 St.
Gama. 16.00—18.25 .. Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15

Gwiazdy naszych estrad. 19.40 W

kręgu greckiej muz. lud. 20.G3
Inf. dla kierowców. 20.05 Śladem
naszych Interw. 20.10 Konc. muz.

popui. 20.35 Mel. lat 70-tyeh. 21.09
Kron. sport. 21.15 Przeb. trzech

pokoleń. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Program WORTV —

Warszawskie Muzy. 23.00 Wita Was

Polska.

PROGRAM U

na fali 219 m. czyli 1368 KHz
oraz UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, n,S0» 13.30. 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5.00 Mur., dr.

dobry z Krakowa. 5.30 Komunik,
dla górników. 5 .36 Czy znasz pra­
wo pracy. 5.46 Muz. wycin. 6.00
Pios. „Skaldów”. 6 .10 Kalend. Ra­
diowy. 6 .15 Me), przyj — Buka­
reszt. 6.35 Gimnast. 6.45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.15 Pleb. St.
Gama. 7.35 Konc. poranny. 8.35

Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79 —

aud. St. Młod. 9 .40 Tu Radio —

Moskwa. 10.00 Pamiętnik ręko­
piśmienny — inż. komunik, ląd. i

wodnych — J. A. Majewskiego.
10.30 J . Pasa — gitarzysta jazz.
10.40 W krainie św. Mikołaja. 11 .00

Śpiewa M. Forrester. 11.35 Postęp
dom. nowocz. — porady prakt. dla
kobiet. 11 .45 Muz spod strzechy.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .05
Tańce kompozyt, polsk. 12 .25 Bela
Bartok — II Konc. na fortep. i
ork. 12 .55 Pios. bez słów. 13.00
Dobre, ale mało. 13.10 Fr. z oper
G. Rossiniego. 13.30 Komunik, dla

górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 A. Caplet — Opow. fantast.
na harfę i kwart, smyczk. 14.10

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .25 Muz.

Haydna. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Nowości radiowe­
go Studia. 16.10 Muz. polska ub.
stulecia. 16.40 W stulecie ur. Z-

Mox*icza, il7.00 Blaski i cienie mu­
zyki jazz-rock. 17 .20 Notatn. kult.
17.30 Portret pisarza — Z. Nał­
kowskiej, 18.00 Co piszą o muzy­
ce. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Zwykli 1 niezwy­
kli. 19.00 Radiowy Leksykon
Smycżkpwców. 19.40 Dźwięk. Pla­
kat Reklam. 19.50 Przezorny zaw­
sze ubezp. 20.00 Bogactwa naszej
ziemi. 20.20 Kontrapunkty — tyg.
o muz. XX w. 21.30 Inf. sport.
21.40 Madrygały miłosne — z VIII

księgi C. Montevex’diego. 22.00 Jak
zostać żurnalistą radiowym. 23.00
Ostatni wicekról- Indii — wnuk
J. Hauke. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHr.

6.00 Między snem a dniem, 6.15
Stan pog. i Wiad, 6.30 Proszę o

głos. 7. 8.,'10.30, 12, 15, n;. 19,30. Ek­
spresem £rzez świat. 8.05 Za kie­
rownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.W)
Przygody księdza Browna — ode.

pow. G- Chestertona. 9 .10 Bossa

novy gra Antonio Carlos Jobim.
9.30 Nasz rok 79-ty. 9 .45 Utw.
kamer. Haydna 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Supraphon. 11.00
3XM — magazyn 11.30 Spotk. z

jazzem G Schuliera. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 1^50 Śmierć w starych
dekoracjach - ode. pow, T. Ró­
żewicza. 14.00 Mistrzowie batuty
— G. Szell. 15.05 Śpiewają:' Ga
Lubaszewska i P. Schulz. 15.20
W kręgu jazzu, 15.40 Pips. wspom­
nienia. 16.00 Na zadłużonym Chle­
bie — krajobraz 2 zaciekami' —

rep. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz r 79. 17 05 Muz. poczta UKF.
17.40 Odkurzone przeboje 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Czas
relaksu 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: . T. Dołęga-Mostowicz:
Kariera Nikodema Dyzmy — ode.

3, 19.35 Opera tyg.: W. A . Mo­
zart: Wesele Figara. 19.50 Przy­
gody księdza Browna — ode, pow,
G. Chestertona. 20.0,0 60 minut na

godzinę (powt.). 21 .00 Galeria Sta­
rych mistrzów intepretacji, 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 -wie­
czorów, Miit Jackson. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — aktualn. 23.00
Album poezji J. Iwaszkiewicza-
23.05 Między dniem a snem. 0 .50
Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI- 6.40, 12.00,13.00,
16.00, 16.40, 22.55.

t.OO Progr. tyg. 6.10 TMa natiez.
~ Przed pierwszym dzwonkiem.
6.30 Co niesie dzień (KR). 7 .49
Radio dedyk. 3 .09 Tern, w trzech

wersjach. 3.10 R-TV Szk Sr. dla
Prac. J, poi. 8 .25 I. Strawiński:
Pietruszka — tr. 8 .35 Kosmonauta,
3.50 Graj kapelo. 9.00 Czekolado-

wy krasnal — słuch, dla kl. II.
9.25 Do-re-mi — rep. z ogólno­
polskiego fest, współcz. twórca,
muz. dla dzieci i młodz. 10.00

Spotkanie z Ewą Szelburg-Zarem-
biną. 10.30 Estr. przyj 11.00 Na

renesansowym dworze -- słuch,
dla kl. I lic. 11 .30 Rossini: Sceny
z opery „Włoszka w Algierze”.
12.05 Tr. pr. II. 12.25 Giełda płyt.
13.00 U lek. jęz. frane. 13.20 Cze­
koladowy krasnal — słuch, dla
kl. II. 13.45 Tu St Stereo (KR —

Stereo). 14 .09 Techn. Roln. 14 .15
Tu St. Stereo (KR — Stereo).
14.45 Płock 79. 15.05 W Jeziora­
nach. 15.40 Niebezpieczne związki
— fr. pow. 16.05 Przed pierwszym
dzwonkiem. 16.25 12 lek. jęz. nie­
mieckiego. 16.40 Wlad. znad Wi­
sły i Dunajca (KR). 16.45 Polecam

książkę (KR). 16.35 W nowy ty­
dzień z przebojem (KR — Stereo).
17.25 Skrzynka interw. (KR). 17 .35
Mini-recital — Drupi (KR). 17.45
Start JKR). 18.24 Pog. (KR). 13.25

Kalejdoskop nauki — Nobel 79.
19.00 Ekon. na co dzień. 19.15 21
lek. jęz. ros. 19.30 Jam Session

(KR — Stereo). 20.15 Slazburger
Festspiele 1979 — Odtwórz, konc.
ork. Berliner Philharmoniker,
21.45 Konc." edytorski. 22.15 Nauka
i świat, wspólcz. 22 .35 R-TV Szk.
Sr. dla Prac. — Jęz. poi.

Za emfany wprowadzone w o-

statniej chwil! w repertuarze tea­
trów. kin, radia i Tv — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności.

Wydanie A
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M Plebiscyt „GP“, WFS oraz ZW ZSMP >

w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sqczu

Wartościowe nagrody dla Czytelników

Wybieramy „Pięciu najlepszych
trenerów roku 1979

Redakcja „Gazety Południowej” już po raz

czwarty ogłasza plebiscyt na pięciu najlep­
szych trenerów- trzech województw:
krakowskiego, tarnowskiego i nowosą­
deckiego. Współorganizatorami naszego ple­
biscytu i fundatorami nagród są: Woje­
wódzkie Federacje Sportu w Krakowie, Tafr
nowie i Nowym Sączu, Zarządy Wojewódz­
kie ZSMP w Tarnowie i Nowym Sączu oraz

Zarząd Krakowski ZSMP.

Wojewódzkie Federacje Sportu w wymie­
nionych trzech miastach. wytypowały trene­
rów; spośród których Czytelnicy wybiorą
„PIĘCIU NAJLEPSZYCH". WFS brały pod
uwagę przy Wyborze kandydatów nie ' "

wyniki sportowe uzyskane w tym roku
ich podopiecznych, ale także wyniki
wychowawczej szkoleniowców. Wybór
lepszych nie bedzie łatwy. Decyzję w tej
sprawie pozostawiamy ■Czytelnikom.

Przypomnijmy, że w pierwszym naszym
plebiscycie najwięcej głosów otrzymał ów­
czesny trener kadry narodowej nćłkąrzy
ręcznych, tarnowianin — STANISŁAW MA­
JOREK: miano najlepszego szkoleniowca ro­
ku 1977 zdobył trener zapaśników. Wisłoki

Dębica - CZESŁAW KORZEŃ, a w ubie­
głym roku jako trzeci na listę naszych
triumfatorów wpisał się trener kadry nar­
ciarzy i współtwórca
Łuszczka---- EDWARD

kolejnym laureatem

Przekonamy się o tyrh
'

przyszłego roku, kiedy
głosowania.

Głosujemy tylko na kuponach, które od
dziś co pewien czas zamieszczać będziemy na

naszych łamach. Termin nadsyłania odpowie­
dzi upływa r. dniem 9 stycznia 1980 roku

(decyduje data stempla pocztowego). Kupony
prosimy przesyłać pod adresem: redakcja
„Gazety Południowej”. Kraków, ul. Wielo­
pole 1, z dopiskiem „Pięciu najlepszych”.
Czekamy na Wasze głosy.

Najlepszy trener roku 1979 otrzyma trady­
cyjny puchar. Natomiast pośród Czytelni­
ków7, którzy bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych szkoleniowców, rozlosujemy
wartościowe nagrody. Główna nagroda — 8

tys. złotych w bonach PKO. Ponadto 5 tys.
zł, 3 tys. zł, książki i proporczyki klubowe.

A oto nazwiska trenerów, spośród których
n—-:my wytypować pięciu . najlepszych.

tylko
przez
pracy

naj-

u

tualnie najlepszą naszą tenisistką stołową,
reprezentantką kraju. Tenisistki Wandy zdo­
były medale na mistrzostwach Polski i pod­
czas VI OSM.

WFS Nowy Sqcz
EDWARD BUDNY — trener kadry naro­

dowej biegaczy, narciarskich, bezpośredni o-

piekun Józefa Łuszczka, naszego
do medalowej pozycji podczas
Igrzysk Olimpijskich.

HENRYK CUP — zapasy styl
trener Glinika Gorlice. Jego podopieczni
wywalczyli cztery medale podczas OSM, *

Glinik zajął trzecie miejsce w punktacji
klubowej.

JERZY SCHEUER — trener kadry kaja­
karzy górskich. Jego podopieczni odnieśli w

tym roku duży sukces, zdobywając podczas
mistrzostw świata jeden złoty i jeden brą­
zowy medal oraz wygrywając kilka silnie

obsadzonych zawodów międzynarodowych.
STANISŁAW FRYZLEWICZ - trener ho­

keistów Podhala Nowy Targ, Od tego sezonu

szkoli pierwszy, zespół „Szarotek”, poprzed­
nio trenował juniorów, którzy zdobyli tytuł
mistrza Polski.

RYSZARD GURBO1ITCZ — trener sanecz­
karzy WCKS Dunajec Nowy. Sącz i zarazem

trener kadry juniorów. Podczas tegorocz­
nych mistrzostw Europy juniorów w Kryni­
cy Polacy zdobyli jeden złoty 1 jeden brą­
zowy medal

ADAM KASIŃSKI — trener narciarzy KS
Maraton Mszana Dolna. Narciarze z Mszany
Dolnej wywalczyli podczas 'zimowej sparta­
kiady młodzieży dwa złote medale w bie­
gach.

STANISŁAW KIEROŃSKI — trener ko­
szykarek Glinika Gorlice. Stworzył silny ze­
spół złożony z młodych zawodniczek, spopu­
laryzował koszykówkę w tym mieście. Jego
drużyna zdobyła piąte
OSM.

ADAM SZCZEPANIK
tów MKS Beskid Nowy
wankowie zdobyli dwa
OSM. Trener jednego z czołowych sprinterów
w krnhi — Żurka'.

kandydata
zimowych

PONIEDZIAŁEK, 1T GRUDNIA 1979 R.GAZETA POŁUDNIOWA

Z DALEKOPISU

?? :-' 7■■■' ••

w Lu-

Zwycięstwa Mowskich koszmarek

drugie
rajdo-

rajd
eli-
ml-

rspektywami. Piszemy o ntm na

Fot. W. KLAG
Maraton Mszana Dolna — to młody klub narciarski, ale

str. 7. N/z: trening na torze igelitowym i na nartorolkach.

Koszykąrki bęniaminka eks­
traklasy —

ków znów
sobie.. Krakowianki
miłą

'

niespodziankę i zdobyły
komplet punktów w spotkaniach
z duetem poznańskim. W sobo­
tę Hutnik pokona! Olimpie Poz­
nań 75:66 (37:26) Najwięcej
punktów dla zwyciężczyń zdo­
były: Jaroszewska 20, Jędrze­
jewska 17. Doniec 14: najwięcej
dla -pokonanych Linka 19. Tylko
początek spotkania był wyrów­
nany. później podopieczne tre­
nera K. Książka systematycznie
powiększały przewagę, a tuż po
przerwie prowadziły nawet 18

punktami.
Natomiast wczoraj Hutnik

pokonał Lecha Poznań 61:59
(29:32). Najwięcei punktów dla
krakowianek zdobyły: Jędrze­
jewska 23, Donico 17. Grzclcw-
ska 6. Jaroszewska 5, najwię­
cej dla pokonarych Strożnyna

Hutnika Kra-

dały znać o

sprawiły

20. Było to ciekawe i emocjo­
nujące spotkanie, w który n

prowadzenie zmieniało się raz

po raz. W 36 min był wynik re­
misowy 51:51 i dc.ostatniej se­
kundy ważyły się losy spotka­
nia. Dwa celne rzuty osobie'a

Jędrzejewskiej przesądziły o

zwycięstwie krakowianek.
Także komplet punktów

były mistrzynie Polski —

szykarW Wisły W sobotę
kowianki pokonały T echa

WFS Tarnów

WFS Krakór

Siatkarze Hutnika przegrywają

Dokładny adres

siatkarzom
pierwszych

— trener lekkoatle-
Sącz. Jego wycho-
medale podczas VI

sukcesów Józefa
BUDNI. Kto będzie
naszego plebiscytu?
pod koniec stycznia
to ogłosimy wyniki

w Krakowie. Jego podopieczne na-

najlepszych w kraju, osiągają też

międzynarodowe Agnieszka Czopek
brązowy medal podczas zawodów o

Świata, ma duże szanse na zakwa-

Porażki „Wawelskich Smoków”
miejsce podczas VI

Imię i nazwisko głosującego

(ma)
I

JACEK CHOYNOWSKI — trener koordy­
nator pływackiej Szkoły Mistrzostwa Spor­
towego
leżą do

sukcesy
zdobyła
Puchar

___

.

lifikowanie się do reprezentacji olimpijskiej.
JERZY DZIADKOWIEC — trener kajaka­

rzy Nadwiślanu Kraków. Jągo podopieczny
Jerzy. Głowinkowski zdobył trzy .brązowe
medale na mistrzostwach Polski. Trzecie

miejsce w MP wywalczyła także czwórka se­
niorek Nadwiślanu. Zieliński i Głowinkow­
ski kandydują do reprezentacji olimpijskiej.

BOGUCHWAŁ FULAkA — trener piłka­
rzy ręcznych Hutnika Krąków. W tym roku
Hutnik zdobył tytuł mistrza Polski. Kilku

jego podopiecznych występuje, w. kadrze na­
rodowej i kandyduje do reprezentacji olim­
pijskiej.

KRZYSZTOF KSIĄŻEK — trener koszy-
karek Hutnika Kraków. Jego podopieczne
awansowały do ekstraklasy, w której spisują
się nadspodziewanie dobrze.

CZESŁAW ŁAKSA — trener judbków Wi­
sły, Kraków. Judocy Wisły zdobyli na tego­
rocznych mistrzostwach Polski aż 8 medali,
najwięcej ze wszystkich drużyn. Kilku jego
podopiecznych jest w kadrze narodowej, a

Dworczyński i Nowakowski kandydują do

reprezentacji olimpijskiej. Nowakowski pod­
czas ostatnich mistrzostw świata był siódmy.

LUDWIK MIĘTTA — trener koszykarek
Wisły Kraków i zarazem trener kadry na­
rodowej. Wiślaezki zdobyły w tym roku ty­
tuł mistrza Polski, natomiast reprezentacja
odniosła kilka wartościowych zwycięstw.
Wyszkolił wiele reprezentantek.

WŁADYSŁAW NOWAK - trener Judoków
Jordana Kraków. Jego podopieczni zdobyli
w tym roku tytuł mistrza Polski w katego­
rii juniorów i odnosili wiele zwycięstw tak
na matach krajowych jak i międzynarodo­
wych. Zdobyli medale podczas VI Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży.

JERZY PIWOWAR — trener siatkarzy
Hutnika Kraków. Hutnik wywalczył w tym
roku tytuł wicemistrza Polski. R. Malinow­
ski powołany został do reprezentacji na mi­
strzostwa Europy.

ANDRZEJ SZYMIK — trener tenisistelć

stołowych Wandy Kraków. Jego podopiecz­
ne dobrze spisują się w lidze, zajmując'
miejsce w czołówce. Jolanta Szatko jest.ak-

GERARD BORSA — trener łuczników
LKS Dąbrovia Dąbrowa Tarnowska. Zespół
męski zdobył w tym 'roku tytuł mistrza
Polski, natojniast drużyna kobiecą zajęła
trzecie miejsce w rozgrywkach I ligi. Trzech

jego wychowanków zdobyło klasę mistrzow­
ską.

CZESŁAW KORZEŃ — trener zapaśników
Wisłoki Dębica. Kazimierz Lipień zdobył
brązowy medal podczas mistrzostw Europy,
a zapaśnicy Wisłoki zajęli trzecie miejsce w

lidze.

ANDRZEJ KIEŁBUSIEWICZ — trener pły­
waków Unii Tarnów. Po odejściu najlep­
szych zawodniczek do Szkoły Mistrzostwa

Sportowego w Raciborzu, prowadzi szeroko

zakrojone szkolenie z młodzieżą i osiąga coraz

lepsze wyniki. M. in. M. Rataj jest rekor-

dzistką kraju i medalistką MP w kategorii
młodziczek.

JAN MAGIERA —■ trener kolarzy
słoki Dębica. Jego podopieczny Kraśniak
aktualnie w kadrze narodowej. Kolarze
słoki odgrywali w tym sezonie w wieli:

ścigach czołowe role.

ZBIGNIEW BARNAŚ — trener piłkarek
ręcznych Unii Tarnów. Tarnowianki coraz

lepiej spisują .się w rozgrywkach o mistrzo­
stwo ekstraklasy i walczą o czołowe miejsce
w tabeli. Jego podopieczne występują .w. ka­
drze młodzieżowej Polski.

LESZEK DROGOSZ — trener bokserów
Wisłoki Dębica. Dębiczanie kilka tygodni te­
mu po raz pierwszy awansowali do I ligi.
Bokserzy Wisłoki zdobywali medale podczas
MP seniorów (Gotfryd), młodzieżowych (Ku­
charze wski), a także podczas VI OSM.

Nadal nie wiedzie się koszy­
karzom Wisły, którzy przegrali
ćiwa kolejne spotkania w Sos­
nowcu. W sobotę Wisła uległa
miejscowemu Zagłębiu 60:99
(25:42). Najwięcej punktów dla
krakowian zdobyli: Łangosz 18,
Mielczarek. 10, Kudłacz, J. Se­
weryn i Międzik po 8; dla sos-

nowiczan Szczubiał 24. Łatwe

zwycięstwo gospodarzy, którzy
mieli wyraźną przewagę. Wiśla-

cy razili niecelnością strzałów.
W rewanżu Wisła przegrała z

Zagłębiem 77;81 (49:43). Najwię­
cej punktów dla wiślaków zdo­
byli: Fikiel 22, Międzik 18,
Łaiigosż 15; dla gospodarzy
Gleason 27. Wydawało. się. że
krakowianie zrewanżują się go­
spodarzom za sobotnią porażkę.

Wawelskie Smoki” prowadziły

Nie powiodło się
Hutnika Kraków w

wyjazdowych w tym sezonie me­
czach o mistrzostwo ekstraklasy
W sobotę krakowianie przegrali
w Częstochowie z miejscowym
AZS 2:3 (16:14, 15:10, 6:15, 12:15.

1:15). Początek meczu nie zapo­
wiadał niespodziewanej porażki
dotychczasowego wicelidera z

beniaminkiem. AZS nie zrezy­
gnował jednak z walki i po
dwóch przegranych setach do­
prowadził do stanu 2:2, by w o-

.statniej części meczu nie dać

Kupon w plebiscycie

Pięciu najlepszych

ta bariera?

Adam Ogorzałek

Współzawodnictwo spor­
towe wydaje się być wy­
marzonym tematem dla ar­
tysty. Rzeźbiarz i malarz
znajdzie na stadionie setki
modeli, pisarz wchodząc

■między zawodników tPafi
na intrygujące dylematy
moralne, filmowiec dostrze­
że piękno ruchu i drama­
turgię walki. Z pozoru tak
r.o wygląda.

A jednak muszą istnieć
jakieś trudne do przekro­
czenia bariery, które spra­
wiają, że nawet Ernest He­
mingway i Albert Camus
— pisarze wielkiej klasy —

nie zostawili po sobie wy­
bitnych dzieł zaświadcza­
jących o. tym, że nie tylko
pasjonowali się sportem,
ale także z powodzeniem
go uprawiali. Napisali, o-

czywiście, trochę utworów
czytanych Po dziś dzień,
gdzie inspiracją były narty,
tenis, boks czy futbol,
na Nagrodę Nobla to

wystarczyło.
W świecie, który

sportowymi emocjami,
loby rzeczą naturalną
wstanie dzieł inspirowa­
nych zdarzeniami ze sta­
dionu, dzieł równie pory-

-wających jak -akcja Pele-

zr!o-
ko-

kra-
63 • ■■■7

(37:28), Najwięcej punktów ri'a
krakowianek zdobyły Janusz­
kiewicz 16 Iwaniee 15 Wia-o" -

ska 14. dla . pokonanych Steżyc-
ka 15. Pewne zwycięstwo wiś’a-
czek, które jednak nie zade­
monstrowały zbyt wysokiej for­
my. Spotkanie było nierówne, o

czym świadczy choćby fakt, że
w drugiej połowie obydwie
drużyny nip zdobyły ani jednego
punktu przez 5 minut.

Wczoraj koszykark’ Wisły po-

konały Olimpię Poznań ■77:58
(54:20). Najwięcej punktów dla

Wisły zdobyły Kaluta 16 1 Ja­
nuszkiewicz 10, dla pokonanych
Linka 17. Łatwe zwycięstwo
krakowianek, które zwłaszcza w

pierwszej połowie miały przy­
gniatającą przewagę. T.G.

Pozostałe wyniki:
ŁKS Łódź. — AZS Katowice

60:57, Włókniarz Pabianice —

Stal Brzeg 75:62, Spójnia Gdańsk
- AZS Poznań 108:66. ŁKS —

Stal Brzeg 84:64, Włókniarz —

AZS Katowice 59:56.t
2
3
6
6
8

10
10
11 21
12 20
13 19

1. Wisła
2. Spójnia
3. ŁKS
4. Lech
5. Hutnik

Włókniarz
AZS Poz,
Stal
Olimpia
AZS Kat.

6.
7.
8.
9.

10.

14
13
11
10

8
;7

6
5
4
3

5

po przerwie już 10 punktami,
jednakże sosnowiczanie odrobili

straty i wygrali Mecz był wy­
równany i emocjonujący.

Pozostałe . wyniki: Start Lu­
blin — Resovia Rzeszów 73:64 i

81:65, Polonia Warszawa — Śląsk
Wrocław 84:116 i 82:102, Górnik

Wałbrzych — Legia Warszawa
107:89 i 104:92, Lech Poznań —:

Wybrzeże Gdańsk .77:96 i 87:93.

1. Śląsk Wr. 15 1 31 1544—1399
2. Wybrzeże 11 5 27 1383—1267
3. Start 11 5 27 1296—12!ł4
4. Zagłębie 9 7 25 1284-42*5
5. Legia 8 8 24 1429—1497
6. Resoria 8 8 24 1231—1237
7. Górnik 7 9 23 1538—1493

\8. Lech 4 12 20 1385—1470
9. Polonia 4 12 20 1335—150?

10. Wisła 3 13 19 1230—1336

wartości, jak w poprzedniej edy­
cji ligi. Hutnik nie ma po prostu
wartościowych rezerw i w tym
tkwi główna . przyczyna tych
dwóch porażek., T. G.

Resovia Rzerszó3v — Beskid
Andrychów 3:1. TJęgia Warsza­
wa — Gwardia Wrocław 0:3,
AZS Olsztyn, -r Płomień Sosno­
wiec 3’0.

Resursa Łódź — Lechia To­
maszów 3:0,. AZS Częstochowa
— Beskid Andrychów 3:2, Legia
Warszawa — Płomień Sosnowiec

3:1, AZS Olsztyn Gwardia

najmniejszych szans „hutnikom”. Wrocław 3:1.
Nie powiodło się także Hut­

nikowi we wczorajszym meczu 1. Gwardia Wrocław.' 5:1 16-r-7
w Rzeszowie z Fesoiia. Wygrali 2.' AZS Olsztyn 4:1 14-7
rzeszowianie 3:1 (14:16, 15:11, 3. Resowia 4:2 14—’ 9
15:8. 15:9). Spotkanie stało na do­ 4. Hutnik 3:2 12—7

brym poziomie i było ciekawe. 5 . Legia 3:2 11—9

Lepiej spisywali się gospodarze 6. Resursa 2:3 9—9
i w pełni zasłużenie wygrali. 7. Beskid 2:3 9—19

Krakowianie, występujący nadal 8. Płomień .2:4. 7-13
w* osłabionym , składzie, nie pre­ 9. AZS.Częstochowa 2:4 8—16

zentują w tym sezonie już takiej 10. Lechia Tomaszów 0'5 3—13

W hali Wisły zakończył się
turniej ■siatkarek o „Srebrną
siatkę Wisły”, .w którym wzięły
udział: Televychovna Jerlnota
Brno-. Spójnia Gdańsk. Stal Biel­
sko Biała. Wisła Kraków i przy­
była w ostatniej chwili drużyna
Dinąma Bukareszt. Siatkarki ru­
muńskie — aktualny mistrz
Rumunii — zajęły zdecydowanie
pierwsze miejsce, przewyższając
pozostałe zespoły pod każdym
względem. Nieźle, jak na swoje
możliwości, (i kłopoty kadrowe)
wypadły. wiślaezki.' wygrywając
trzy mecze i zajmując • drugie
miejsce, i

Komplet wyników: Dinamo —

Wisła 3:1 (12. 10. — 11. 9), Stal -

TJ Brno 2:3 (—11, 10, 9, — 10.
— 10). Dinamo — Spójnia 3:1
(6, - 7, 10, 3). TJj?rino — Wirki

2:3 (—5, —10. 12, 11, -8). Dinamo
- Stal 3:1 (—15, 8. 4. 11, Spójnia
- Wisła 0:3 (—6, -5, -10), Stal
- Spójnia 3:1 (-14 . 0, 8, 8), TJ
Brno — Dinamo 0:3 (—15, —6,
— 1), Spójnia — TJ Brno 3:2 (6;
-11, 15, —4, 14). Stal — Wisła
2:3 (—10; 8. 13, —2, —9). Końcowa
tabela: 1. Dinamo Bi, 2. Wisła'.
3. Stal B„ 4i Spójnia G., 5.' TJ
Brno.

Mistrzostwa świata>

młodych pięściarzy
W Jokohamie zakończyły

się bokserskie mistrzostwa
świata juniorów. Przyniosły
one generalny sukces pięścia­
rzom USA i ZSRR. Amery­
kanie zdobyli pięć złotych,
jeden srebrny i dwa brązo­
we medale, reprezentanci
ZSRR — cztery złote, jeden
srebrny i cztery brązowe.

Polacy zdobyli w mistrzo­
stwach dwa medale. Jerzy
Kaczmarek wywalczył w ka­
tegorii półśredniej tytuł wi­
cemistrzowski, a Marek
mont zdobył w. kategorii lek-

kośredniej brązowy medal.

• W Abidzanie zakończył
lię XI samochodowy
..Bandama” — ostatnia

minacja rajdowych
strzostw świata kierowców.

Trasę długości 5.700 km pro­
wadzącą drogami i bezdroża­
mi Wybrzeża Kości Słoniowej
ukończyło tylko 10 załóg z 57,
które rozpoczęły imprezę.
Zwycięzcą rajdu został fiń­
ski kierowca Hancu Mikko-
la, a Szwed Bjoern Wal-
deaard zajmując
miejsce obronił tytuł
wego mistrza świata.

• W rozgrywanym
eernie międzynarodowym
turnieju tenisowym Wojciech
Fibak przegrał w ćwierćfi­
nale po niezwykle zaciętym
pojedynku z Francuzem Yan-
nickiem Noahlem 6:4, 6:7, 4:6,

• W Pałacu
na Lutnikach
rozpoczął się
międzynarodowy turniej w

hokeju na lodzie o puchar
redakcji „Izwiestia”. W
inauguracyjnym meczu spot­
kały się reprezentacje CSRS
1 Kanady. Wysokie zwycię­
stwo odnieśli Czechosłowacy
10:1 (5:1, 1:0, 4:0). a ZSRR po­
konał Szwecję 5:1 (0:1, 3:0,
2:0).

• Zakończył się w Pozna­
niu półfinałowy turniej »

Puchar Polski w piłce ręcz­
nej mężczyzn. Bardzo dobrą
formę zademonstrował ze­
spół gospodarzy — Grun­
wald (obrońca tego trofeum),
który wspólnie z Hutnikiem
Kraków
dział w

kach.
•W

ćzu podczas turnieju w Ros-
tocku polscy piłkarze ręczni
przegrali z drugą reprezen­
tacją NRD 17:23 (11:12) i za­
jęli czwarte miejsce.

• Ostatnią eliminacją Pu-
chart: Pokoju i Przyjaźni
krajów socjalistycznych w

rajdach samochodowych, był
rajd „Rosyjska Zima”. Jak­
kolwiek w tej ostatniej pró-'
bie polscy kierowcy nie od­
nieśli sukcesów, w sumie
siedmiu eliminacji bracia
Bogdan i Witold Wozowiczo-
wle, jadący na „ładzie 1600”,
zostali wicemistrzami
jów socjalistycznych.

A. Czopek zwycięża
W drugim dniu międzyna­

rodowych zawodów pływac-
kch rozgrywanych w Brnie,,
drugie zwycięstwo odniosła

polska zawodniczka Agniesz­
ka Czopek. Polka wygrała
wyścig na 400 m stylem
zmiennym, uzyskując 5.00,77,
wyprzedzając drugą naszą re­
prezentantkę Małgorzatę Ró­
życką — 5 .06,71. Ponadto Czo­
pek zdobyła 3 miejsce w wy­
ścigu na 200 m grzbietowym

'
— 2.28,52;

'

Agnieszka Czopek starto­
wała później w zawodach w

Gottwaldowie i wygrała wy­
ścig na 200 m st. zm. — 2.22,1,
wyprzedzając Magdalenę Bia­
łas — 2.23,4. Małgorzata Ró­
życka zwyciężyła na 200 m

st. mot. — 2.17,4.

Sportowym
w Moskwie

tradycyjny

Triumfowała

Szwajcarii —

Nadig —

miejsce wy-

Z NARCIARSKICH
TRAS

W Piancąvallo (Włochy)
rozegrany został bieg zjazdo­
wy kobiet,. zaliczany do Pu-

.charu Świata,
reprezentantka
Marie-Thcrese
1.41,29. Drugie
walczyła Anne-Marie Proell

(Austria) — 1 .41,48, na trze­
cim miejscu nieoczekiwani*

sklasyfikowana została Jana

Soltysoya (CSRS) — 1 .41,66.
3 Rozegrany we włoskiej

miejscowości Piańcavallo sla­
lom specjalny kobiet zalicza­
ny do punktacji Pucharu
Świata w narciarstwie zjaz­
dowym zakończył się. trium­
fem Austriaczki Anne-Marie

Proell-Moser, która wyprze­
dziła o 0,27 sek Francuzkę
Perrine Pełen i o 0,41 sek.
Włoszkę Claudię Giordani.

W punktacji Pucharu Świa­
ta prowadzi nadal H. Wenzel
— 114 pkt., przed A. Mosęr
— 108, Marie-Therese Nadig
(Szwajcaria) — 100.

Szwajcar Peter Muęller
został zwycięzcą kolejnej
konkurencji alpejskiej Pu­
charu Świata — biegu zjaz­
dowego mężczyzn w St. Chri-
stina. Uzyskał on czas 2.03,94
i wyprzedził o 0,78. sek. fawo­
ryta zjazdu — Erika Hakera

(Norwegia).
W klasyfikacji Pucharu

Świata prowadzi nadal Szwed

Ingeniar Stenmark — 75 pkt.
H 30-letni Fin Juha Mięto

został bezapelacyjnym zwy­
cięzcą biegu na 15 km, roze­
granego w Davos i stanowią­
cego jeden z najważniejszych
sprawdzianów przedolimpij-

■skich. Czas Mięto — 43.51,95.
Polak Józef Łuszczek pobiegł
poniżej oczekiwań i zajął do­
piero 48 miejsce ze stratą po­
nad 3 minut do zwycięzcy.
Polak uzyskał czas 46,46,84.
Na 78 miejscu uplasował się
drugi nasz reprezentant Wła­
dysław Maciata — 49.58,50.

Si Juha Mięto i jego kole­
dzy z reprezentacji, biegacze
narciarscy Finlandii, po­
twierdzili doskonałą formę
w biegu sztafetowym, który
w niedzielę rozegrany zo­
stał w Davos. Finowie zwy­
ciężyli na dystansie 3X10 km
w czasie 1:28.07,86. Polska
sztafeta biegnąca w składzie:
Budź, Maciata i Łuszczek za­
jęła dopiero 21 miejsce w

czasie 1:34.26,32. Łuszczek u-

zyskał jednak szósty czas.

30 1171— 977
29 1256—1018
28 1280—1143

1157—1052
1019—1092
1024—1073
1133—1134
1003—iii r

106.3—1306
938—1132

26
24
24
22 zapewnił sobie u-

finałuwycb rozgryw-

ostatnim swoim me-

Puchar Davisa
dla tenisistów USA

Po raz 26 zdobyli tenisiści
USA Puchar Davisa. W roz­
grywanym w San Francisco

finałowym meczu tegorocz­
nej edycji Pucharu, Stany
Zjednoczone prowadzą z Wło­
chami 3:0 1 mają już zapew­
nione-zwycięstwo. Po wy­
granych Johna MęEnroe nad
Adriano Panattą 6:2, 6:3, 6:4
i Vitasa Gerulaitisa nad Cor-
rado B.arazzutim 6:2, 3:2

(kontuzja Włocha) w grach
pojedynczych, trzeci punkt
zdobył amerykański debel
Smith i Lutz. Para ta poko­
nała Panatte i Bertolucciego
6:4, 12:10, 6:2.

junio-
GTS

1. Sa-

O „ Złote rękawice
GTS Wisła”

W Wieliczce rozegrano ogólno­
polski turniej bekserski
rów o „Złote rękawice
Wisła”.

Wyniki. W. papierowa:
łek (Gwardia. Łódź), 3. Korpan
(Wisłą). W . musza: 1, Banakie-
wicz (Gwardia Warszawa), 2.

Nytko (Tarnovia-Metal), 3. Wło-

dyka (Tarnovia-Metal). W. ko­
gucia: 1. Kołodziej (Tarnovia-
Metal). 3. Winiarski (Wisła) W,
piórkowa: 1. Rowińśki (Wisła),
3, Nawara (Wisła) W. lekka; 1.
Golański (Gwardia Łódź), 2. G.
Satora (Hutnik) 3 Tęcza .(Wis­
łoka) i Sak (Tarnoyią-Metal).
W. lekkopółśrednia: 1. Porosło

(Tarnovia-Metal) W. półśrednia:
1. Hojoł (Wisła). W . lekkóśr.ed-
nla: 1..Pałka. (Gwardia Warsza­
wa). 3 . Urban (Wisła),. W . śred­
nia: 1. Danielczuk (Gw’ardia
Warszawa). W. półciężka: 1.
Serwoński (Hutnik), 2. M . Setora

(Wisła). W. ciężka:
(Tarnovia-Metal)

1. Jania

(tg)

W II ligach
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:

Lubliniąnka — Hutnik, Kraków
88:81 i 97:76. Unia Tarnów —

Piotrcovia 72:90 i 85:79, Korona.
Kraków —. Skra> Warszawa .80:71
i 93:64.

KOSZYKÓWKA KOBIET: AZS

Kraków,— AZS Rzeszów 56:71 i
66:67.

Duży Lotek

I los.: 13, 19, 30. 31; 40, 42 dod.
3.

II los.:. 11, 13,.31, 40, 44, 49.
Końcówka banderoli: 1795.

LAJKONIK

Duży Lajkonik: 32, 43, 37, 41, 9,
dódat, 22. Końcówka banderoli:
18375.

Mały Lajkonik 1 los.: 9, 18, 10,
24, 6, 21. Mały Lajkonik II los.:

26, 1, 7, 3, 16, 27. Końcówka band
02407.

kra-

NA PIERWSZĄ
W HISTORII „WiERZYNKA"

UCZTĘ SYLWESTROWA
zaprasza PBP „ORBIS” w Krakowie.

Ponadto oferuje: pobyty wypoczynkowo-natciar-
skie w Tatrach w CSRS
-- w, motelu „Hybe." 14-dniowe, ód 10 stycznia'

■1980r.. . .

— w Tatrzańskiej Łomnicy w hotelu „Slovan”,
7-dniowe, od 2 lutego 1980 r.

'

Informacje i zgłoszenia: PBP „Orbis” Oddział

Obsługi Turystycznej, Kraków, pi.. Szczepański 73
teł. 217-07, 271-29, 261-47.

film z olimpiady w' Tokio,
: znających

swój fach reżyserów, ńie(
wytrzymuje konkurencji ze

zwykłą transmisją z me­
czu Argentyna — Holan­
dia, esy RFN — Polska.

I rzecz chyba nie w tym,
ii od pewnego czasu za­
niechano organizowania o-

limpijskich konkursóur
sztuki. Artysta, który po­
trafiłby rzeźbą. ■powieścią
czy filmem wzbogacić na­
sze spojrzenie na stadion,
doczekałby się tak powsze­
chnego splendoru, jakiego
nie gwarantuje ani pomnik
zrealizowany na sławnym,
placu wielkiej metropolii,
ani Grand Prir głośnego
festiwalu. Mimo to żaden
Wajda, Hasior czy Andrze­
jewski naszej epoki- nie- lo­
kuje swych ambicji w te-

go, walka Kuleją czy fi­
nisz Szurkowskiego. Rów­
nież wokół . stadionu —

.

wśród kibiców, 'działaczy,
trenerów, sędziów — roz­
grywają się 'sprawy powie­
ści, scenariusza filmowego
czy teatralnego.

W starożytności piękno
ludzkiego ciała doczekało
się nobilitacji: dłuta ówcze­
snego artysty na wieki u-

Wieńczyły zmagania atle­
tów.

Czytam w recenzji z wy­
staw, jakie zorganizowano

...........

- po-
wstania Polskiego Komite­
tu . Olimpijskiego, zdanie
które budzi wątpliwość:
„Im większą rolę odgrywał ■
sport w życiu społeczności,
im więcej przykładano do
niego wagi, tym' częściej
znajdował odbicie w sztu-

lecz
nie w szęśćdziesięciolecie

żyje
by-
po-

ce”. Logicznie rzecz biorąc,
tak powinno być. Czy w

rzeczywistości Współczes­
nej, w epoce niebywałej
eksplozji spórtu, owo „od­
bicie" istotnie ma miejsce?

Pomińtny wiersze' Jaro­
sława Iwaszkiewicza i Ka­
zimierza Wierzyńskiego,
Powstały one przedwczo-

. raj, a ponadto — stanowią
raczej epizod w dorobku
poetów. Pomińmy kilka
drzeworytów; płócien i

symfonii, które przyniosły
naszym twórcom nawet
medale olimpijskie. Prze­

wieź, te dzieła , nie weszły w

społeczny obieg w stopniu,
którego można by się sno-

dziewąć. Również próby __

Adolfa Rudnickiego czy
Stanisława Dygata nie są
potoszechnie 1 znane. ■ Kto
pamięta. „Czerwoną cza-

yeczkę” Kazimierza Bran-' j
dysa poświęconą Staszkowi zrobiony przez
Marusarzowi? Czy ostanie
się w kanonie twórczości
filmowej , „Bokser", rzecz o

Drogoszu, Kasprzyku?
, Jeśli- coś zostanie, to ra­
czej wspomnienia Sobiesła­
wa Zasady, felietony Boh­
dana . Tomaszewskiego, set­
ki zdjęć i kilometry taśihy,
na której zarejestrowano
wielkie mecze, biegi i fan­
tastycznie długie skoki.
Sport jako temat zawłasz­
czyła sobie telęwizja, foto­
grafika i publicyści. Bar­
dzo rzadko; dą się powie­
dzieć, że jest to sztuka.

Trudno wyjaśnić tajem­
nicę nieprzekładalności wi­
dowiska sportowego na ję­
zyk sztuki. Faktem. jest
wszakże, że nawet barwny

matyce sportowej. Co nte

znaczy, że sport jest im ob-
bojętny. Władysław Hasior
uprawiał bieganie zawód- -

ńieżo, ale dla sztuki nic.

ważnego z tego nie wynika.
Jeszćze jedna zagadka

związana z istotą sportu?
A może artyści intuicyjnie
wyczuwają, że ta zabawa
na niby. ta przygoda i cho­
roba XX wieku — nie za­
sługuje na to, by ją serio
traktować? Może oni jedni,
instynktownie rozumieją, iż
są sprawy tysiąc razy waż­
niejsze?

‘

Może Ale przecież i oni
Chodzą na mecze, obserwu­
ją transmisje telewizyjne,
dzielą nasze emocje:. A ba­
riery — w sobie? w spor­
cie?’— przeskoczyć nie pb-
trafią,

♦


